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Prenum erata m iesięczn a ; 
Bez odnoszenia . . . . 3-rO zi 

odnoszeniem  . . . .  3-60 
Z  przesyłką pocz, . . . 4-20 
Za granicą  .................. 71—

anmeri! 15 g r o s z y
Adres I ied ak cji;

ul. Jagiellońska L. IC„
T elefon  4 1 jViędzym iast. 1572. 

Adres A dm in istracji;
ul. Jagiellcńska 1>. 10.

Teloton 241
wychudli co d z ien n i a  3 m  południu

Ceny ogłoszeń  
za 1 wiersz milimetrowy;
Z w jK łe ..........................10 gr.
N ekrologi . . . .  20
Nade siane . . . .  25 „
i 'o kronice . . . .  30  ,,
Na l-s..,-, stronie . . 40 ,,
Drobne od słowa. . 7 ,,

^naimuiej 10 słów)
Układ tabelaryczny 'i0% diożej. 
Nekrologi do^O i.u.oóO1/,, taniej. 
Załączniki wedle umowy.
Nr czeka P. K. O. 400.4 .2^

%OBYWAVELE!
iMPSsyjcBi się m  c z ł o n ó w  licsi z m ó w ; p o w ie trz n e j  p u m siw a i

M m  Sil5! PtólWll OOSJOflUTEZeSl
W skutek obecnego przesilenia produkcja

Musfisiy przygotować się n? dalsze ograniczenia w spo­
życie, na jeszcze ostrzejszą walkę o codzienny ^yt

M& im portu  a 400  eksportu . Z  teg o  w n io sk o w a ć  
m ożna, że nasz bilans h a n d low y  je s t  obecn ie  
stale bierny

Kraków, 18 p a źd z ie r im a .
W  ostatn ich  ty g od n ia ch  d a ły  się stw ierdzić  

ozn ak i .nieznacznej p op raw y . I iczba b e zro b o t­
n ych  n ieco zm alała, a p rzeciętn a  ilcjlć rzac&ywi 
stycli dni p racy  w  tygodn iu  n ieco  w zrosła . — ' 
O żyw ił się n ieco  ruch k o le jo w y . P odaż w alut 
i d i w iz o b cy ch  d o  B anku  P o lsk ie g o  zaczęła  
znow u  troch ę  p rze w y ższa ć  za potrzebow an ie . 
F n b ir k i -maszyn i narzędzi ro ln iczy ch  m a ję  
p i ln o  zam ów ień  —  ty lk o  n iesta le  w  zw iązku  z

Liczba bezrobotnych w Polsce wynosiła w 
styczniu G7.000, a we wrześniu już 130.009, 
cza lj. na. GOO.OOO robotników zatrudnionymi w 
p izem yjle  ukoio 25 proc., podczas gdy w An- 
glji na 11 i Va miljona robotników przeun-sło- 
wych stan bezrobotnych we wrześniu wynosił 
1.220.000, czyli ' wszą st kiego coś ponad 10 proc.

ta poprawą odrazu wybuclda w,alka o place Ło- T ik  bardzo niniejszona liczba robotników pra-
b otn icze , k tóra  zn ów  zaham ow ała  silnie pro 
J u k c ję  tę, O żyw iła  się tak że fa b ry k a c ja  n a­
czyń  k u ch en n ych , w ag , m yd lą , k le ju , że la ty n y , 
w y ro b ó w  g u m ow y ch . Z b y t na w ęgiel w  zw iąz­
ku ze-, zbliżającą, się porą z im ow ą jest n ie co  
h p s z y . P o n icw a i obszar p lantacji bu rak ów  c u ­
k row y ch  jest o  20 p roc. w y ższy , niż w  zeszłym  
rok u , teg oroczn a  karripanjn w cu k row n ia ch  p o ­
winna dać zn aczn y  przyrost i dójjSe d o  40.000 
w a g on ów . K on ju n k tu ra  d la * eksportu  drzew ą 
popraw ia się, a na n iek tóre  k a t e g o r jś • w y r o ­
bów7 w łó k ie n n iczy ch  zbyt rów n ież jest lep szy .

Jest atoli rzeczą  zupełn ie jasn ą , ze ta czę­
ściowa poprawa jest przemijającem ożywieniem  
sezonowem, k tó re g o  rozm iary w  porów n an iu  ze 
zw yk łem  ożyw ien i; m w  takich sam ych  o k re ­
sach innych  lat są b a rd zo  n ikle. P ew ne jest 
da le j, że jeż- Ii kardynaln e w arunki p rod u k c ji 
w n ajb liższym  czasie  m e u legn ą zm ianie na 
k o rzy ść , a w sz cze g ó ln o śc i jeś li d o  tętn ic or ­
ganizm u g o sp o d a rc z e g o  n ie 'w p ły n ie  now a krew  
środ k ów  (b ie g o w y c h  i k re d y tó w , to p o  ob e cn e j 
Madej p o g o d z ie  jesiennej,- nastan ą dluigie, po ­
nure m iesiące z im ow e. Sądzić, że przesilenie 
przeszło już przez punkt zwrotny, a Iiaja za­
częła na stałe iść J;ń górze, byłoby złudzeniem 
bardzo niebezpiecznem i bam u jącem  tytan iczn e  
w ysiłk i, ja k ich  potrzeb a , b y  w y jś ć  z tru dnogo 
położen ia ,

I tein m niej je sz cze  wmlno się łu d z ić , że w 
lym  rok u  nie dop isa ł n a jw ażn ie jszy  ezynn ik  n a­
szego g osp od a rstw a  sp o łe cz n e g o , m ian ow icie  
ro h iic lw lo . D o zn a czn e g o  spadk u  ek sportu  w  
w ytw orach  p rze m y sło w y ch  i g ó rn iczy ch  p r z y ­
łączy  się snu.tua k o n ie czn o ść  uzupełniania  na- 
tzej ap iow iza .c ji ztraczniejszem i zaku pam i za ­
granicznemu a to  stw arza dla n aszego  b i­
lansu h a n d lo w e g o  sm utne h orosk op y .

oow aln wpraw-dzfb w d ru g ie j p o ło w ie  sierpnia 
i we w rześniu  o w ie le  w y d a tn ie j niż np. w 
czerw cu , jed n a k  w takim  p rzem yśle  W łókien­
n iczym  p vzeciętn a  ilość  dni p ra cy  w ty g od n iu , 
p rzyp a d a ją ca  ira 1 robol n ikaS w y nosiła w osta t­
n im  y god n iu  sierpnia za ledw ie  4*39.

1’rzeciętna ladrtga dzienna na k ole jach  w y ­
nosiła w r. 1823 wagonów-- 10.400, w loc ie  roku  
1924 spadla d o  7.500, a obecn ie  p od n ios ła  się 
za ledw ie  na S.500.

M iesięczna prdrtkcja w ęgla  kam ien n ego  w y - 
n osila  w  r. 1923, p rzeciętn ie  3 milj m y  ton. a w 
m iesiącach  letnich 1924 spadla na 2 'Ą  m iljo - 
fia ton . W y tw ó rc z o ś ć  żelaza  su row eg o  w K ■ >11- 
'gt& suw cc spadla z 12 .000 ton w  styczn iu  1924 
na 300 ton  za ledw ie  wT sierpniu  1924, a p rod u ­
k c ja  żelaza su i o w e g o  na G ó fh y m  ćdns^u sp a­
dał w  tyn jrsam yin  czasie  z 32 .000  ton. na 4.G00 
ton . AA żelazie  w a lcow an em  K on g resów k a  p ro ­
d u k ow a ła  w  styczn iu  14.009 ton . a w  aięrjrniit 
ty lk o  7.000, G órn y  8 ląs£ w styczn iu  43 .000 fon , 
a w sierpniu  ty lk o  14,000. N a jw ięk szym  jest 
spadek p rod u k c ji mi przem yśle  żelazn ym , ale i 
w ba rd zo  w id u  innych  g a łęz iach  w yn osi on 
k ilk an aście  d o  kilkudzó-- ióciti proc.nnrów. I tak 
np. p izem ysd su p e r fo s fa to w y  zam iast 15 Ol KI 
w regon ó w  sprzeda ł tv lk o  7.000. co  je st z jaw i- 
sk ii m sz cze g ó ln ie  u jem nem  zg w zg lęd u  na 
p rzyszłe  u rodza je .

N ie ch ce m y  p rzed łu żać  te j liian ji n ies/,część 
p rze m y sło w y ch . Dla zu p ełn ego  - s ch a ra k tery zo ­
w an ia  sy tu a cji d o d a ć  je szcze . t> lko  należ™, że 
n aw et i w tych  g a lęz ia c li, w  k tórych  są pew ne 
ozn ak i p o p ra w y , b y w a ją  o ra  para liżow ana 
przez inne wrogie., m om en ty . 1 trdT w id z ie liś ­
m y  ju ż , jak  lepsze dni, k tóre  zaśw ita ły  fa b ry ­
kom  m aszyn  i narządzi ro ln iczych  zo.sta-ly za ­
m ą con e  O st remi "sp ora m i o p lace . P rod u k cja

l przemysłowa spadła mniej więcej o 40 proc., 
i a wskutek nieurodzaju produkcja rolnicza za­

pewne o 10 dc 15 proc. Ogólny spadek pro­
dukcji, a więc i dochodu społecznego w tyn dy-i 
roku można ocenić nrai : więcej na 2 0 *proc. 
Znaczy to, że jeśli w zeszłym toku produko- 
w/aliśmy, a więc i konsumowaliśmy', około 89

l
punkt ciężkuści leży w czem Innem, miannwi- tyclu-zas nie zosta ła  u sta lona. K ilku żo łn ierzy ,
cie w  obiegu i kredycie, w  braku k ap ita łów  jsehw y.anyc-h  na g o rą cy m  u czy n k u  podpalan ia , 
p ien iężn ych , w  n ieu n ich om icn iu  w szystk ich  I zosta ło  n atychm iast na m ie jscu  stra con y ch  bez 
innych  zn aczn ych  k ap ita łów , k tórem i PtMskh ssądu. Z u c ie k a ją cy ch  w p op łoch u  m i.^ zk n u ców , 

-y?,punuie. O b ieg  yy P o lsce  przedstaw ia yvar- j u s iłu ją cych  yvtargnąć d o  d z ie ln icy  eu rop e jsk ie j,.
to ś ć  900 mil jo n ó w  zł. " — v : — — u — j ................- ..... — -  .--„ i, i. • /.—  . . —
m arek z ło ty ch !

a vv Niemczech 3 miljardy wpuszczono tylko tycią 'k tórzy  mmli do tego
prayyo.

Berlin , 18 października (B A T ). W ed le  dunie- 
nia z K an ton u , m ilicja  o b y w a te lsk a  zosta ła  

rozb ita  przez oddzia ły  81111 Jat 8 eu t. O d.lzi u y

V  LI,idy yv bank ach  po lsk ich  yyynosiły  jirzed
proc. tego, co przed wojną, to w tym roku, a w w o jn ą -1.800 miijonóyy zł., a obecnie p. Karniń- sit ni
każdym razie yv ostatnich jego miesiącach nie ski uyyaża, że jesteśmy na najlepszej drodze, 'rozb
będziemy mieli do dyspozycji wręcej, iijż 6 0 , ponieważ iyklady te doszły aż uo sumy 100  mi- j te dopuściły sit; grabieży i podłożyły w v,ielu 
proc. Natirrnlną i bezwzględnie nieuniknioną I.joriow- złotych! Przed wojną suma wszystkich nneiscaeh ogień. Sr liczne ofiary v» ludziach,
konsek -encja tego stanu izeczy jest z jednej kreut Iw obrołoyvyeh w Polsce wynosiła do yv teru dyvó-cli Luro;iejczvków. 81 raty pienięż-
strony wzrost drożyzny,^ z drugiej przymusu- 3 nuljardów zł ,a obecnie nie dochodzi nawet |Łne, wynikłe skinkiem po,; rów, •ci-niają na 1 
we ograniczenie koif!*um^pi a yvjec znoyvu cięż- do mOjarda, Kredyty inyyestycyjne, bipotecz- 1 miljon luntóyy szterlingóyy.

— * dlugterminoue yyogóle nie egzystują!*
Musimy tedy jirzyg^toyynć się na dalsze jesz­

cze ograniczenia — —

sze ży cie , z -trzeciej zasN yzm ożon a  ernigTa;eja. 
k tóra  jed nak  nie niużo i  p rzyb ra ć  takich roz ­
m iarów , b y  m og ła  spaiM iżoyyać tam te dw a e- 
f( kty —  p o m ija ją c  to , że by łoby  na dalszą 
m etę praw dziw em  nic-sz6ze‘ściem , g d y b y  'a k ie  
rozm iary przybra ła .

Nio lekcew aży  m y w ca N znaczen ia , jakie m a­
ją  d la  sprawy- przesilania tak ie  czyn n ik i, jak 
wydajność pracy i polityka gospodarcza r z ą - ' d u k cji. 
du —  'cy fry  jednak s-im f w sk azu ją , że obecnie ,

m

w SDOzyciu, na je szcze  o- 
strze jszą  walkę o codzienny byt, jeś li rząd 
bądź ścią gn ięciem  k ap ita łów  z za gran icy , bądź 
uruchom ieniem  k ap ita łów  m artw ych  w ew n ętrz­
n ych  za p o m o cą  su roga tów  pien iądza, nie p o ­
trafi wzmo-cnie s ła b n ą ceg o  tętna n aszej pro-

Roger Battaglia.

- -f®  
j|P fef

!Zat:vf?r:!ss!ife  £Aatio«?: sV-a n ł'n  Sh?zyr-jh ie??o  w  L tuze
Paryż, 18 październ ik a  (A W ). B e lg ijsk a  B a- państwa najbardziej narażone na niebeziiieczeń-

dągnhń-aL ów  u rn aw ia la .ó^ iateczne  w yn ik i sesji stwo, zostały bezbronne na wypadek nowego 
L igi N arodów . ]Ivm an £  prztff! J a w i sz cze g ó lo -  ataku. J a k k o lw iek  za p otrzeb n e u w a żać m ożna
w e o k o liczn o śc i, kfćm? d o p ro w a d z iły  do p o d p i­
sania p rotok ó łu  g e n e w sk ie g o . G łów n o  zn a cze ­
nie te g o  p ro to k ó łu  p o leg a  na jem . żą ro zp o ­
czą ł on w ielką kam pan ją  prze.ciw w ojenną. je ­
dn ak że  państw a iim ieN ze, których położeide 
g e o g ra ficzn e  jest wyjątkowe, wymagają spe­
cjalnej uw agi 1 dążyć muszą do poczynienia _____
pewnych zastrzezeń . Niepodoona dopuścić, aby B ed.)

ogra n iczen ie  zbrojeń  d o  m inim um , jed n a k że  na 
czclnem  zadaniem  d a lsze j p ra cy  w  Gmiewue 
mu i b y ć  przedewszystkiem ustaienie wystar­
czających gwarancyj nokoju.

(W  tęn sposól) p. lfym n n s zg o d z ił się na zna­
ne zastrzeżen ia  p. S k rzy ń sk ieg o , pocz.yn inne na 
ostatniein  posiedzen iu  L igi N a rod ów . U w dga

I ? !® P
Zasadzony na ćsiierć dww^riffnie, zbieofl do Sow^spji

R ów n ież  p rzeciw  tem u w y ro k o w i

Obecnie możemy ' już zdać sobie sprawę i ropy naftowej w/rusta i staje się.-coraz rnejo- 
% te-go, jakin’ spustoszenia dotąd poczyniło j nalniejAzą wslrntek stosow ania nowych ameiy- 
1  nas przesilenie, gdyż nie brak cyfr, któro to kań.skH,li system ów  linowych, wskutek elektrv

fika.cji Z ag łęb ia  B o ry s la w sk io g o  i in n .e li środ ­
ków' potan ien ia  p ro d u k c ji —  ale zato  poziom  
cen  św iatow  i cii na p rod u k ty  n a ftow e  j « !  za ­
b ó jc z o  niski, co  h am uje ek sport. An^i.igi> zna
sy tu a c ja  panu je  wr cn!^ro'inictw-Je,- w 'k t ó r ; in
w z iost p rod u k cji sp o ty k a  się zn ow u  z niskim  
poziom em  cen  św ia tów y ćh , a w ięc z n ieren ­
tow n ością  eksportu , a n adto z forsow n em i u si­
łow aniam i A a g lji,  by  w ytw orzy ć  rodzim ą piO i 
d u k cie  cukru  bu ra cza n ego , za p om ocą  preunij 

nów , w ek sporem  zaś G12, a zatem  zn aczn ą  , ]ircilukcy jn>  eh. 1’ rzemyBl dizow uiy natoitii.ist 
n adw yżk ę w y w o zu  nad przy  w o ze m ,,w e  w szy st-1 nie m óże  w y zy sk a ć  lc^iSźgj k o n ju n la u ry ’ s ks-8;
kich zas m iesiącach, r. 1924 d a je  obraz od w rof-1  lm rtow ej, pon iew aż dla z a b ó jc z e g o  braku  k a-
:iy ,t. j. p r /e w y ż k ę  im portu  nad ok s jio r te n b -jp ila ló w , k tórych  p izom y s i ten iKitmr-buje sto-
i Lak w  m aju  045 im poitu , a 545  ek sp ortu , w  .s tin k ow o  b a id z o  w ie lo , p racu je  za lo J w y / w 30
;zerw 'cu  533  im portu , a 3S2 ek sportp , w  lipcu  j proc.

io s tn te czn ie  ilu stru ją . M im och od em  n a L ż v  
ta u w a żyć . że b ezw zg lęd n ie  złą p o lity k ą  je st 
zaprzi stan ie og łaszan ia  p rzyb liżon y ch  c y fr  0i- 
iansu iianulo.w ego, c o  u tk n ęło  w kw ietń iu , g d y ż  : 
la ta jem n iczość  w y w o łu je  w  k ra ju  i zagran icą  
jeszcze g o m zą  ocen ę  sy tu a c ji, niż- od p ow ia d a  
loby rzeczy w istośc i. W  tym  w zględ zie  je d n a *  
narazio zot jentow  ac nas m oże  p rzecię cie  d zicn - 
tiych p rzew ozów  k o le jo w y ch , k tóre  za rok 1923 
w yk a zu ją  w  im p o ic ie  z za g ra n icy  547  w a g o -

W e  L w ow ie  już trzy7 rozpraw y- o d b v ly  się 
przeciw  n ie jak iem u Antoniem u Sunni.akoiyi, 
k io  y iv rui;u 19R ł wr czasie  w alk  po lsk o -u k r. 
b y ł ..a in m an em " k oza k ów  ukr. i w  bestja lsk i 
s jio só b  zn ęca ł się mad p o lsk ą  lu d n ością  w- j>0- 
wic:cie sok a L k im . O śk a tżon y  on b y ł o c a lv  sze ­
reg  rabunków- i m orderstw .

L ierw s /a  rozpraw-a by ła  o d ro czo n a , a na dru ­
g ie j zos la l Siirnńak zasądzony na k arę  śmierci. 
O brona przeciw  frrru  w y ro k o w i w niosła  zaża- 
1 ttic i wsku.lek teg o  przed  kilku m iesiącam i od 
i . Ja się trziwia rozpraw a, na k tóre j 8 urmiali 
po raz drugi został zasądzony na karę śmier­
ci. . !
TTrnr im '1 -w -*r 1 - rynnin11~ i f i  iiui t  ̂ igTTvra

obron a
w m osia  zażalen ie n iew ażn ości, k tóre  je szćzo  
nie zosta ło  za ła tw ion e , a 8 nrm iak d a le j p o z o ­
staw ał w- wuęzieniu lw ow sk icm . Przed k ilku 
dniam i su rm iak  zg łos ił się c iiorym  i ja k o  taki 
zosta ł o d w ie z io n y  do  szpitala. W e  środę  je ­
dnak w niew ęytlóinaczony sp o só b  zd o ła ł zbiec 
ze szpitala.

W praw dzie  zarzą dzon o  -p o ś c ig  za 8 urmia- 
kiem . a le w ed le  k rą żące j w czo ra j w ersji w  s fe ­
rach nkra iiB k ielj, Surmiak „szczęśliwie11 mial 
się dostać za granicę polsko-sowiecką.

iSś\ iii U
F  n a n s iśc i o n łs c s ją  p o w stcń ró w

Londyn, 18 październ ilia  (L A T ). Jak  d o n o - ’ potentatów finansow:yeh, nastąpiło po podpa- 
szą z K antonu, rozlanie przez woiNka 'Sun J a t 1 leniu miasta w wiełu punkfatch. Pożar zniszczył 
S en * o o z ia ló w  n a jem n y ch , sformowanych przez J tysiące domów. L iczba  zabitych  i ran nych  d o -

Londyn, 18 iiazdziern ika (F A T ). Przeważna 
część miasta Kantonu stoi w płomieniach. K up­
c y . k tórzy  w yw olfili [low stanie p rzeciw  Sun 
Jat S eu ow i, zostatli pokonam przez zw olen n i­

k ó w  Sun Jat Sona. k tórzy  splądrował miasto, 
zastrzelili wielu ludzi i wypędzili kupców i ich 
oddziały  n ajem ne z m iasta, a następnie w tnie- 
"Cie wzniecili pożaray. Grabież trwa dalej. —  
D zieln ica  o b cy ch  jest zam k nięta  i ch ron ion a  
jest przez o b ce  w ojska , bun J t Sen m aszeru je  
ze zn aczn ym i oddzia łam i w o jsk a  na K an ion .

U KttiltORif!
Londyn, 18 październiK a (RAT). ,T im e s “  

d o n o s i /  U o n a k o n g . że  usiłow anie  Sun Jat Se- 
na w  c t lu  stłumienia przemocą strajku kupców7 
doprowadziło w Kantonie do poważnich walk. 
K u p cy  ostrzeliwali miasto. Na u licach  m iasta 
U staw iono b a ry k a d ). W  w ielu  j-z ę ś c ia e h  m ia­
sta wybuchły pożary. L u d n ość  m ia n a  ucieka, 
w  jjop łocln i.

zjazd dsLMłóts Rad posiatettydi 
u) M cm

(Centralizm rządu i niedocenianie samorządu. —  
Samorządy7 pow iatowe pozbaw .one dochodów. —  
Niebezpieczeństwo zapizepaszczenia aorobku go­
spodarczego i kulturalnego. —  Wieś i miasto. —  

bormalistyka skaruowa).
'/.jazd przedstawicieli Kad jiow iatow ycb w oje- 

wóikfcwa krakow.-kiego, zw ołany przez prezydjum 
zjazdu samorząiin jniwiatowego w7 \Aarszawie, od­
był-s ię  14 Inn. wr s ili krakow skiej Rady pow iato­
wej. Oprócz dclega ów 20 powialow7 przybyli na 
zgrom adzenie: w ojew oda K ow alikow ski z naczel­
nikiem wydzinln sam orządow ego p. /aw adzkim , 
członek Tym czasow ego W ydziału Sam orządswe- 
g o  we Lw owie senator Budy, senator Średaraw-- 
ski i  i. P rzew odniczył marszałek krak. Rady pow. 
dr Skrzyński.

Na‘i sprawozdaniem centrali, złożoneni przez 
członka piezydjum  <lr? J woszyńskit-go, rozwuięta 
się obszerna dyskusja o charakterze krytycznym 
w obec ?tauowrNka rządu w odniesieniu do samo­
rządu w ogóle. 7.e wszystkięh stron podkreślono 
zgodnie niedocenianie samorządu, jako podstaw y 
ustroju R zeczypospolitej, przez czynniki rządow e 
i ..Liii uneuiariie, przechodzące n ijk ied y  w w yraź­
ną niechęć do samorządu, co znajduje sw ój wyraz 
w nadmienieni ograniczeniu w obody działania 
samorządu i wyraźnych tendencjach centralistycz­
nych w zakresie administracji publieznyj. snrzecz- 
nej z zasadniczą tendiaicją konstytucji. Na tem tl# 
zjazd uznał -zgodnie szczególna doniosłość organi-

■aonnafasKEmn

JAN  SOKDLICZ W R O C ZY Ń SK I.

CEDROWA SKR1YNKA
(Piąg dni-:zy). '{ 2

Z zadumy obud/ał go  glos Malca.
—  Stnor nie będzie się kąpał i nie idzie JUl 

obiad? —  pyial zdziwiony7 tem niezwykłym o-r 
późnieniem cblojiiec.

—  Nie, nie pójdę nigdzie, głowa mnie boli —  
nie będzife-z mi potrzebny —  odpowiedział ina- 
cbinabiiw. •

Zosw w szy  sam. zapalił świecę, gdyż w poko­
ju było już niemal zupełnie ciemno, i po diug.iej 
chwali, upewniwszy się, że mozos opuścił go 
do rana, w yją ł z szafy skrzynkę.

Raczka nosiła Wyraźne stemple paryskie. 
O dczytyw ał datę i godzinę wy siania,, oddział 
pocztow y  i nazwisko nadawcy: „Jan  Lambert, 
43 m e  de 1’L ch d le A  O dchilil znów przykrywę. 
Łagodnie diwioi.ąc się, plnmiunie świec rzuca­
ły na twarz dt.liUilne, drżące .cieni". And.-.e.-j 
zt rwał się jn zerażońy. W blasku cłiybucącycli 
się świateł twarz zdawała się nabierać żywią, 
paliczki żaba. wiać gorącą krwią, a powieki z 
doskonale zachow/anemi rzęsami, nieznacznie 
od ch y Ja t.

Opanowaws/.y się całym wysiłkiem woły od 
wracając- g łow ę od nieszczęsnej przesyłki, za­

mknął gwmłtownie skrzynkę, odniósł do szafy- 
i przeki t ciw-Jzy klucz, jeszcze dokładnie spra­
wdził. czy  szafa dobrze zamknięta.

Następnie porwawmzy kapelusz, iv y b ie g ] /n *  
miasto. W yszedb z\7 na ulicę —  pod wpływem 
czai u letniej gorącej, • wyiskrzonej gwńazdami 
nocy, zaczął im leć spokojniej. Widok sjHjly- 
kanydi ludzi, mijających par, echa nuconej 
gdzieś pioseukig-tsiudkie dalekie tony- gitary, 
wpiy w.aily kojąep na podyscytowane, roz 
drażnione nerwy-. —  Myęu z początku fanta 

■tyczne, blą<lzące w ktainie )ii('uiożliw7ości. w 
krainie cudów7 i wydarzeń pozaświatowych; 
we.szlw na tory logiczne'”, rozumowe i po kilku­
godzinnej włóczędze, Andrzej dosz.-di do wnio­
sku, że cala ta napozór nipprawdojmilnbna i de- 
neiwuja.ca przygpda, jest w gruncie rzeczy 
bardzo prosta i zwyczajna.

Zapewne jakiś archnulog. lub anatom nosi 
j to samo imię' i nazwLko co  0 11, mieszką. w 
iliszpanji, zaszła tylko liajwido-czniej śmieszna 

• pomyłka w- adpbsie. AY przekonaniu tem utwier- 
liizilo Andrzeja jeszcze to, że na pizesyłce nie 
wymieniono ulicy, juzy której mieszkał.

Rozumowanie tu u-pokoiło go nawet zupeł­
nie. Do sw-ągo mieszkania jednak nie. wrócił. 
Na mysi, że tu obok siebie mieć będzie odeię- 

| tą g łow ę  ludzlią, uczuw-al dreszcz w- .calem 
ciele i fale na now-o budzących się, niepokoją­
cych myśli.

P oszed ł w ięc d o  D h a m n a  sw e g o  p om ocn ik a  
i pod  tym  sam ym  p retek stem , ja k i p oda ł siu 
żącem i. zosta ł i za n o co w a ł u m ło d sze g o  ko- 
lujfiJ tlótn acząc brak tium orn m igreną i c a ło ­
dzienn ym  uiialem . N oc spędził w zg lęd n ie  s p o ­
k o jn ie  i rano praw ie w  norm alnym  n astroju  
w y szed ł d o  p racy,

K ie m ją c  jedńak robotam i, nie przestaw ał 
m y śleć  o fatalnej p rzesy łce . AA’  bkyskach s łoń ­
ca , w śród  g w a ra  o ta cz a ją cy ch  robotń ik ew . m y ­
śli z\ndrzeia p rzyb yU y  zn aczn ie , konkret ni. j 
s/.y L i i-itiii r k . Z asian aw ia l się usilnie nad tem , 
w  ja k i sp o só b  p o zb y ć  się g ło w y  i zap om n ieć  o 
ca łe j przi g od z ie , w y ję te j ja k b y  ze sp iry ty s ty c z ­
ni)- k rym in a ln ego  rom ansu.

Z jioczątkti zam ierzał, za p a k o w a w szy  skiran- 
nie sk rzyn k ę , odda- ja  na poew ue! ja iło  posy l- 
ke m yln ie mu d o rę czo n ą . Pu chw ili jed nak  prn- 
j f g 4 ten u'Iiztu il. A  h  iż, łitórem uś z u rzędn i­
k ów  przy jdzie  o ch ota  zb ad a ć za w a rtość  sk rzy n ­
ki, w te d y  lnnżS’ bve  n arażon y  na szereg  n ie ­
oczek iw a n y ch  1 n ieob licza ln ych  przyk rości.

Nie miai rńwnmż ochoty  wtajemniczać w tę 
■>prau\ policję. Kto wie. ozy by 11111 uwierzono. 
Zucva.dyb) sir peszukiw-ania, śledztwa, wezwa­
nia, badania i lym podobne nieprzi-jemności. 
i 'o  długim nareszcie namyśle postanowił uzi- 
siujszegu wieczoru, wynieść skrzę-nkę gdzieś 
za miasto i źaftopaó ją w jal.iemś u s ‘ ronn mi 
miejscu, r

Takie, rozw iązan ie  będ zie  na jlepsze ... niru- I krzi-w ion> ch. zg ię ty ch  ku  środ k ow i pa lca ch , 
kr.ął d o  siebie. 1 p oczą ł już zupełn ie  .4*5Ale i R ę k a w y  złew-ały się z fa łdam i rudoczarim j m a- 
d ro b ia zg o w o  zastanaw iać się nad in io j;ce m , 1 terji. o ta cz a ją ce j o tw ó r  od s ła n ia ją ce j czę ść  
n a jod p ow ied n ie jszem  i n a jp ew n ie jszem . AATesz- 1 szyi. za k oń czon e j pkm kiem . prostem  cięciem , 
cie znahizl je Ghlnfclmal. Z zadow -oleniem  za | Z po łożen ia  zwleK odrazu  w yw nio?k(rw 7a ć  
palii pap ierosa  i ro z ło ży w s zy  na kam ieniu  pla- 'm ożn a  b y ło , ż.e w w w leczon o je  z tru m n v ; p o ­
ny. za jął się obliczen iam i. g |rzucono w tom  m ie jscu . B rak  g ło w y  n ada w a ł

zw łok om  tra g iczn y , w strzą sa ją cy  w g l ą d ,  
A n drze j stal osłupiał; a perlisty pot o b le ­

w ał g o  ca łe g o . AA’ g ard le  czu l sn n zm a tyczn y  
sk n ioz  —  szerok o  otw arte  o c z y  ch łon ę ły  p o ­
sęp ny obraz.

G łow a , która oirzym n ) w czora j —  b y ła  g ło ­
wą 7a k ';ń !iify . le żą ce j przed A ndrzejem .

Z I;, t dob rze  utkw ił mu w  pam ięci j jś j  rysu­
nek linia c ięcia , k o lo r  sk óry . —  b y  rpóg! m ieć 
ja k ie k o lw ie k  w ą lp lr -o ś c i.  i ’ r z 'ra że n ie  A 11- 
drze.jt w zrastało. \A'yjiadki zadzie w ciągu  paru 
god zin  w k ru cza ły  poza gran ice  rozu m ow an ia , 
b y ły  n ad zm yslow e , poz.aśw tatow e, p e łn e  g ro zy , 
m rożące  l;iew- ży łach  i napaw ajątie lękiem .

Z ebraw szy  ca łą  siłą resztki w oli, A n drzej, 
z ,,p an ow ał nad gobą.

—  Z a b e z p ie czy ć  to  m iejsu? —  w yk rztu sił 
d :r .4cv>  g asem. —  R u lic ję  zaw iadom ię sam .

(C. d. u.).

Ale niezadługo przerwał mu pra?ę jeden z 
robotników.

—  śinor. odwalając gruz przy studni, zna- 
lozdirmy grób. 8ą tam zwłoki kobi- ty.

Andrzey zerwał się zaciekawiony i szybko 
pocz; i isc ku środkowi min.

—  Kobieta musiada by ć  zabita bardzo da ­
wno. (. ialo jest wyseł^ ięte  —  opowiadał ro­
bo, ni \.

—  Gkąd wiecie, że zabita? —  odwróml się 
żyw o Andrzej.

—  Bo ma odciętą gdowę —  senor.
Dics7.cz przerażeń.a wstrząsnął c-iałemyAn

dczc-ja. m zui zimny pot na skroniach. Nio zwa­
żając linfedumi nr- g o  robotnika, szybko pobiegł 
ku miejsce, gdzik: gm nka robotników- prze- 
riyaayszi )iraco, przyglądała się czemuś z zacie­
kawianiem. AA zagłębi--iiin. będacom fec/.ąf ka­
mi piwnicy, lu.b podziemnegL korytarza, ;<?:] iL 
wyschnięte, zczerninję zwłoki, ubniMe w szcząt­
ki habitu, po5zarpanego‘ i wygniecionego, lecz 
d ob m - zachowanego. Z szerokich rękawów w y ­
chylały się suche, brunatne drobne ręce, o za-
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zacji samorządów i obow iązków  je j centralnych 
organów.

Nafetępnie p- Gajewski om ów ił szczególnie w tej 
dziadzinie aktualną sprawę finansów komunal­
nych. W bardzo obszernej dyskusji, jaką na ten 
temat przeprowadzono, a w której zabierali g los 
niemal wszyscy uczestnicy zjazdu, doszło do zu­
pełnego uzgodnienia poglą lów, które streszczały 
się w' następujących punktach:

Przez zm echanizowanie źródeł dochodow ych  rde 
m ają poszczególne związki sam orządowe dostate­
cznych źródeł do spełniania swoich ustaw owych 
zaday. skutkiem czego albo w chodzą na drogę 
nielegalnych danin, albo z konieczności zaniedbu­
ją swoje obowiązki, co prowadzi do upadku ciężką 
pracą pokoleń zdobytych dorobków gospodar­
czych i kulturalnych. D ążyć należy do możliwie 
daleko posuniętej elastyczności danin komunal­
nych z równo-czosncm pozostawieniem znacznej 
sv,obody reprezentacjom samorządowym przy wy- 
korzystyw uiiu poszczególnych źródeł doch odo­
w ych z uwzględnieniem przmicwszyątkiom tycłi 
system ów  podatkow ych , do których ludność zdaw- 
na się przyzwyczaiła.

Obecne ustawodawstwo o skarbowmści komuunl- 
mej krzywdzi mieszkańców wsi przez wydzielenie 
iniast z powiatów pod względem skarbowym  i w y­
wołuje antagonizm y między wsią- i miastem. Ze­
branie domaga się usunięcia tej anomalii.

Samorząd krepowany jest nadmiernym formali­
zmem zarówno usta Aw o finansach komunalnych, 
jak rozporządzeniami na je j podstaw ie wydanemi.

P dglady te podzielają zgodnie przedstawiciele 
sam orządow i-w szystkich  dziiln ic Polski.

P o  wyczerpaniu porządku dziennego, przew odni­
czący  dr Skrzyński zamknął posiedzenie.

brakiem mieszkań dla oficerów  i w ojskow ych  za 
w odow yćh , jaustępuje stanow czo i energicznie w o ­
bec tych  właścicieli miesz.kań, a jeżeli tu i ówdzie 
natrafia n a-pew ną-n iech ęć a naw et opór, nie jest 
to wyrazem  opinji ogółu  m ieszkańców, którzy zaw­
sze popierali jKjtizeby naszej armji.

W  ubiegłą niedzielę poseł Jaehym iak złożył w 
sali Sokola sprawozdanie ze sw ych czynności w 
Sejmie. Treścią całego sprawozdania była sprawa 
uposażenia funkcjonarjuszów  państw owych z w y ­
jątkiem kilku wzmianek o sprawach drobniejszej 
wagi. W  czasie dyskusji, jaka się potem  w yłon i­
ła, zabierali głos pp. Bielat, dyr. Broszkiewicz, 
M okrzycki, prof. W zorek i inni, dając niedwuzna­
czny wyraz nieufności i niezadowolenia względnie 
obrony stanowiska posła Jachymiaka. W obec zgło 
szcirego wniosku o  wyrażenie wotum  nieufności, 
oraz kontrwniosku na przyjęcie do w iadom ości 
sprawozdania poselskiego, prezydjum zebrania 
nic poddało żadnego z obu w niosków  pod g loso­
wanie. Pozycja, posła Jachym iaka w  tut, okręgu 
zdaje się być bardzo słaba.

W  ub. tygodniu  scena tow arzystw a dram atycz­
nego obchodziła setny w ystęp aktorski p. jSfaąji 
P iiipow iczów nej. Teatr now osądecki m ając usta­
loną opinję>w mieście i na prow incji, umie uznać 
zasługi osób , pracujących bezinteresownie dla do­
bra sceny i kultury. T o  tez po drugim ak cie  „O sa­
czonego dom u“  scena zamieniona w istny ogrod 
kw iatow y, zapełniła się cabun gronem aktorów . 
Nastąpiły przemówienia, wręczeni^ upom inków  i 
oklaski ze strony publiczności. Nastrój panował 
uroczysty.

MiGfilOftiCZyfflRrtóuiflle
Ort le  X do 2 5 /X

W czo ra j o d b y ło  się w  w o je w ó d ztw ie  p od  
przew od n ie !w em  w o je w o d y  k ra k ow sk ieg o  p o ­
siedzen ie  w o je w ó d z k ie g o  K om itetu  L ig i O bro­
n y  P ow ie trzn e j P ań stw a w  spraw ie tygodnia 
pronagandow ego Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa.

Prezes C ze rw o n e g o  K rzy ża , p. G reger, u d zie ­
lił na dzień  25 bm . sali w  S tarym  T eatrze  na 
d a n c in g  n a  rzecz  Lig'L K ina k ra k ow sk ie  o fia ­
ro w a ły  zn aczn y  ry cza łt  na ce le  L ig i z p rzed ­
staw ień  wr c ią g u  ty g o d n ia  p ro p a g a n d o w e g o . —  
'to w a r z y s tw o  o ra to ry jn e  p od  k ierow n ictw em  
d y r . B a ra ń sk iego  bierze u dzia ł w uroczystem  
nabożeństwie n a 'W aw elu  w  dniu 19 tm .

A rtyści teatrów krakow skich samorzutnie za­
ofiarow ali swą w spółpracę K om itetow i, urzą­
dzając w ciągu tygodnia  szereg atrakcyj.

Barbakan z pow odu wystawcy lotniczej będzie 
ośw ietlony rzęsiście elektrycznością ; ośw ie tle ­
nie urządza e lek trow nia  m iejska  w raz z K om i­
tetem . P o d cza s  w y sta w y  cod z ien n ie1 w  g o d z i­
n ach  w ie cz o rn y ch  będ zie  p rz y g r y w a ć  m u zyk a .

K om itet rozd a ł pp. k u p com , kaw iarniofn i 're­
stau ra cjom  b lo czk i, k tóry ch  p u b liczn ość  'p rz y  
zaku pach  wfrina za żąda ć.

W  piątt k 24 bm . od b ęd ą  się prełćkcje o lo t­
nictw ie i zadan iach  lo tn ictw a  'w  m uzeum  tech - 
nicz.no-przem ysłow ym , oraz w e  w szy stk ich  szk o ­
ła ch  średnich  k ra k ow sk ich .

K ó łk o  lo tn icze  u czn iów  w yższe j s z k o ły 'p r z e ­
m y słow e j w K ra k ow ie  b ierze ba rd zo  c zy n n y  u- 
d z ia ł w p la ca ch  K om itetu .

Na lo te r ię  fan tow ą  szereg  k u p ców  o fia row a ł 
zn aczn ą ilo ść  c e n n y ch  hurtów  ja k  ■ m o to cy k l, 
k iik a  row efóW , m aszyn ę do szy c ia , serw isy  itp. 
B ęd ą  on e w ysta w ion e  w  sk lep ie p. itay a la . —  
P p. k u p cy , k tó rzy  d o tą d  fan tów  n ie -ofiarow ali, 
z e ch cą  je  w  im ię d on io s ło śc i a k c ji  K om itetu  
d o s ta rczy ć  d o  w o je w ó d ztw a .

Program tygodnia iiropgandotsieso
18 bm. sobota : o  godz. fi w ieczór capstrzyk or­

kiestry w oj kowej, policy jnej i m łodzieży szkól 
średnich.

19 bm. niedziela: godz. 9 rano uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze na W awelu przy współudziale 
przedstawicieli władz i społeczeństw a, poczem  na- 
stąpi pochód m anifestacyjny z W awelu przez ul. 
Straszewskiego, Podw ale i Szewską rdo K jn k u , 
jKiczem otwarcie w y s ia n y  lotniczej w Barbakanie..; 
Zbiórka uliczna w całem mieście i w p iy  na człon 
ków  stowarzyszenia Ligi przy stolikach.

20 hm. poniedziałek: R ozpoczynają  się w yciecz­
ki na łbtńisko w  Rakowieaoli przez ca ły  tydzień 
od  1 dcl '4 pc ,,oł. Zwiedzanie w arsztatów , hanga­
rów , a przy sprzyjającej pogodzie obserwowanie 
lotów  aeroplanów .. W ycieczki te organizuje K oło  
letn icze uczniów  wyższej szkoły  przem ysłow ej.

21 bm. w torek: Uroczyste przedstawienie dla
m łodzieży i publiczności „I-eg joou “  w teatrze im. 
Słow ackiego, poprzedzonego słowem  wstępnem. 
W  dniu tym  wszystkie teatry krakow skie dają 
przedstawienia na cele L igi obr. pow. państwa.

22 bm. środa: Lotne kabaaety Związku artystów  
teatrów krakowskich w lokalach publicznych bez 
obow ią /ku  uiszczania, opłaty wstępu.

23 l»m. czwartek: R ozpoczęcie wielkiej lotoiji 
'n ito w e j na rzecz Ligi obrony po wietrznej pań­
stwa, która trwa do nk dzieli włącznie.

24 bm. piątek: W ielki w ieczór atrakcyj w tea­
trze Słow ackiego.

25 bm. sobota: Dancing w salach Starego Tea­
tru.

L O T F m
W y fru n ą ć  juz się zbierasz 
X o h y d y  w ielk ich  m iast —
Z tęsk n otą  w ię c  sp ozierasz  
K u da lom  o b cy ch  g w ia zd .

O, tam  je s t  m leczn a  d rog a ,
P o śró d  n iebiesk ich  ląk —
1 'row adzi w prost d o  B o g a  j 
Z padołu  lu dzk ich  m ą k ----------

G d y  w pędzie  ju ż sza lon ym  
S ta lo w y  ptak się w zb ił —  —
Ow inie c ię  w elon em  
K u rza w y  gw iezd n e j p y l...

T a m  pozn asz, jak  się ży  je
P o śró d  n ieb iesk ich  w z g ó r z ---------
Zaś ^ cr ce  tw e p rzeszy je
Z a ch w ytu  ostry  n óż -------

K sa w ery  G linka.

KRONIKA
K raków , 18 października.

DZISIEJSZY NUMER ,,N, REFORMY" zawiera 
6 stron druku W yioda-tku zainieszczainy -m. .
naet. artykuły i- utw ory poetyck ie: Zdzisław Kle- 
szc.zyuski: „K sią^ ^ -t.A rtu i Popiel: , „Ostatnie di.i 
ks. Józefa  ik /nialO M -kiego,; W. R .: /„Jur k Ma1 
r-rewski"; Wlastimid -.Hofmann: „U czeń o m ta m i" ; 
R^man Zawiliński: ..Zasługi Miarki i Stalmacha 
okółp; utrzymania pplskośti na kresach11 Ewa So­
plicą: j.,Paryż“ , nadto notatki literackie i teatralne.

-~r~
-r- =.

w“ rii(iizielę 1 9 -bim .podczas mszy św. o godz. 12 
orkiestra sym foniczna Związku m uzyków polskich

Listy s  kra fu
(K orespondencja „N ow ej R eform y"!

Nowy Sącz, 15 października. 
(Rekwizycja mieszkań dla oficerów. —  Sprawo­
zdanie poselskie p. Jachymiaka. —  Setny występ 

na scenie Towt. dramatycznego).
Sprawa rekw izycji mieszkań dla oUcerów na 

m ocy  rozporządzenia w ojew ództw a krakow skiego 
odbiła -a5ęowo\Vnież głośnem echem  w N ow ym  Są­
czu. A^spiló się to g łów nie dlatego, że najbardziej 
pokrzyw dzeni czują me "właściciele mieszkań po ­
nad 3 pokoje i to częstokroć tacy , którzy m ogli­
by bez uszczerbku dla własnej w ygody odstąpić 
po jednej lub więcej ubikacyj na cele rekw izycyj- 
Dc. Magistrat tutejszy, stojąc na stanowisku k o­
nieczności zaradzenia złemu i licząc się z wieikim

K A KOŚCIELNA. W  kościele św. Piotrad ' i.1 . 4 .W
orkiestra śy.nifotiiczna Zwią. 
pod batutą kap. Toutscha w ykona szereg utw orów  
religijnych.

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. —
Posiedzenie wydziału liistoryćziio-filozoficznego 
odbędzie się w ponio-dziale) 80 bm. o  g- Iz. 6 wie­
czorem . Porządek dzienny: F r."P apee: O przywile- 
ju mielnickim dla senatu z r. 1501. Potem  odbę­
dzie sie posiedzenie admi/nLrracyjno.

KOLEJE WOBEC UROCZYSTOŚCI SIENKIE­
WICZOWSKICH. D yrekcja k olri-państw ow ych  .ko­
munikuje: 4\ obo.c, licznego -w yjazdu  deiegacyj i
korporacy j na uroczystości, związano z przewozem 
zw łok śp. Henryka Sienkiewicza, uprasza dyrekcja 
koloi odnośne "kom itety i organizacje miojsyowe 
o zg łoszen ie ‘ 'ilości w yjeżdżających  uczestników, 
a to tfeicm zabezpieczenia M iejsc, ewentualnie u- 
ruchomienia dodatkow ego pociągu.

POSIEDZENIE KOMITETU SIENKIEWICZÓW  
SKIEGO, celem ustalenia sposobu uczczenia pa­
mięci w ielkiego pisarza z okazji przewiezienia 
jeg o  zw łok do W arszawy, odbędzie, się w sal kon­
ferencyjnej magistratu dzisiaj w sobotę  o g o  !z. 5.

PIĘCipZŁOTOWKl Z 15 LIPCA BR. NIE SĄ 
FALSYFIKATAMI. W o b e c  w ypadków ' me przyj­
mowania, przez publiczność biletów' juęfwozłotowycn 
II emisji, jako rzekoriio fałszyw ych, ponieważ są ż 
datą 15 fipcu -1924 Bank Polski stwierdza, żc bi­
lety te są prawdziwe i że  puszczono je w  obieg 
dnia 3 września 1924. skutkiem w ydrukow ania w 
swoim  czasie w  Paryżu znaczniejszej ilości odcin­
ków  I emisji. Rysunek i zewnętrzny w ygląd bile­
tów  T I emisji jest taki, jak biletów  I enr ji, z tą 
różnicą, żć  na biletach Jl, emisji są zamieszczone 
obow iązu jące obecnie podpisy prezesa Karpinskie- 
go , naczelnego dyrektora M ieczkow skiego i skarb­
nika Onyszkiewicza, oraz zm ieniono treść klauzuli 
o karach za fałszerstwo. O puszczeniu w obieg bi­
letów II emisji zawiadomił Bank Polski w „M om- 
torze“  z %uia 3 września 1924 i w prn&ic codzien­
nej za pośrednictwem P. A. T.

SPRAWA OBNIŻENIA OPŁAT UNIWERSYTE­
CKICH. Donoszą nam, że akcję w- sprawie obni­
żenia opłat uniwersyteckich prowadzi eon trafny 
kom itet w Warszawie. Ministerstwo W. R. i O, P. 
dotąd nie dało odpow iedzi. W szystkie środowiska 
akad. pod jęły  działalność 'w  tej sprawie. W czoraj 
kooptow ano Jo krak ojfg joogo  komitetu w ykonaw ­
czego kol. Milerę K ., przedstawi cielą''słuch. Aka- 
dem-ji Szi.uk Piękn. i p. Kiełbasę L., -przedstawicie­
la słuch. Akadcinji górniczej. W obce togo wszyst­
kie środowiska krakowskie występują już jednoli­
cie w obec władz uniwersyteckich i ministerstwa 
W. R . i O. P.

BUDOWA OLBRZYMIEGO BOISKA I PARKU 
SPORTOWEGO SOKOŁA. W czora j w magistracie 
krak. odbyło  eię posiedzenie ni. komisji budow la­
nej, na którem m iędzy innemi zajm owano T ę de- 
fiuilywnem  oddaniem Sokołow i krak. obszernego 
gruntu na cele urządzenia w ielkiego boiska spor­
tow ego i gim nastycznego. Grunt ten na obszarze 
ok oło  6-m orgow ym  znajdzie się za parkiem dra 
Jordana na dawnym  Terenie j>owyścigowym mię­
dzy boiskami sport, „W is ły "  i „Jutrzenki". Zarząd 
Sokola zaraz po przejęciu gruntu przystąpi do ui-

p ■ y

w ełacji całej powierzchni jeszcze w  tym roku. R o ­
boty  prowadzone będą przez całą ' zimę, zaś na 
"iusnę rozpocznie się w przyspieszonem tempie 
budowa boiska i trybun, która ma być ukończona 
z początkiem  lata ze względu na ogólny  zlot So- 
kblstwn polskiego, jaki odbędzie się w tym czasie 
celem iipaniięt.merui 40-l,ecia Sokoła krakow skie­
go. W ok ół boiska urządzona będzie bieżnia o ob- 
wudzie 000 metrów na krótkie i długie biegi, gdzie 
odbyw ać się będą również zaw ody kolarskie. Na­
rożniki przeznaczone będą na 10 kortów  tenniso- 
wych, oraz na odpow iednie boiska dla g in  zabaw 
i zaw odów  lekkoatletycznych, a w ięc na dhocznię, 
oraz rzutnię dla ćwiczeń oszczepem , dyskiem, knią 
.granatem ręcznym itd. Próeiz tego w zniesiona bę­
dzie kryta ujeźdź,;.Inia, połączona ze stajniami, 
Oraz budynek adm inistracyjny z wa-lką haią g i­
mnastyczną. Cały plac i zabudowania posiadać 
będą instalacje, elektryczne i w odociągow e.

ZAW ODY STRZELECKIE. W niedzielę, 2fi bm. 
odbędą się na strzelnicy w ojskow ej na W oli Ju- 
stowskiej strzeleckie zawoay ok ięgow e, urządzo­
ne przez komendę okręgu Związku strzeleckiego 
Nioezłonkowie Zwdązku chcący  brać ' udział w 
strzelaniu,' winni się zg łosić w Komendzie okręgu 
(ul. F lorjansko 53) w -godzinach  urzędow ych mię­
dzy 19 a 21 celom zarejestrowania.

ZGROMADZENIE EMERYTÓW KOLEJOW. —  
niedzielę 19 bm. odbędzie się. w sali Strzeleckiej
0 godz. 3 po jM>ł. 'zgromadzenie emerytów' k ole jo­
w ych z calcj iMalopolski w sprawie ustawy eme­
rytalnej f

OKRADZENIE ART. MALARZA WOJCIECHA 
K O ^ S A K a. Jacyś niewy.śledzeni sprawcy skradli 
7. niosymkniętogo mieszkania p. W ojciecha Kossa­
ka srebrną papierośnicę w złote paski, z dedyka­
cją. m  wnąfra i podpisem .Jm y. W artość jiapiero- 
śnicy przedstawia 3(10 zł,_

ŚMIERTELNY bKOK ZE S K aL Y  TW AR DOW ­
SKIEGO. W czora j późnym wieczorem  znaleziono 
na skalach T wardowskie^o trupa m ężczyzny. Za-~ 
wiadom ione organa policyjne przeprowadziły na 
miejscu dochodzenia i u-talily, żc ina się tu do 
czynienia -z w ypadkiem  sam obójstwa Denat na­
zywa się Ja-n Brzeziński (kit 29), robotnik zakładu 
czyszczenia mi.ista, który w zamiarze sam obój­
czym rzucił się ze skały z w ysokości oktdo 50 m
1 poniósł śmierć n a .m ie jsca . ^Powodem slosunki 
rodzinne.

WYNLKI OBŁAW POLICYJNYCH WE WRZE­
ŚNIU. Przeprowadzone na terenie,'tut. okręgu , o- 
blaw y policyjne w miesiącu wTzćśniu br. dały na­
stępujące wyniki' ogółem  arosztbwamo 43 osoby;
'z tego 20 osóli za zbrodnie różnego rodzaju kra­
dzieży, 1 bandytę za napady lalm nkowe z bronią 
w ręku, ,9  za współudział w zbrodni rabunku, 5 
osób poszukiwanych przez, władze sądowe, 1 zbie­
ga z więzienia. 3 osobników  jicliylającycli się od 
obowiązków' w ojskow ych , 1 za -zbrodnię podpale­
nia i 3 za zbrodnię gwałtu publicznego.

Doniesiono ogółem  301 osób, z tego 55 za prze­
kroczenie kradzieży różnego roiba ju , 25 za w łó­
częgostw o, 4 za oiężkio, 3 za h kkie uszkodzenie’' 
ciała, 4 za oszustwo. 44 za opilstwo i awantury 
nocne, 12 za nieprawne p-osiadanie -broni. 2 t za 
nieprawną uprawę tytoniu, fi za sprzeda.-/, aikohoiu 
w czasie zakazanym, 1S- za przekrtiyzwnie przepi­
sów ó zarazach bydlęcych : 13 .za ;>rzckrocz5nie
ju-zepisów m eldunkow ycii, 5 za.pąęopi K drogowa, 
fi za -kolejowe ’3b ża handlowe; ponadto duniesib- 
no kom jietentuym ' wlmłźoni 82 o?of>^ za różne 
przekrof-żbiiTa- sądowe* i ńilrt.inistraeyjne.

Dopwiwadz-ono ugółeirr 47 osób: Celem sjiraw- 
dzetiia 'iiłeiit.yc7i!i0ści/< z ktdiycli 13 donieisiano za 
różne przestępstwa. • • ' ą • • ;

Wrosze-ie zakyyestjonpwauo mnóstv. o rzeczy 
jiodcjrzanego i.yeiipil.z/;-yja,

SLUdZTWO POLICYJNE W SPR-WTH AFE­
RY RF.IĆHERYA' jest już;uilłóói -.one. Ustalono.^że 
Reiehert poź.nai'się ze7 śthriiem iż 1914 roku, tj. w 
r.hwili, kie ly wojska rosYjskie cofnęły, się od g ia - 
nicy liiTTalicji i Stern- Jto-cżął wówczas ezmuglo- 
wać mąk-ę i 'w o g ó le  inne środki spożyw cze;-za  na­
mową Sterna Roicherfc. dzięki swoim- stosunkom  
nabywał w l.ibryeę",tytoniu większe- ilości wyr-e- 
bów  tyton iow ych , k tórę^Stenai w yw oził na prowin­
cje w celach spekulacyjnych. _ ,

Po zajęciu W arszawy, ą>rzez wojska niemieckie 
Reiehert zkonmiii-kował się ze sziiiugl rami i ) A  
jioinocą ich w yw oź.) do 5\arszaw y ' cukier, śadia - 
rynę; skóry  itp: Transakcje te Oó-żywiście prżyno-' 
siły  im kolosalne dochody roku 1 <J9 dał -SteY- 
nowi praśszło 70.(*00 k oron jako udział do; Inte- 
icslw  Stern handlów al w ów czas _ domami, iiapicro- 
sanii, które jirzeinycał; z W iednia do Polski. Rei­
ch ortow i w ypłacał tygw łm ow o wdelkie progenta od 
ztfsków. Jedną z w iększych transakcyj l»ylo zakii- 
pienie dużej kam iwiioy w V) arszawie, którą zapi­
sano w ów czas na '-córkę J-teicherta. Janinę, na­
stępnie kamienicę tę -tprzedali.

iYszystkie wógóie- ińterosa jirzjmosily olbrzy­
mie dochody  i póńiewTż ' Stern w y wiązy w ał się li. 
solidnie ze swokllt zobowiązań woiiec Reichcrta, 
ten bezwzględniei urn zaufał i począł mu wyda­
w ać w. ro-ku .1923 kosztow ności i papiery warto­
ściow e pochoilżące z d pozytów  sądow ych Po ołi- 
jęciu  .stanowiska ,iią.pz.elnika kip»y, Ił^icbęrt dawał 
Sternowi gotówkę,, którą czerpał również , z kasy 
rządowej. v

■Gotówkę -tę i depozytu miał' ?teTu zw rocie do 
tft września,,'hale gdy  6tracił na handlow ych sw ych- 
interesach jiieniądze, nic mógł zwroćić^ tyci. pie­
niędzy i to było powodem  ucieczki Reicherta.

Reiehert i Stern zofitałi wczoraj wieczorem  od­
stawieni dó aresztów śledczych w gmacłui św. Mi­
chała.

GROŹNY POŻAR W KOSZAR ACH 5 P. Ą. P. 
W L3BZCWIE. W czoraj o północy  powstał po­
żar w magazynach m obilizacyjnych 5 p. a. [)., k tó ­
r y  w pierwszej clnvili m ógł jtrzybrac. groźne roz­
miary i zniszczyć oba migaźeniy. Straż pożarna 
ogień zlokalizowała. W ogniu stanęły wiązania 
belkow e na dachu. Szkoda nieznaczna.

J s s z o z e  o  ł r a g e d j i  c s r s k i a j » R c s i f
1 4 0 1 Zagraniczne dziennil-i donoszą, że uważana za zm arłą córka cara 
M ko!a|a ks, ^siąźaa Olga. żyje i znajduje się obecnie w Amer^me. Ucieczkę 
z E katerynburgu —  miejsca tragicznej śmierci jej najbliższych ułatwił jej 
oficer. Masłów, były adjutant W ielkiego Księcia Śergjusza. M iłość ich 5vza- 
jem na przeziyyciężyła ivszęlkie przeszkody i niebezpieczeństwa kilkumie­
sięcznej uaieczki przez Syberj?, Japonję i Ocean do Ameryki. — Dzieje tej 
ucieczki nadzwyczajnie z całą grozą odtwarza film  p. t. ^tLsiąznlczkri 0 !g a “ .

S. P. w dniach 10, 11 i 12 bm. wybrał w W arsza.-hę) o godz. 4 po peł. po raz piern-szy na przedsta­
wić Zarząd główmy w następującym  składzie: No- wianiu popołudnien em „Dzikus", przemiła komedja 
walc Stanisław, jirozes K raków ; Sm ulikowski Ju- Ił Mannersa z p. Żofją Ilarwiriską w' roli tytułowej, 
ljan, wicepre-zos Kraków?* Now-e-ki Zygmunt, wi- 'Niedzielne popołudniowe'przedstawienie po ęenaeh 7,ni 
ceprezos AYarszawa; Stattlerówna Klememlynn. żonych wypełni również, ..Dzikus'", 
w iceprezes W arszawa; W awrzynow ski Miehai, se -l OPERETKA „NOWOŚCI". W niedzielę po polud- 
kretarz ’ Varszawa; Sałwm Marja-n, sekretarz W ar- nic
S7,awa; B MSLik Mi-dia-I,-Oświęcim; Bereśnicwicz Ka- w

niu „Madame Pompadnur"; wieczór występ L. Messal
.. „Księżniczce czardasza". L. Messal wystąpi je- 

zim ior/, Earanow icze; Bobek Paweł, Cieszyn; Szu- szczo. dwa ostatnie razy, w poniedziałek we „Frasęui- 
banowski Józef, 'ł arrtopol; D obosz Jan, W ilno; cic", a we wtorek w ..Księżniczce czardasza". W e 
i, limak K aro!, W arszawa; K ozlow -k i Stanisław, 1 czwartek prempera „PajacjL". operetka R. Stolza w 
Puszcza Marjańska: K olanko Jan, Rzeszów ; K no- pierwszorzędnej obsadzie. Teatr ogrzany, 
relówna Józefa, 1 StanLsla,-,vów; Krawczyk Ignacy,, ----------------------
Jarocin ; Lew icki Rom an, Zagłębię "Dąbrowskie, 
Malicki Tadeusz. Zakopane: Malik Bronisław',
L w ów ; Pat-Kowski Aleks.y B arszaw a; Patyna 
Leon. Warszaw-a, Robak Józef, K raków, Rowid 
Ilonryk. Kraków'; Sielkie Franciszek/ Grudziądz; 
Sieńl.u Władysławę K raków , Prądnik Czerw ony; j 
Sy.ska Józef, .ffasłowice; W ysiiewski Tom asz, Lódż 
W oloki T eodor, Lublin; W oźnicki Jan, W arszawa, 
W ysznacka Marj-i, W arszawa; Kisielnicki Maury­
cy , Warszawa.

POŚWIĘCENIE NOWEGO MOSTU W  OŚWIĘ­
CIMIU. IV niedzielę 2(1 bml odbędzie się uroi*zysre 
poświęcanie nowego mostu w Oświęcimiu na Solb. 1 
■Na uioc-zystość tę przybędą: minister Tolkrt pub. , 1 
wraz 1 z dyrui(torem dejiart. togoż ministerstwa,!

R E P E R T U A R Y :
T E A T R  IM. S Ł O W A C K IE G O

Sobota, 18 bm : „Legjon"
Niedziela, t!) bm. popoł.: „Zaczarowane koło"; 

wieczorem: „Rodukcja".
Poniedziałek. 20 bm.; „I.cgjon11.
5Vt.i>rc-k, *2t Inn. „Legjon".

T E A T R „ B A G A T E L A "
• S-obota, 18 bm. po poi.: „Dzikus"; wieczór: „Śmierć 
kochanków".

Niedziela, 1!) bm. po poŁ: „Dzikus"; wieczorem: 
„Śmierć kochanków" 

lkmiedziałek, 20 Inn. „Śmierć kochanków". jyt*>

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". .w ojew oda K owalikow ski. dyrektor okr. dyr. ro­
bót publJf b. minister Dudek i inni. I Sobola, 18 bm po pcl. „Dzidzi"; wieczoreffiFijKsig-

TCLEGRAF I TELEFON W PIWNICZNEJ !  ż n u d a  czardasza"
RYTRZE. W urzędzie pocztow ym  Piwniczna i w U d z ie la , 19 hm. po poł.: Madame Pom padour,
mzęcDie pouztow v-in R yte . pow. N ow y Sącz zaoro- "•.oczo-rom: ..Księżniczka czardasza 
wadzono służbę tolografi-CAiią i telefoniczną.

TĘPIENIE ROBACTWA PRZY POMOCY-

P oniedzia łek . 20 bm .: .,F rasqu ita“ .
W torek , 21 ,hirt.; „K s ię ż n icz k a  cza rd a sza " .

„ORĘŻA PRZYSZŁOŚCI". Szuf artylerji O. K. IV 
pułk. K owalew ski w ŁodzL zawiadomił w ydzia’
zdrow otności publicznej, że przychylił się do przed 
staw ionego prze/ wydział zdrow otności publicznej 
pripLkfu tępieniu robactw a przy pom ocy gazów

R E P E R T U A R Y  K IN  K R A K O W S K I C H :
SŻTUKA: ,,8zał filmu", nowa sensacyjna komedja. 
REDUTA: ,.U progu gilotyny", obraz sensacyjny z 

czasów po rewolucji franc., oraz dodatek aktualny, 
trujących. W lym celu zostanie do miejskiej .izby ’ UCIfeCHA: .Dusze na sprzedaż", sensacyjny.: dra- 
odkażającej przydzielony iiistniktor fachow .ee, mai. \w' < aktach.  ̂ »*•) , s-
który zarjif;-z,na gersonul m iejsców y ze sposobem WANDA: „Kobieta, demos ziemi , sensacyjny dra, 
użycia g.azć-w. ,mat ŵ  6 aktach.

Trująca ‘ gazy i maski wyiiziąi zdrowot.ncści pu- : '
lilicznej otrzyma 
w Warszawie.

z wydziału cliem io/.cc-ga iow ego

Z © ’ ś w i a t a
POŻAR TABitYKI. W  bamtierskicj- fabryce wló-

— =  -

p K o T iu n i ł ia ły  ii z a w ia iio m ie r & ia
-KONCERT NA BUDOWĘ DOMU MEDYKÓW,

Konstanty Kniaginin, zaszczytnie znany śpiewak, 
uproszony przez K om itet budow y domu m edyków  

kien-iiiczęi wybuchł wielki pożar. Spłonęła fabry- urządza jutro w nKJzi&ię 19 bm. w sali Starego 
ka oraz skla j  mięsktzą.cy 200.0(')0 m. jedwabiu, ł ealrii o  godz. 7*80 w ieczór, sw ój jedyny iiTzed 
Pożar si>ówodowany zostui krótkiem -spieSem . w yjazdom  do BukarLszri1 :recital. I wn, .-kia-

* J  t .1 * _____ . I _   . n  J ,1 /W ł  r r n L  / l - n n i n i n O  .

.Vf\v lliltłiu li ■ - . . , T * 1 ‘
uitmość oglądać projekt pawilonu polskicgp.. k 4 ; ^ rb ycja  w aiu-iie J. L ^ k . ^ o ,
ry wzbudzii żywe zainteiesowanie oryginalnym,^niu recitalu w Ea*e 
eicktownym pomysłem ‘wieży szklanej o trzech przed - poł. i ()t > - -
kondy^nacjai ii, zbudo-waiu-j w kształcie•'r/tifętogo !' W Y K Ł A D Y  NAUKI O ST YLA CH  MUZEUM
k rys* lał ii. ' ' '  ] PR2EM . (Sm oleńsk 9) rozpoczynają ^siQt dnia 19

ŚMIERĆ GŁODOW A W  ROSJI. Ruśspr. donosi ’ bm. vw niedzielę) o godz. 1.0 rano. Z.-pisy przed
z -M oskwy: Pomimo- zapewnień urzędow ych, -ia wykładem.
[irzcdsięwzięlo w.sz.elkió ' środki niezbędne dla za- — —  -----------------------------------
rad-zenia klęsce g łodow ej, z nad W ołg i n adchodzą ' , .  .  . .
w i.toom óśct o  licznych .wypadka-h śąnęrei g lodo- ‘ Z0JSCI2 Uf PC iZCIHICZB
wej. zwłaszcza wśród dzieci i starców . W  '"'ielu . . . .  „.
m iejscow ościach ludność już obłacnie żyw i się su-'InwaliJa strzela do policjanta: — Napastnika przy

ię w 
Cięż-

rogalam i, które wszakże również znajdują się 
ilości tiąrdzp niedostątęgzucj. Szczególnie w e

chwycili studenci i rozbroili go.

W czora j w ieczór strJgańiarz Gustaw Sin ko w-

- - - - tym po- fa  Km iecika, raniąc g o  ciężko w brzucn.
I Gustaw Sinkowski (lat 33), w iaściziel kramu

jioKka, nie posiadająca naw et żołędzi 
■dobnych suro-gatów.

Ł s A k l l :  /
—■ Józef W o j t a n o w i c  z, maszynista Fabry­

czny, przeżywszy lat 5 4 , 'zmarł w  Krakbwde.

-1 ow ocow ego

Artykuły
Nadesłane.

i tym  dziale nie pochodzą od Redancji)
-rOO-

FIRMA HARTW1G KANTOROWICZ Nast. Tuw. 
A kc. w Po/naniu jest w dziedzinie w yjw órczości 
w ódek i likierów jedną z najsiarszych i najwięic- 
szycli fabryk tej branży w Polsce, Założona przel 
stu la ły , jiotrafila sobie zapew n ię . iiznanie prz.ez 
w yjątkow ą dbałość nad udoskonaleniem sw ych fa­
brykatów , które pod wielom a względami nie tylko 
dorównują, lecz i przewyższają produkt, o b e jm a  
przeczyuiw szy się 1v znacznej mierze do rozw oju 
naszego życia gospodarczego, osiągnęła firm l 
Ilartwig K*antoro\ icz niezwykłą popularność.

L H O N  B U M i E J O W S E C i
w K ra k o w ie , u\ic*i G rod zka  Ł. 5— 7
zawiadam ia żo  nadeszły jesienne i zimowe? «

PŁSbSZZZE i KO »niSM Y
WIELKI WYBÓR1 CE.1Y MISKIEi
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przy zbiegu ułic Starowiślnej i Die­
tl o wski ej czując złośe do swego konkurenta W ł. 
Kosteckiego, inwalidy, właściciela' szafid z papie­
rosami, powzijt zamiar zgładzenia go ze świata. W. 
'tym celu uzbrojony w mauzer i 25 sztuk naboi, 
krążył po mieście od tana, poszukując Kosteckie­
go. ' f

Koło godz. 4. po poł. przyszedł do składu węgli 
teścia Kosteckiego, Jana Golona, gdzie wypytywai 
nerwowo syna, jego o miejscu pobytu Sulkowskie­
go, przystawiając mu równocześnie mauze- do 
skroni. Po chwili odsunął się o krók od niego 1 
dał dwa strzały, kiorując rewolwer do ziemi, od- 
ohodząc wystrzelił jeszcze 2 razy na środku nod-

• *v- iworzą.
Gdy żona Sinkowskiego stwierd-ziła, że mąż za­

brał z domu cala gotów7kę i dowiedziała się. że 
z bronią w Tęku poszukuje Kosteekmgo w Zwir ■ 
zku inwaiidów przy ui. Podzan.czt, Wsiaflhzy dO

M7 , . , • ■ • dotóżki udała się tv tym kierunku. Po drodze za-f j  dniu dzisiCj - - --Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO---------------------------
szym pn raz 7 nastrojowe misterjum narodowe ",,I.e-, “ ra*a ,
gjon" Wysjiiańsikiegcr, w nowej, budzącej tak j>o im(łża- toKh -zyH meż"
ws/.c«.hry podziw inoccnizącji p. Wysockiej. „Legjon1 Kiedy przybyli na mi.j> e, ł  ‘ Q
jiowtó5zony liędzie w ciągu następnego tygodnia po stojącego przed lokalem Zwią/.m l - iium „
cenach zniżonych, jako iwzodstawionie szkolne. Dy- p o K t c - m n k o w e n m ,  Post. Kmiecik przystąjut teay ao
lcl.cja teatru,'chcąc wziąć udział w propagandzie' na .SLukow-skicgo, a ten nagłym ruchem wymt mau- 
rzwz popierania' rozwoju naszego lotni-tw a, prze zflr ; ze jlowaini ..za co mnie aresztujesz!'" strzc- 
znacza dochód z wtorkowego przedstawienia -Legjo- T  ^ raz^ - ti0 Kmiecika, raniąc go w brzuch.

P olicjant trafibny w brzuch upadł, napastniknu" na rzecz rozbudowy lotnictwa w Polsce. W aio- ^
dzielę po południu zawsze cntuzjnstycznm w'itaim ’umyKać w "stronę Powiśla: O bok jednak

OGOLNOPOLSKI ZJAZD ORGANIZACYJ PRA 
COWNIKOW UMYSŁOWYCH odłiędzio się 1 li­
stopada w Warszawye. W  zjeżdzie wezmą, udzia1 
w szystkiePorganizacje pracowników um ysłowych 
Rzeczypospolitej. Przediiiiotcm obrad zjazdu bę­
dzie sjir.iwa bezrobocia i drożyzny.

ZARZĄD GL. ZW . NAUCZYCIELI SZKOL PO­
WSZECHNYCH. Zjazd delegatów Związku P. N.

„Zaczarowane koło" osiągnie w  niedzielę 20-tc p r z e d -|-stala grupa młodzieży- z tych 13-det ». *
stawienie w b. sezonie. W niedzielę wieczorem „Re Szatkowski zabiegi ba czystomń, wysokiemu męz 
dukcja" Jasti-rętK-a-Zalewskieg-#, ciesząca się sialem' ozyżnie i chwytem atletycznym faffiiania ^przerau- 
powo(i7.enic;n. Ź koiicem j.izysziego tygodnia ukażet Ci{ g0 przcz siebie na ziemię, podczas guy drugi
4); nowość Jerzego Kaisera pt. „Romans zeszytowy"; Czlćwka przjstąpił mu nogę i wydarł rewolwer. 
(Kolportaiz). Doskonała ta koiMedja obiegia wszyst- p i u<t0 iednak chłopcy musieli się szamotać z 9*1,

z odległego o 300 me- 
I trów budynku ..pod Telegrafem" przyszedł sukuia

kie niemal stołeczne seyn.y Europy środkowej, u zy-fj zbrodm aizem , zanim 
skując wszędzie olbrzymi poklask i powodzenie. -------

Z* TEATRU „BAGATELA". Znahomi a komedja 1 "  osobićrw yw iadow cy i jednego policjanta. 
Chiarelltigo „Śmierć Uoelianków" z. pp. Leną Druczo-1 y î->vezwaiie pogotow ie ratunkowe odw iozło  
wa i Kwiatkowskim w g.ownych rMacdi emszy się w .. policjanta do szpitala, gdzie natych-
„Bagatęll" mei.łabiiącgm powodzeniem dzięki swoim 1łU , D 1 . U , _ ‘ rna:- j
jiiorwszorzęilnym walorom .scenicznym i doskonalej mia*t przystąp.^ P L . j . .'
grzo calcgo zeopolm „Śmierć kochanków" nkażo się j 3ak się dowiadujem y, -pchcjantowi me gr
dzisiaj w sobotę 18 bm oraz w niedzielę 19 bm. i po- j niebezpieczeństwo utraty życia, 
nicdzialek 20 bm. o godz. 8 wieczór. 'Dzisiaj (w sobo- —   oo------------------
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Z D Z IS Ł A W  KLESZCZYNSKI

k s i ą ż ę
(Z I iomu „P oezy j1*).

Patrz!
Przez sto dróg, jak sto potokuw, 

w otoku kurzaw, n złotej rdzy, 
jak obłok wielki: —  sto obioisów! —-  
suiią Btalowe, jasne skry; 
krańcami wiodą swe widety, 
na horyzontu wielki krąg 
pólmiljonowa ciżba rąk 
dźw iga szabliska i bagnety.
A  dołem huczy, dołem drży 
w szalonej iriucy, w krwawej tęży 
nabrzmiały wał ciał i uprzęży 
poligon armat ciężki, zły.
Zmęczona śmierć z spiżowych pfszcz, 
jak z czarnej wychyniona s t u d a i ,  j 

spogląda dziwnie uśmiechnięta. j
Nad wszystkiem W i s i  kurzu płaszcz, ; 
nad wszystuiem pogłos głuchy dudni 
i wola tego, co pamięta 
Idą szeregi przed się w krup 
wiarusy stare i panięta.
Karmieni Europy kiwią, i 
Jtalji słońcem, bitew rdzą, 
sprzęgnięci obrąkańczą władzą, 
ogrumny łańcuch swój prowadzą: 
żołnierze, gwartja, bohatery, 
szereg wyniosły, szereg twardy, 
królowie, diuki i bastardy, 
wspaniałe, nieugięte lwy 1

Szaleńcy!
i % Chamstwo. Nie nie warte, 
póki nie spojrzy na nie —  On: 
Iiunaparle.

—  Książę. Osłonisz odwrót Armji, 1 
Sire.

(Hejżel Niema dzisiaj śpiewki 
kiedy ułańskie chorągiewki 
polegiy w polu, w bitwy czas...) 

Książę osłoni odwrót Armji.
L w y —  lwią się krwią do syta karmi — 
gdzie-bo nie posyłano nas!?
Och! mundur wodza przed wylotem 
kul. Żołnież ściele się pokotem... /
H ej! Książę polskiej kawalerji, 
w  nieporównanej galanterii 
poszedłeś bić się —  jeszcze raz!

Książę!
Fortnna się nie łasi...

Zdradzą Fran:uzi. Zdradzą Sasi.
T y  —  byłeś t y l k o  Polski synem: 
sprzysięgłeś się z Korsyltan.nem, / 
do końca będziesz wiernie stać.

Książę! • !
Daleko Polska Twa... _ 1

Kiedyś —  —  —  złocisty królewiczn, 
bawiłeś strojne grono dam.
Pod Blachą byłeś sam, panwzu, 
swój polski sen o polskim zniczu 
w puściźnie przekazałeś nam.
Sam byłeś, gdy różane roje 
patrzyły w piękne oczy Tw ojeK 
Bam byłeś, kiedy Amor blady 
pierzchł o poranku niepowrotnie, j 
bo go przeraził słońca błysk 
na rękojeści Tw ojej Bzpady.

i

Książę!
Daleko Polska Twa.  !j

Nim los nam sztandar w Birzępy potnie, 
jutro przyniesie krwawy zj sk.
Ty potrafiłeś stać do końca, i

Książę poznaczył mocne ściegi 
krwią. Polak dziś ich nie rozwiąże.
Puhar wypełnił się po brzegi.
Nie nędzieu. pisać Ci elegji,
Książę!

T yś między polskie bohatery 
wszedł —  i zostaniesz niepowrotnie.
Nie będzie tułać się samotnio 
wiatr, co nam powiał od Elstery.
To, co wiatr przyniósł w swoim szumie, 
pokocha każdy i zrozumie.
K s ią ż ę ! •

Bliższą dziś Polska Tw a.

Z  dalekich krajów i wy lądów, 
gdy się orłowi ptacy zbiegą,

powstaną slróże, którzy strzegą 
8ądów.
Obudzą zmarłe Polski woje, 
powiedzą gromko imię Tw oje:

Iżeś niewolne zmazał błędy, 
iźeś wyśpiewał hymn uniesień, 
iżeś, rycmzu doskonały, 
godzien najwyższej wieków ch w a ły :'

Legiendy!

Ostatnie dni ks. Józefa Poniatowskiego
W  setną jedenastą rocznicę bohaterskiego

W ielk a  epop ea  n apo leoń sk a  m iała się ku 
k o ń co w i. P o  stracie sw ej „W ie lk ie j A rm ji“  
w  śn ieży stych  pu.styiiia.ch R o s ji , co fn ą ł się Lio- 
n a p a ile  d o  N iem iec. fie iąga l w o jsk a  z B i szpary i 
i tw ierdz i d o k o n y w a ł p ob orów , ab y  Jaw ić c z o ­
ło  n o w y m  n iebezp ieczeń stw om . A  n iebezp ie ­
czeń stw a  te rosły  z k ażd ą  chw ilą . W aliła  się na 
n iego  ca la  p o tę g a  ro sy jsk a ; p ow sta ł' p ow a lo ­
ne P ru sy , szukała  od w etu  u p u k oizo i.a  ^.ustrja, 
a za niem i stal je g o  śm iertelny, n ieug ięty  
w ró g  —  A n glja .. T y m  silom  sk oa lizow an e j Eu­
rop y  m óg ł N apoleon  p rzeciw sta w ić  ty lk o  .wy­
czerpan ą  F ran cję , n iepew n ych  so ju szn ik ów  n ie­
m ieck ich  i garść bohatersk ich  Pokuków  z ks.
Józe fem  P on iatow sk im  na cze le , w iern ych  az 
d o  k oń ca  sw o je j O jczyźn ie  i sztandarow i W ie l­
k ie g o  C esarza. R ok  1813 b y ł p rze łom ow ym .

N a poleon  zw y c ię ży ł w praw dzie pod Dautzen 
i pod  D reznem , a le m a isza lk ow ie  je g o  ponieśli

M

>8 M * l «  -t& s

m m i

JS i
y J W B I m

Ks. Józef Poniatowski.

klaski na innych  polach  w a lk i i to zm usiło g o  
do  opu szczen ia  lin ji L a b y i co fn ięc ia  się pod 
Lipsk.

P od  Lipsk rów nież śc ią g a ły  w szy stk ie  siły  
sp rzym ierzon ych , opm uijące dotąd  odrelm ie na 
in nych  od,oinkach. P od  L ipskiem  też p rzyszło  
w  dn iach  od  1 4 — 19 października 1813 r. do 
rozst rzy g a ją cy ch  zapaść w.

P o la cy , tw o rzą cy  8 k orp u s arm ji fran cu sk iej, 
zajm owm u pod  d o w ód ztw em  ks. Józefa  stan o­
w isk o  na kran cu  praw ego sk rzy d ła  glównymh 
sil fran cu sk ich . D zień  14 październ ik a  b y ł  ty l­
k o przyp y w k ?  d o  g ig a n ty czn y ch  zm agań , k tó ­
re ro zp o cz ę ły  się 16 g o . P olan y , k tó rzy  w  dniu 
tym , w ed le  słów  n iem ieck ieg o  h istory k a : „w a l­
czy li ( jak  S p a d a n ie 11 n ie ty lk o  u trzym ali s w o je  
stan ow isk a , ale rozbili n a p iera jący  na nich k o r ­
pus a u s t ija ck i i w zięli d o  n iew oli jen . Mer- 
v reldt,a. W ie czo ro m  teg o  dnia w rę cz y ł N apoleon  
ks. J ó z e fo w i od zn ak ę  n a jw y ższe j g o d n o śc i w oj 
sk ow e j ja k ą  rozp orzą d za ła  F ra n cja  —- bu ław ę 
m arszałkow ską.

1 D zień  17 październ ika , n iedziela , p rzeszed ł 
sp ok o jn ie  i d op iero  18 -go  zerw ały  się o lb rzy ­
mie m asy  d o  d e c y d u ją ce j rozp ra w y . Z a czę ła

■gonu
się n o w o ży tn a  „b itw a  n a iod ów *1. . Z agrzm ia ło  
d n a  ty sią ce  dzia ł, slupy dym u z pa lących  się 
wsi uniosły  się ku niebu i przeszło  pó l m iliona 
w ojow n ik ów ' zw arło  się w śm iertelnym  uścisku . 
O liuz\i iia przew aga 1' -z.ebna -sp rzym ierzon ych , 
samą nutrią, sw o ją  gnioila. F ran cu zów .

D o te g o 1' p rzy łączy ła  się je szcze  zdrada. Na 
stronę sn izy m ierzon y ch  poszli bow iem  Sasi 
i W irtem b erczy cy . Mimo to  jed n a k , k lu cz  p o ­
zy c ji, k tó re g o  luonil óscbm ńc  N ajroleon, nie z o ­
stał z d o b y ły . D ołożen ie  jed n a k , w sk u tek  n iep o ­
w odzen ia  na innych  częśc ia ch  lin ji b o jo w e j, 
sta ło  się nie d o  u trzym an ia  i w ieczorem  N ap o­
leon  da.l rozk az do  o d w ro iu . A n n  ja. francuska 
w y co fy w a ła  -ię  na za ch ód , m a ją c  do d y sp o z y ­
cji ty l ko  jed en  m ost. K s. J ó z e f zasłaniał o d ­
w rót.'"

Dnia 19 -go  październ ika w szczął się b ó j na 
ulicach L ipska. K rok  za krokj-m i, w a lcząc roz­

paczliw ie  o  k ażd ą  p iędź ziem i i k ażd ą  niem al 
m inutę zw łok i, co fa li się P o la cy , o s la n ia ja c  
u ch od zą cą  arm ję  francuską K s. J ó z e f  Fonia- 
tow 'sk; b y ł jak  płom ień . Z ew n ętrzn ie  sp ok o jn y  
z trag iczn ym  blaskiem  w ocza ch , z jaw ia ł się 
na każdem  zagrożonero m iejscu . R an n y , o k r y ­
ty sadzą d ym u  p ro ch o w e g o , za ch ęca ł sw oich , 
u pad a ją cych  ze  znużenia w iaru sów , d o  w y trw a ­
nia. N agle  straszn y  w yb u ch  w strząsn ął p o ­
w ietrzem , W  pospiechu  w y sa d zo n o  p rzed w cze ­
śn ie  m ost na E ls tc ize , je d y n ą  d ro g ę  d o  o d w ro ­
tu. —  W szy s tk o , c o  p o zo s ta ło  na praw ym  
brzegu  rzeki, skazane b y ło  na niew-otę. Ks. J ó ­
zef nie w ahał się, ch w ie ją c  się na siod le  i o c ie ­
k a jąc  krw ią z trzech  ran, ostatn im  w ysiłk iem  
spiął konia i rzucił się na fa le  E lstery , k tóre  
się nad nim zam knęły  P rzedtem  jed n a k , g d y  
mu radzon o, ab y  zosta ł, g d y ż  u czyn i! w szy st­
ko, ce  b y ło  w  lu dzk ie j m o e y ,^  ust J e g o  pa d iy  
te dum ne, św ia d czą ce  o św iad om ość: sw ej m i­
sji s łow a : „B ó g  mi p o w ie rzy ł honor Polaków 7 
i ty lk o  B ogu  jednem u  g o  o d d a m 11.

C iało  ks. J óze fa  w y d o b y to  z rzek i i przew ie ­
zion o d o  W arszaw y a w7 roku  1816 z ło żo n o  na 
sp oczy n ek  w ieczn y  w  katedrze w aw elsk ie j.

K s. J ó z e f, to  n ieśm iertelny sy m b ol p o lsk ieg o  
honoru  żo łn iersk ieg o , to  W ó d z  N arodu  i n astęp ­
ca K ościu szk i. —  P o s ia ć  to w ielka , rycerska 
i św ietlana. W  czasach  zam ętu i p ok u s, w y s o ­
k o d z ierży ł p łom ien n y  sztan dar P olsk i, k tó ry  
n iesk a lan y  w ysnu ją  Mu się z m a rtw j di rąk d o ­
pici o. ą y w o t J e g o , p o św ięcon y  O jczy źn ie  i Sła- 

l w ie , za p ieczętow a ł k rw a w ą  p ieczęc ią  boh ater- 
I s k ie g o ‘ zgon u  w  w ie lk ie j b itw ie  n arodów .

B y ! duchem  k rólew sk im  i słuszn ie w śród  
| k ró lów  G o  z ło żo n o . A . P opiel.

E W A  SO PLIC A  *  1 ■' I h--"! $

P  A  R  Y  Ż
(Listy u pedróhj). 1 '

_  O G O L N E  W R A Ż E N I A  )
N ig d zie  n a  św iocie  nie m ożna ż y ć  tak d ro g o  

i tak tanio jak  w  P aryżu . N iem a dr u m ego  m ia­
sta , k łó r e  p o tra fiło b y  taksam o za d o w o lić  
w szy stk ie  w ym agan ia , p o trzeb y  i fan tazje  c z ło ­
w ieka . W s z y s tk o  n a jd roższe  i w szy stk o  najt.ań 
sze dost ć  tu m ożna. Na. w szelką  ska lę  ży c ia  i 
je st m ie jsce . K .iżd e j k o n d y c ji i zaw odu  c z ło ­
w iek , zn ajdzie , co  mu potrzeba . /

P a ry ż , to  o lb rzy m ia  m rowdsko w ied zy , zb y t­
k u , w szelak ich  u ciech , a  p rzodow szystk iem  1 
p ra cy . P raca , to  p o tężn y  m otor, p o r u s z a ją c y ! 
m iljon y  istnień w  n iestrudzonym  w ys iłk u  c e ­
lem  zd o b y c ia  for lu ny . W  g od zin ach  p olu d n io- i 
w y ch  i w ieczorn y ch , w y lew a ją  się .strumienie, I 
ludzi z biur, m agazyn ów 7, u rzędów  i p rzep ły w a ­
ją  p otężn ą  falą przez w szyslk io  arterji m iasta. 
M iędzy godzin ą  6 — 7 w ieczór  na w ń lk k h  b u l- ; 
w arach , k o lo  o p c iy ,  M adcleine, ruo de l l iv o li ,  ■ 
tw orzą się  istne z a fo ry  w sze la k ieg o  ro d za ju , 
-w ehikułów  i p rzech od n iów . L u dzie  ustaw iają  
się  w o g o n k u , aby  w edle  num erów  d o sta ć  m ie j- i 
s ce  w  au tobusie. F orządek  ja zd y  i p ieszych  re-1 
gu lu je  z n a d zw y c-a ju ą  u m ie jętn ością  p o lic ja , j 
A le  też i p u b liczn ość  sam a z n ad zw y cza jn a  , 
z ręczn ością  i p rzy tom n ośc ią  um ysłu  przesuw a | 
sie bez szw anku  m iędzy tysiącam i au tom obilów  
i przez tram w aje.

K ró lem  ruchu p a ry sk ieg o  stal się  au tom obil. 
Bez n ie g o  ż v d e  sta łob y  się  dzisia j w  s t o l i c y 5 
św iata n iem ożliw e. D o ro że k , w o g ó le  k o n n y c h , 
za p rzę g ó w , praw ie się nie s p o t jk a .  „L e  ta x i“ , 1 
sta l się n ieod zow n ym  d la  bu rżoazji a  „m e tr o 11  ̂
dla k la sy  p ra cu ją ce j. K o le j p odziem n a w  prze-j 
c ią g u  k ilku  m inut przenosi p a sażerów  z jed n e - j 
g o  k o ń ca  m iasta na aru gi. W  P a ry żu  w szy stk o  
się sp ieszy . L u d zie  tu ta j nie ch o d zą  za swenn

interesam i, a le b iega ją . T o  d a je  m iastu  tę ch a ­
ra k terysty czn ą  cech ę  ru ch liw ości i g o rą czk i, 
ku lm in u jące j w  bezp rzy k ła d n e j szy b k o śc i p ę ­
d zą cy ch  aut.

B a jeczn y  w id ok  przedstaw ia  w godzin ach  
w ie cz o rn y ch  o lb rzym i „p la c e  d e  P E to ilo11, 
g d y  ly s Ą ę e  sa m och od ów  w ra ca  z cod z iem  ej 
prze ja żdżk i z „B o is  d c  B o u lo g n c11. „T o u t  Pa- 
ris11, c a ły  św iat e legan ck i, lub m a ją cy  d o  tego  
preten sję , u w a ża  zaw sze je szcze  p op o łu d n iow y  
w y ja zd  d o  „B o is 11 za o b o w ią zk o w y . P ow rót 
d o  P aryża  przez „p la ce  d e  1 'E toile11, to jed y  
no w  sw oim  rodzaju  w id ow isk o . N a jlep ie j o b ­
serw ow a ć je  m ożna z g ó r y  w  „F a rc  de T riom  
p lie11. S a m och od y  w y g lą d a ją  jak  m aleńkie za ­
baw ki, n ak ręcon e  n iew idzia ln ą  ręką  i ro z je ż ­
dża ją ce  się w e w szystk ich  k ierunkach  strze li­
stych  ulic. N iby  na o lb rzym ie j sza ch ow n icy  
za tacza ją  ku n sztow n e k o la  i m c h y , ja k  w ja ­
kim ś b a jeczn ym  kadrylu .

P aryż w idziałam  po raz p ierw szy  przed  k il­
kunastu  la ły . Od tego  czasu au tom obile  zm ie­
n iły  zm ieln ie b z jo g n o m ję  s to licy . P rzyzn ać 
tuzeba, ze  w  p ierw szej lin ji •przyczyniają^ się 
n iesłych an ie  do utrzym ania czystości, iy s ią c e  
kon i, k óryidi daw n iej u żyw an o do zaprzęgów , 
za n ieczy szcza ły  w  w ielk iej m ierze m iasto, 
zw łaszcza  w czasie  deszczu . D zisia j, w skutek 
bezu stan n ego  tarcia k ót a u tom ob ilow y ch , asfalt 
i bruki m iasta  P.uią, ja k  w y fro te ro w a n a  p o ­
sadzka...

A u tom ob il jed nak  przyn iósł p ew n ą  zm ianę, 
k łć r e j s ta n o w czo  zap isać n ie  m ożn a  ja k o  
„p lu s11 s to licy : Z  bu lw arów , „a v e n u e lł i u lic,
zn ik n ęła  dam a. D zisia j kM -ieta „ z e  św ia ta1' 
„lin o  fem m e du m on d e11, nie ch odzi w ca le  p ie­
ch otą . K ażda  m a swoj;e au to . P rzez s z y b y  
zam kniętej k a re ty  na m gn ien ie  o k a  m ign ie ja ­
k iś b a je czn y  kapelusz, k osztow n e  fu tro , c z y  
k le jn ot. N a u licy  nie wodzi ich  się  praw ie. —  
R ów n ież  p rze ja żd żk a  w lasku bu lońsk im  stra ­
c iła  w ie le  n a  u roku . Z u pełn ie  zn ik n ęły  d a w n ie j­
sze w span ia le , otw arte , u h erbow an e p o ja zd y

Jacek Malawski jako poeta myśli, uczucia i barwy
H ekrnć patrzym y na obrazy  Ja ck a  M alczew ­

sk iego , na usta c iśn ie  się jeden  ty lk o , ale 
og rom n y  o k rz y k : „W ie lk i p oeta  m yśli, u czuć 
i barw-!1' G eniusz M alczew sk ieg o  od z ied z iczy ł 
po uh  śm iertelnej tr ó jc y  ro m a n ly cz n c j g leb ie  
liisto -jo .m iji, G io ttg e r  zostaw ił mu w spuAciźm e 
grozę , tragizm  i ca łą  m a rtyro log ję  w a lczą ce j 
o jc z y z n y , zaś C hopin  —  liryzm  i im h n c h o ljo  
pejzażu . Silny im lyw iJm ilizm  t w ó r c / y  yBlędnd-4 
g o  k o la 11 iwclilc iąl w siebie te św ięte trag ed je , 
p rzeży ł je  życiom  d o b y  w spółczesne.j, za ia- 
inal i dal sztukę w tis n ą , w ie lk ą  i n ieśm ier­
telną.

O J a ck u  M alczew sk im , ja k o  m alarzu k o m p o ­
zy to rze , rysow n ik u , k o lo ry śc ie , napisano już 
ty le , ż c  ta b og a la  literatura, zebrana razem , 
da łaby  w yczerp u ją cą  m on og ra fję  te g o  n a jw ięk ­
sz e g o  z ży ją cy ch  dziś p la styk ów . A le  o Jacku  
M alczew skim , ja k o  p o e c ie  m yśli, u czu ć  i barw , 
dziw n ym  zbiegiem  o k o liczn o śc i, nie w iele  pisa­
no. A  przecież to jest jed n y m  z n a jg łó w n ie j­
szych  i n a is lo tm ejszych  czynn ików 7 og rom n e j 
siły  su ggeslyw oie j sztuki je g o  na nas. J a cek  
M alczew ski, (o  ży w a , z pod se ica  i ze dna du ­
szo idąca, p oez ja , s ło w o  zak lęte  w7 tęcze  barw7, 
m yśl rzu con a  na p ió fn o  w k o m p o z y c ji śm ia­
łe j... A  d op icroż  ten n o w y  a w łasny  s fv l k o m ­
p o z y c ji obrazu  —  o lo  'n o w e  „ c r e d o 11 arty sty , 
k tóre  sztu kę je g o  czyn i cp ok ow em  z jaw isk iem !

Nie będ ę  tu p iz e ch o d z il w szystk ich  dziel 
M a lczew sk iego  w ic h ,c h r o n o lo g icz n y m  p orzą d ­
ku, p rzyp om n ę ty lk o  urok i czar poez ji nie n a j­
w ięk szych  z nici), bc w szy stk ie  p om yślan e 
i s tw orzon e  na m iarę P U ja sza , a le  n a jh ardzie j 
zn an ych  nam  i n a jp ow a żn ie jszych  ze w zględ u  
na o g ó ln ą  łin ję tw órczości a rty sty .

W ię c  przodtwYszystkiem „B łę d n e  k o ło 11. Ten  
m alarczyk  m iod y  na sz czy c ie  d rab in y , za m y­
ślon y  i zapatrzon y m elan ch olijn ie  w tan iec sza­
lon ych  a ob łąk an ych  zjaw7, nie je s lż e  to w izja  
dusz tw7órczy ch  nad y c ie m  dn ia , teg o  dui.i 
w czo ra jsze g o , p rzed w o jen n eg o , a  tak że —  
i d z is ie jsze g o ?  O błęd i ZĄjm ńięt& njc, u łuda 
i zw od n icze  iluzje, w ys iłek , b ó l, śm iech czy

rozpacz w szy stk o  je d n o : w rezu ltacie  m a­
razm sp olecz  mstwai i bezprodu k tyw m ość, 
w szy stk o  dobre i w szy stk o  złe sp rzęg ło  się 
w  zaw rotn y  tan iec, a u w y ży n  n atchniona, ale 
i bezradna m yśl Parnasu... _ gj^.,

Jacek Malczowskl. - A - '- -  ‘-1’"

Oto my. z lat p rzed w o jen n y ch , m y, u s c h y ł­
ku d w u d ziestego  stu lecia . C h oroba  rom an ­
tyzm u, śp iączk a , za p a d a ją ca  na du sze w on ią  
i m elod ją , czarem  p oezji...

„B ie d n e  k o lo 11 w  sw oich  wrartościacls a r ty ­
s ty czn y ch , k o n cep c ji i k o lo ry c ie , stan ow i punkt 

| zw rotn y  w  ca lem  m alarstw ie polsk iem . O d 
ia ly  bow7iem  ukazania  się te g o  a rcyd z ie ła  p la­

styk i, a r ly śc i poczę li sięga ć  po tem at w  głąb ’ 
w łasn ej d u szy , w  fak tu rze  zaś w ew n ętrzn e j 
ożvw 'ily  sie w szy stk ie  pa lety  i za p łon ę ły  jaskra-, 
w iej o b ra z j7.

U w ielk ich  p o e tó w  doba  w sp ó łczesn a  w iąże 
się zaw sze łańcuch em  m yśli h is to r io z o ficz n y ch  
z p rzeszłością . T a k  też i M alczew sk i, zanim  
w y d a l sw o je  „B 'ę d n e  k o lo 11, o rze m y śle ć  m u­
siał d łu g ą  m a rty r o lo g ję  sw eg o  narodu  —  a o d ­
biciem  tej m yśli są je g o  s ław ne „K lo p y  sy b ir  
sk ie11, 1 ^Z esłanie11 i v‘W ig ilje t;.

F to  raz w  życiu  sp o jrza ł na te sm utne, na 
te rozd z iera ją co  sm utne tw a rzy czk i stu d en tów , 
zes łan ych  w  da lek ie , p ó łn o cn e  śn ieg i („Z e s ła ­
nie s tu d en tów 11), tem u na. zaw sze zostan ą  
w  pam ięci w szy stk ie  m yśli i u czu cia  m łod z ieży  
lal trzy d ziesty ch ... p o  upadku powstania, lis to ­
p a d o w e g o ... T en  ja sn o w ło sy , sz la ch eck i syn , 
o b o k  n ęd zn ego , b o se g o  ch lop cr  węydartego 
czarnem u  za g on ow i... i ten  m łod zien iec , za ­
pa trzon y  p ro ro czo  w  dal, ja k b y  inial przed  
o czy m a  w iz je  o  czy zn y ... i to , w e  snach  tęsk ­
n ych  p og rą żon e  b ie d a ctw o ... i to  d z ie ck o  sute- 
ryn , p rzerażon e d o lą  w y g n a ń czą , tak da lek o , 
d a lek o  dziś od  m atki..: —  nie je s t-że  to  b u d zą ­
c y  się rom antyzm  cz y n u ?  W szy stk ie  tw arze 
zesłan ych  stud entów  za p ow ia d a ją  straszn y  od - 
wret —  p ok o leń !

Za szeregiem  ty ch , g rozą  p rze jm u ją cy ch  
„E tap ów 711 i „W y g n a ń  ł sybirskic.h11, p rzyszed ł 
cy k l, d o  k tó re g o  tem atu zaczerpn ął w ie lk i 
poeta-m alarz z „A n h e lle g o 11, „Ś m ierć  E llen a i11, 
lam io serca  polsk ie  i korzy dusze...

„A  pow iedziaw szy, gdzie ją miał pochow ać, że 
pod Sosną, która byia w ciemnym parowie, 
leżeć pragnie, rzekła: ozem-ze ja będę po śmierci?

Zaczęła w ięc ta umierająca m ów ić litanję do 
Matki Chrystusowej, i właśnie w ym ów iw szy: R ó ­
żo złota!, skonała. (

I na znak cudu upadła róża..żywa na białe pier­
si umarłej, i leżała na nich, a w jamie rozeszła się 
do niej woń różana i  mocna..

Nie śmiał w ięc Anhelli ruszyć ciała umarłej, 
ani 'złożyć rąk, które były  w yciągnięte, lecz, 
usiadłszy na końcu łoża , płakał11...

(J. Słow acki: „A n h elli11).

P o  tak ie j pieśni b e z g ra n iczn e g o  sm utku  i re­
zy g n a c ji , m usiało się wweszeie w7 sn oleeze iistw ie  
obu d zić  p ragn ien ie  czyn u . A le  o b u d zn o  się 
ty lk o  p ragn ien ie  —  i te g o  w łaśn ie  p ragn ien ia  
ży w y m  poem atem  jęgt „M ela n ch o lja 11. P o tę g a  
i sław7a i n ieszczęście  p rzesz łośc i w o la  i  upoę 
m ina się o sw o je  praw a... tj

„Upomina się o  sw oje umarła, 
szumem, gw aniością, zawrotem, 
oto  idzie ku nam z powrotem , V .  
jakaś przem oc wrotom  grobu się w ydarła 
i w oła11... | ' L
i , j (S. W ysm ańsld: „Wesele**).

.„M elancholja** w y w a rła  p rzep otężn e Wraże-: 
n ie; ze le k try zo w a ła  i obudziła  z m arazm u d u ­
sze i serca . P o ru szy ło  się setk i p iór tw ó rczy ch  
i zaro iło  się w pracow n ia ch  m alarsk ich  od  w i- 
zy j n a rod ow y ch  i P o lsk a  sta ła  się ju ż n ie ty lk o  
tem atem , a le  bohaterem  m yśli ty ch , k tórzy  
przew od zą  w  ży ciu  p o  ta jem n y ch  a cza ro w - 
n ych  d roga ch  artyzm u . I ta w ie lk a  tra g ed ja  
przeszła ta k że  w m łod e  p o k o le n ie  d o b y  p rze d ­
w o jen n e j. N ad poetam i i m alarzam i zaciężył?, 
w iz ja  n ieszczęś liw ego  n arodu , m ło d o ść  p o czę ła  
się p rężyć  d o  czyn u , szam ota ła  się m oc w  p ę ­
tach  —  a le  m elan ch o lja , zasępien ie, sen , owła-i 
dn ął dusze n arodu ... ■ ,ą  T y ' "

t D »A  ty śnisz i śnisz — ' 'r  |̂ |
*:‘ć [  a uderzcież w y je j w ichry G1’ 
y j j  w  zapomniane surmy zbrojne 
A A  i rozwianych tętent koni.
-Ęgi c o  gwiazd prochy z konyt siał —
•3, a uderzcież w y je j w szał, ,
•?g; i w ton dębow y w ieńców  szum,
’ | * c o  z żelaznych skroni i /  %

grał —  • ' Aę

z lok a jam i w  liberji. N ie w idzi się dam , rozpar- j 
tych  w  p o w  i za cii z w d zięk iem  i g ra cją , ó b w o - ‘ 
żą cy cli w  poibolnyin  k łu sie  7 Woją m o d ę  i bo- 
gaiK w o. B y ła  t.o w sw oim  rod za ju  rew ja  ( >alet 
i . k le jn o tó w . Działaj w idzi się ty lk o  ty s ią ce  sa- 
m u clu a lów , p rz ise ig u ją cy cli się w .b ie g u ! ^ C A st 
ron t11! _ _ |

N a d n iie n i it j tu  należy, żc w porównaniu z na-"' 
szeini dorożkom 1 w 'K ranów ie , jazda ■samocho­
dem iesf hardzo tania- 1'rzecięiny kurs wynosi 
3— 5 franków, a przejazd z jednego końca mia­
sta na drugi, rzadko przenosi 10 tranków.

W poróv,nan iu  z W loc lia m i, P a ry ż  je»st ła ń -! 
szy . N ie mani na m yśli hoteli lu k su sow y ch , 
k tóre  sa w szędzie szalen ie d rogie . G eny w  nich  
za p o k ó j, w ah a ją  się w szędzie  od  10 0— 300 fr. 
dziennie. U Ritza u a p rzyk ład , k tóry  jest p ierw - 1 
szym  hotelem  w  P a iy /u ,  a m oże i n a  św icc ie , 
d o s ta ć  m ożna p o k ó j bez łazienki od  80 Ir za 
d ob ę . Są tam jednak  apartam ent} po 500 i w ię - j 
ce j. Ma sję, za to jed nak  w szelk i luksus i kom - 1 
fort. W ła sn ą , ślicznie urządzoną łazienkę, przy-F 
‘ y k a ją cą  do  sypialni i sa lon . P rzew ażn ie  w s t y ­
lu „e m p ire 11, i w szy stk o  n iep osz lak ow an ej c z y ­
stość  i b ia łości. H otel posiada. 160 p ok o i sy- 
jiia ln ycli, 5() sa lon ów  i 40  p o k o i dla służby  pry  
w a ln e j. P o m ie śc ić  m oże o k o ło  200 osób . P er­
sona) h o te lo w y  lic z y  350  g łó w ! Ż v c ie  m o ż n a 1 
tu sob ie  u rzą dzić  cu d ow n ie . J a d a ć  w o g ro d z ie , 1 
pełn ym  róż i k w ia tów , na w erandzie lub ,,c! ez | 
so i11. J e &  m ożna ty lk o  a la  carte  —  lunch lub 
ob jad  m niej w ię ce j 5 0 — 100 fr i w y że j, za leży  | 
o d  ja k o śc i w in i p otra w . W o g ó le  u R itza  d os ta ć  
m ożna w szy s ‘ k ieg o , c z e g o  eidow iek  za pra gn ie ,! 
r io  w y ch o d zą c  za p r ó g  hotelu . N ajpierw szej m a- 1 
gazo ny m ają  sw uje  w y sta w y  w  galerji, łą czą - j 
ce j oba  bu d yn k i H otelow e, len  p rzy  placu  V c u - ( 
dom e z drugim  p rzy  rue Gąrnbon. M ożna tu 
za k u p ić  n a jp iękn iejsze  k le jn o ty , ło a le ty , o b u ­
wać, bieliznę, fu tra  i avszelkie p rzed m ioty  z b y t -; 
ku ,'n a .y ira ln ie  na wuagę ziota . W  sam ym  hotelu  
p rócz  k ilku  s a l ja d a ln y ch  i sa lon ów , fu rn oiF ów , 
je s t  bar, G rill-room , sala b a low a , w  k tó re j co  
wicu zór  je s t  ba li.,. A le  na tak ie  ży c ie , sk rom n ie

lic z ą c , trzeba m ieć 500 fran k ów  na wrfd a n ie  
dzienn ie!

Jednak w p rzy w o ify m  i w e  w szelk i k om fort 
za opatrzon ym  h otelu , ca łod z ien n e  u trzym an ie 
w raz z p ok o jem , wcalia się m ięd zy  50 — 100 fr 
na d ob ę , za leżn ie od  p o ło że n ia  i d z ie ln icy  mia- 
sla. (N aturaln ie p rzy  w ielk ich  bu lw arach , o p e ­
rze, M adcleine, Olnunps 1-Jyse.es, leżą droższe). 
W  pen sjonatach  fan iej, od  3 0 — CO fr. Nie je st 
to je sz cze  ostateczn a  g T .a n ica . Można sob ie  w7y -
n .tjąć t. Iw. „C liam bre  m ou b lće11 l a  100— 150 
fia n k ó w  m ie s ię cz n ie ; ' ż y ć  je szcze  taniej. W o ­
g ó le  ży c ie  w  P aryżu  jest bardzo ła tw e. W sz.yst- 
k o  o lT czcm e  jest na to , aby  przy m inim um  
w ys iłk u  i czasu , osią jp iąć m a rfn u n i k orzyść , 
i e fe k iu . P row ad zen ie  dom u i w łasnej kuchni 
jest n a d zw y cza j u łatw iane. M ięso i w szystk ie  
środk i ży w n o śc i p ierw szej ja k o śc i, p od a n e  bar­
dzo  c zy s to  i apetyczn ie . S u row ą p .eczeń  m ożna 
d o s la ć  ju ż przyrządzoną i n aszp ik ow an ą słon i­
ną. be fsztyk i ubite i u form ow a n e , k o tle ty  rów­
n ież,- logum in y  g o to w y , b itą , słodką śm ietanę 
w y b orn e j ja k oś 'c : d ostan ie  w  k ażdym  sklepie 
sp o ży w czy m , czy  m lecza n u , tak , że  sp orzą d ze­
nie ob jadu  nie spraw ia w ielk ich  trudności. —  
Jest tu też w  zw y cza ju , że  ludzie m niej za ­
m ożni, g od zą  d o ch o d z ą cą  k u ch ark ę ty lk o  na 
p iz e c ią g  przyrządzenia  obiadu , c o  wyypada bar­
d zo  tanio i z w7ielu w zg lę d ó w  je - t  p ra k ty czn e .

B ędą c w  P aryżu , trudno nie w sp om n ieć  
u m odach . P aryż  pod  tym  w zg lęd em  je s t p iz e - 
cież arbitrem  c a łe g o  św iata . P a ry ża n k a  b v la  
i je s t zaw sze uosobien iem  szy k u  i’ m o d y . Jest 
n a d zw y cza jn ie  zręczn a  w ruchach  i um ie d o ­
sk on ale  n osić  su k n ie . —  D la te g o  szyk  je st tu 
ezeinś zupełn ie  p ow szech n em , na c o  się praw ie 
(w y ją w szy  o b c y ch ) n ie  zw ra ca  u w agi. P o za  tern 
w  ok n ach  w y s ta w o w y c h  wódzi się tak  ba jeczn e  
•Mroje i to a le ty , że  Judzie przyw 7y k a ją  do  tego  
i n ie czy n i to  na n ich  w rażenia . O bojętn ie  p rze ­
ch o d zą  o b o k  n a jp ięk n ie jszych  * wrysta w  przy  
„ru e  de la  P a ix 11, p rzy  k tóre j zn a jdu ją  się n a j­
w y tw o rn ie jsze  i n a jd roższe  m a g a zy n y  s łyn n y ch  
k ra w có w  i ju b ile rów . Oiekaw7y w id o k  przedsta ­

w ia  „ru e  de la  P a ix “  o k o lc  g o d z in y  4 -te j p o p o ­
łudniu. C a la  za jęta  je st przez saimóchodyJ.,. Ja- 
d .n  o b o k  d ru gm go, s to ją  w k ilku  rzędach  i c z e ­
k a ją  na d a m y  z a ry stok ra c ji i fin an sjery , k tóre  
czyn ią  za k u p y  u  sw oich  kraw ców 7 i jubilerów 7, 
T ak icn  k le jn o tów , ja k  przy  „r u e  d e  la P ? ix 1( 
n ie w idzi się n igdzie  na św iec ie . C en y  d ostęp n e 
ty lk o  d la  milja.rclerów.

O b cy  (o  ile się m uszą lic z y ć  z -fundus7.ami) 
powónni je d y n ie  za k u p y w a ć  w w ielk ich  m a ga ­
zyn a ch  „ a  ia  G aleries L a fa y e tte 11, „a u x  Prin- 
tem ps11 i t. p ., g d z ie  są u w ódaezrione ce n y  ar^ 
ty k u ló w . In a cze j zostan ą sprytn ie  przez sp rze­
d a ją cy ch  w yzy sk a n i. O becnie są tak 7.w nne 
„Ś o id e s  dbite11, t. zw7. w ysprzed aże  letn ie , g d z io  
po ba ju czn ie  nislnch cenach  n a b y ć  m ożna 
w szM kie arty k u ły  m od y  dam skiej.

W  toa letach  przew aża  c ią g le  je sz cze  lin ja 
pi osia . Czasam i b y w a  u rozm aicon a se rp e n ty ­
n ow ym  w olan tem . S y lw e tk a  P aryżan k i jest 
n iepraw ulopodobnie sm uk ła  i szczu p ła . R uchem  
polnym  g ra c ji, ow ija  się szcze ln ie  w7 czarn y , 
lśn ią cy  p ła sz czy k , obram ow an y często  w ąskim  
kołn ierzem  z .gronosta i (c: ęście j z im ila cji). —  
Jest to ob ecn ie  „ c lo u 11 sezonu . Na u licy  prze­
w a ża  k o lo r  czarn y . S p o iy k a  się też  „b e ig e 11 w e 
w7szys lk ich  odm ian ach . In n y c h 'k o lo r ó w  praw ie 
się n ic nosi. N a jm od n ie jsze  p o ń cz o ch y  k o loru  
op a lon e j sk ó ry  i brązow-e pan tofe lk i. K a p e lu ­
sze m ałe cy lin d erld  i to czk i, przewm żnie 
z w szelk ich  odm ian  „crćąacs1' i  filcu . —  D uże, 
ja sn e  "kapelu sze i b a jeczn ie  k o lo ro w e  suknie, 
przezn aczone są w y łą cz n ie  n ad  m orze  i d o  w ód . 
W  P aryżu  n ie są n oszon e  w ca le . N atom ist fu ­
tra są w  u życiu  ca le  la to . N a jm od n ie jsze  nurni 
i g ro n o sta je . G d y  ty lk o  dzień  ch łod n ie jszy , 
sp o ty k a  się w ie le  lek k ich  k u rtek  fu trzan ych  na 
u licy  B a rd zo  różn o ro d n e  i fan tazy jn e . W d z i a ­
łam  śliczn e , lec iu clm e „ le tn ie 11 k u rtk i z g ro n o ­
stai. P ięk n e , k osztow n e  ca ck a , k u p ow an o prze^ 
w ażn ie  przez n ou yea iu crich e^ w , k tó ry ch  i  tu 
nie brak  w ca le . „T o u t  com m o ch e z  nous!‘ r |y*Ł
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Nie będę wymieniał poszczególnych jego obrar 
rów , zresztą lw ia ich część  każdemu Polakow i do­
brze jest znanych, a w izje ich  w  każdym  już pra- 
wie umyśle polskim niezmazalnym styginatem są 
wryte Pow iem  ty lko, ie  każde jego dzieło żyje 
życiem  wewnętrznem, że w każdem jeg o  dziele są 
niezmierzone głębie, o  których  się nie śniło nawet 
artystom, w ięcej jwwierzehownie patrzącym . Lio-

zagrajcież w y je j w głos, 
jak  wezbrane ogiiiem  rzeki 
na odm ętach g ia ły  krwią —  
jak  płonące w ierchy drzew 
grały w łunach śpiew
d a le k i -------

(A. W aśkow ski: „M elnnehelja").

„E ta p y  sybirskie*4, „W ig i l je "  i „Z e s ła n ia " , 
to  n ic  in n eg o , ja k  ty lk o  k o n ty n u a c ja  g ro ttg e - 
row śk ie j p ieśn i — . da lsza  p ieśń , a le  w łasna, 
n a  w ła sn e j w yśp iew an a lutni. „B łę d n e  k o lo " ,
„W ełancholja** i „ ś m ie r ć  E llen a i" —  to  trzy  
za sad n icze  i n a jg łó w n ie js ze  m o ty w y  h istorjo - 
z o fji ,  k tórą  M alczew sk i p rze ją ł w  spadku po 
S łow a ck im , zaś E tapy41 stan ow ią  żelazne o g n i­
w o  p om ięd zy  id e o lo g ią  la t j>o pow stan iu  s ty cz - 
n iow en .. a d o b ą  w sp ó łcze sn ą  —  cza sy  U je jsk ie ­
g o  i A sn y k a .

T a  ca la  g łęb ia  m yśli, ten  tragizm  i zasępie­
n ie, ma u M alczew sk iego  zaw sze czarow n e 
tfo  —  pejzaż. T en  p e jzaż  g en ja ln eg o  m alarza 
ż y je  swro je m  w lasnom , od m ien n tm  ży cie m  i gra  
lu w w fa sn a , ja k ąś n iesam ow itą , k apryśn ą cza ­
sem , a le  zaw sze serd eczn ą  i sw o jsk ą  nutę. T en  
p e jza ż  (w id o czn y  n a jczę śc ie j na p ortretach ) 
p e łen  nim f, fau n ów , ch im er i p e g a zó w , śpiew a 
nam  w zadum ie sw e j lub rozsfon oezn ion ym  p o ­
łudniu  jak n ok tu rn y  a lbo  m azurki C honina. —
J e st w  nich sarm ack i rozm ach  i rnelar ih o lja  
s łow ia ń sk ie j d u szy , k rzy k  rad ości —  sm utek, 
ża łoba  • rozp a cz ... T a k ie g o  b o g a c tw a  nastroju  
i  ró żn orod n ośc i w  p e jza żu , nie da ł nam d o ty c h ­
czas  żaden  m alarz p olsk i. A  co  n a jw a żn ie jsza : 
k ra jo b ra z  M a lcze w sk ie g o , dz ięk i te j w łaśnie 
fa n ta styczn ośe i, dz ięk i tem u zaśw iatow i, w  k tó ­
rym  k ró lu ją  cbim eTy i p eg a zy , żyje. i  o d d y ch a  
d u szą  k a żd e g o  z nas. Św iat p rzy ro d y  M alczew ­
sk ie g o  s ta je  się  te d y  św iatem  n aszym , a tak 
b a rd zo  n ieraz ch im eryczn a  i  n iep o ję ta  m yśl, 
sta je  się ta jem n icą  nasza, k tóre j m y  sam i tak 
c z ę s to  n ie jes teśm y  w  stan ia  rozw iąza ć... I o to  
d la te g o  ob ra zy  M alczew sk iego  n ie znudzą się 
nam  n ig d y , b ę d ą  zaw sze ś.v ieże i m łod e  —  p o ­
zw o lą  o czo m  n aszym  p o w ra ca ć  d o  siebie i p o ­
z a  o lą  m yśli n a sze j ro zw ią zy w a ć  za ga d k i du ­
szy  i serca .

A le  M alczew sk i je s t  je szcze  poetą. barw . M ó­
w ić  o  ty ch  rysach  a r ty s ty czn e j fiz jogn om ji 
tw ó r cy  „Z a tru te j studni** bez ró w n o cze sn e g o  
za p rezen tow an ia  im presji św ia te ł i cien i, zna­
c z y  ty le , c o  o p o w ia d a ć  ślepem u o k o lora ch .
A łe  p rzecież  bez ilu stra cji zd e fin jo w a ć  m ożną 
n a jw a żn ie jszą , za sad n iczą  ce ch ę  je g o  k o lo r y ­
s ty k i: ile k ro ć  m alu je  ja k ą  m a terję , c z y  to  b ę ­
dzie c ia ło  lu dzk ie , c z y  draperja , c z y  sierść fau ­
na, c z y  op ierzen ie  p ta k a , —  zaw sze  p a trzy  na 
przedm iot sw o j o czy m a  p o e ty  i u czy  nas tak- 
sam o p a trzeć. R ea lizm  przedm iotu  nie traci na 
tem  m c, p o e z ja  tem atu  n atom iast zy sk u je  
ogrom n ie . D ość  sp o jrzeć  na „B łę d n e  k o lo 14, a l­
b o  „S z tu k ę  w  za ścian k u 44, a lbo też „S tra sz liw ą  
m y si44 —  p e jzaż , lu dzie  i a k ce so r ja  tak ie, -wśród 
jakach ż y je m y , a  je d n a k  nie z te g o  św iata : 
kraina d u szy  a r ty s ty  data mu w łasne św ia tło , 
ubrała ie  w  tę cz ę  w ła sn y ch  b ą n v  i os łon iła  c ie ­
niem w łasn e j zadum y.

R o zp a trzy w s zy  p o k ró tce  p sy ch ik ę  tw ó r cy  
„Ś m ierci EU enai" i je g o  szatę  zew nętrzną , p rz y ­
ch od zi mi sto na m y śl p orów n an ie  J a ck a  M ai 
cze w sk ie g o  —  z Juljuszem . S łow a ck im : o b y ­
d w a j m ają  w  du szach  sw y ch  za m k n ięty  prze-1 N ie  na sam em  w yd a w n ictw ie  „G w ia z d k i44 
og ro m n y  w iat fan tazji, o b y d w a j idą  za r y t - ' ogra n icza ła  się jo g o  praca. Z a ło ż y ! w  C ieszynie  
P15nl, s e rca ,.1 g o rą ce m  u czu ciem , tęsk n otą  „T o w a rz y s tw o  p o m o cy  n a u k o w e j44, nadto ,,T o -

nardo gdzieś pow iedział: „Ż eby  stw orzyć arcy­
dzieło, trzeba posiąść trzy doskonałości: dosko­
nałość form y, doskonałość uczucia i  do&KonaloSó 
idei4'. Nie do wielu artystów  i malarzy świata da­
dzą się f.e trzy w artości zastosować. Jacek Mal­
czewski należy do tych  niewielu, k tóiy  j‘ e ' osią­
gnął.

Wlastimil Holmann.

Zasługi Miarki i Stalm acha
około utrzymania polskości na Śląsku

W  p o ło w ie  ze sz łe g o  w ieku , k ie d y  fa ła  g erm a­
n iza c ji k re só w  w sch od n ich  za rów n o  w  zaborze 
pruskim  ja k  i ju rstr ja ek im , za lew a ła  cora z  da l­
sze obszary,' zd a w a ło  sio, że Śląsk G órn y  i Cie­
szyń sk i. e tn og ra ficzn ie  polsk i, u legn ą  za lew ow i 
i d la  n arodu  p o lsk ie g o  p rzepad n ą  n a  zaw sze. 
W ie lo le tn ia  służba w o jsk o w a , szk o ła  w y łą czn ie  
n iem ieck a , k o ś c ió ł  n aw et, p ra co w a ły  nad tem , 
aby  lu d ow i roln iczem u  i robotn iczem u  zo h y ­
dzić  m ow ę  o jc zy s tą , a  staw iać ja k o  id ea ł m ow ę 
n iem ieck ą . „L u d  ten  m e  m a n ic  w sp ó ln e g o , 
op ró cz  n azw iska , z w ła ściw y m i P o la k am i, grlyż  
n aw et n ie m ów i ję zy k ie m  po lsk im , le cz  ja k ą ś  
m ieszań r-ą e zesk o -m ora w sk o -p oh k o -n icrn ieck ą , 
k tó re j tru d n ob y  szu k a ć w  ja k im k o lw ie k  język u  
piśm iennym . T o  praw d ziw e  n ieszczęście  da się 
w e d łu g  m e g o  zdania, je d y n ie  ty lk o  przez to  
u su nąć, jeże li ję z y k  ten zostanie, .jak m ożn a  
n a jry c ld e j. w ytęp ion y  przez nauczanie m łodzie ­
ży  wr języ k u  m o n ie c k im 44. T a k  pisa ł w  roku  
1819 radca  szk o ln y  re je n c ji o p o lsk ie j, B enda, 
i spodziew ali się . że  m n iej, niż za p ó l w ie k u , w y ­
tępi Stę n a  Śląsku ję z y k  p olsk i d o  szczętu .

T y m cza se m  p o s tę p y  n iem czy zn y  b j l y  prawdę 
ła d n e ; lu d  m ów ił gw a rą  n iem ieck ą , g d z ie  m u­
siał, a w  dcm tr i w k oście le  u ży w a ł sw o je j m o­
w y  ru d zian cj, k rzep ion e j i  zasilan ej starym  ję ­
zyk iem  polsk im , ja k i przem a w ia ł ż y w o  d o  Ślą­
za k a  z  b ib lji i śp iew n ików  k o śc ie ln y ch . Z  dzie l­
ną p o m o cą  p rzyszli tem u lu d ow i d w a j je g o  s y ­
n ow ie : P a w e ł S t a l m a c h  w  C ieszyn sk icm , 
a K arol M i a r k a  n a  Kląsku G órn ym .

P a  w  e ł S t a l m a c h  (ur. 1825), jeszcze  ja ­
k o  stud ent, z a ło ż y ł w  C ieszyn ie  stu d en ck ie  T o ­
w a rzystw o  polsk ie . a b v  u ła tw ić  cz łon k om  c z y ­
tanie k siążek  p olsk ich  i  k szta łcen ie  się w  ję z y - 
i u polsk im . N a stu d ja  filo zo ficzn e  w y je ch a ł d o  
P reszburga . gdzie  u legł w p ły w o w i L u dw ik a  
Sztu ra , je d n e g o  z n a jd z ie ln ie jszy ch  bu dzicie li 
s ło w a ck ich , a p o  p o w ro c ie  d o  C ieszyn a , z p o m o ­
cą d ra  K łu ck ie g o , p osta n ow ił w y d a w a ć1 cza so ­
p ism o lu d ow e. A le  n ad zie ja  na p o m y ś ln e  roz­
w ó j p ism a za w iod ła , bo  rząd  p ozw o len ia  na 
w y d a w n ic tw o  nie udzielił. S talm ach  udał się da 
W  ednia, i stam tąd  zasila ł pism em  sw oim  . „ T y ­
g o d n ik  C ieszy ń sk i44, re d a g o w a n y  przez A n drze­
ja  C iencia łę  a w y d a w a n y  kosztem  K lu ck ieg o . 
B y ło  to  w  rok u  1818. W reszc ie  os iad ł w  Cie­
szyn ie  ja k o  n a u czy c ie l ludow y- i od d a ł się ca łą  
duszą „T y g o d n ik o w i44, ch oc ia ż  s łu ży ł ty lk o  
idei. bę> liczb a  abon en tów  (200 ), nie p o k ry w a ła  
k o sz tó w  w y d a w n ictw a . K ie d y  „T y g o d n ik o w i44 
w zb ron ion o  deb itu  w G a lic ji, zm ienił g o  na 

G w iazdk ę C ieszy ń sk ą41 i dz ięk i w ytrw a łe j 
p ra cy , u zysk af w  sam em  C ieszyń sk iem  liczn ych  
ab on en tów .

czu je  się p o lsk ą  i żąda  szk ó ł po lsk m b , to  zasłu ­
g a  p ra cy  k ilk adzies ią tłetn ie j Sta lm ach a, k tó r y  

■nas u czy ł, że i trudne zadan ia  są w yk on a ln e  
w o b e c  w y trw a ło śc i i cierp liw ości.

Czem  Stalm ach d la  C ieszy ń sk iego , tem  d la  
Ś ląska G o ł e g o  b y ł  praw ie w sp ó łcześn ie  K a ­
r o !  M i a r k a  (ur. 1825). M ając ju ż  lat prze­
szło trzy d zieści, za ją ł się języ k iem  polsk im , k tó ­
rym  sam  w ład a ł n ied osta teczn ie , i d op row a d ził 
usilną p racą  do  te g o , że p o cz ą ł sam  pisać p o  
polsku . P ierw sza  je g o  p o w ie ść : „K le m e u so w a  
G órk a 44 m iała  za przedm iot rzecz z cza sów  ap o­
sto lstw a  na Śląsku  św . K lem en sa , u czn ia  św . 
W o jc ie ch a . W  ..G losie  w o ła ją c e g o  na p u szczy  
g ó rn o ś lą sk ie j4* w y s tą p ił p rzeciw  N iem com , k tó ­
rzy  g łosili, że  lud  górn oślą sk i n ie je s t  zd o ln y  
d o  p rzy ję c ia  o św ia ty  w  ję z y k u  o jczy s ty m , 
. w z y w a  k a p ła n ów  i n au czy c ie li, a b y  nie usta­
w ali w  p ra cy  o k o ło  'o św ia ty  ludu. P o d o b n e j tre- 
śei je s t broszura . „G órn oś ląza k  i W ie lk o p o la ­
n in 41 (p orów n a n ie  w ad  i cn ó t  obu  sz cze p ó w ) 
a  stosu nkiem  obu  w y zn a ń  d o  k u ltu ry  ludu za j­
m uje się n- broszu rze : „S tosu n ek  K o śc io ła  k a ­
to lick ie g o  i e w a n g e lick ie g o  na G órn ym  Ślą­
sk u 44. W  tym  czas ie  dw ie k o m e d y jk i „K u ltu ra 44 
i „S ą s ied z i na g ra n icy 44, dopełnia ją m ze rcg u  ie- 
g o  p ra c  literackich ;, p rze ję ty ch  m iłośc ią  rzeczy  
sw ojsk ich  i ludu śląsk iego .

W  roku  1868 p rzy ją ł M iarka u czestn ictw o  
w  re d a k c ji , Z w iastun a G órn oś lą sk ieg o44, ale 
w k ró fe e  p rze ją ł o d  C h oc iszew sk iego , za łożon e ­
g o  w  C hełm ie ..K a to lik a 44, i p rzen iósł g o  na 
Śląsk d o  M aty  K ró lew sk ie j, g d z ie  zn lozy f ta k ­
że  księgarn ię  i czyte ln ię ., Z  roku  na rok  liczba  
czy te ln ik ó w  i a b o n e n tó w  „K a to lik a 44 ro s ła ; p o ­
m n oży ła  ich  liczb ę  zn aczn ie  w y b u ch ła  n ieba­
w em  w a lk a  kulturalna, k tórą  w y w o ła ! Bis- 
m ark, a  śm iałe w ystąp ien ia  M iarki, ch oc ia ż  g o  
za.pędzily d o  w ięzien ia , d a ły  „K a to lik o w i44 zna- 
c z e ir e  i przeszło  10 .000 ab on en tów , —  rzecz  
na ow e  c z a s y  n iesłych an a . P rzen iesion y  n a­
stępn ie  do M ikukiw a a p otem  d o  B ytom ia , stał 
.s ie („K a to lik 44 r .iety lk o  n a jp o czy tn ie js zy m  dzień 
niklem  w  P o lsce , ale p o tę g ą , z k tó rą  się n aw et 
rząd  prusk i lic z y ć  m usiał.

N ie p op rzesta ł M iarka na sam ej dzia ła ln ości 
w y d a w n icze j. W  roku 18G9 z je g o  in ic ja ty w y  
zaw iąza ło  się k a syn o  k a to lick ie  w  ITueie K ro

Z literatury zagranicznej:
A j s c h y i o s a  „Prom eteusz skow any41 w prze­

kładzie Jana K asprow icza.
S o f o k ł e s a  „E dyp  k ról11 w przekładzie K a ­

zimierza Raszew skiego.
M o 1 i e r a  „U czone b ia łog łow y11 w- przekładzie 

B oy ‘a. •* j
K a i  i d  a s  a „SakimtaJa41 czyli- „Pierścień fatal­

n y 41, dramat heromzmy w  7 a-ktach. —  P rzełożył 
z oryginału indyjskiego, oraz wstępem  i objaśnie­
niami zaopatrzył Stanisław Scklayer.

Najnowsze wydawnictwa księgarni św. W o j­
ciecha:

Z pośród innych ruchliwych firn- w ydaw niczych 
na uznanie zasługo,jo zasłużona księgarnia św. 
W ojciech a  w Poznaniu, nakładem której ostatnio 
ukazały się następujące książki:

polskich  i  zagran icznych , u ciek a ją  od  ziem i, n ie 
m ając zam iłow ania do p racy  na roli. »

Z  czasem  zm ienić się to  m oże. Z a g ra  w  k o ­
b iec ie  n aszej lu e w  prababek , w ie lk ich  g o sp o ­
dyń  X V I  i X V I I  w . —  księżnei Ja b łon ow sk ie j, 
T e o fili S ob iesk iej, A g n ieszk i M łodzianow sk iej, 
k tóre  w  czasie n a jazdów  tatarskich , g d y  m ęż­
czyźn i —  k to  ży w  —  szedł b ron ić  kraju  przed 
zagładą, same zarządzały olbrzym iem i m ajątka­
mi, p row adziły  w ie lk i handel w yw u zow y zbo- 
żem; drzew em , ow ocam i, zaw iera ły  m ądrze
i spraw nie olbrzym ie tranzakcje. J u ż  do newne- 
g o  stopnia w stęp u ją  w  ich  ślady nasze zie­
m ianki, u s iłu jąc  podn ieść do n a jw y ższe j skali 
gospouarstw o w ie jsk ie  kobiece

N ieliczn ą  g iu p ę  stanow ią rów n ież praw niczk i, 
przeciętn ie  ok oło  1 Q %  studentek i to  da się 
uspraw ied liw ić brakiem  p rak tyczn ego  przysto- 

Suunsław- L a m :  „H enryk  Sienkiew icz44. Ce-J sow auia zaw oaow ej w iedzy. W  A m ery ce  i w Szw e- 
ehy i elem enty twórczości, Str. 141. Nakuid k s lę - : c ji kobiety  są ju ż  na stanow iskach  sędziów  ku 
gam i »w. W ojciecha. 'ogó ln em u  zadow oleatu . W  stanie O hio pani

Do bardzo nielicznych dotychczas i  p rzew a żn ieF loren ee  A llen  została n aw et prezesem  sądu. 
ulom.ko.wych m onografij o  Sienkiewiczu przybyła ( M y m am y k ilka  adw okatek . Jed n a  z n ieb sta­
n ow a , poważna, na źródłow ych badaniach oparta wrala tej zim y w  sądzie z pow odzeniem , ale nu 
praca. W ychodząc z założenia, że dzieła tw órcy  tem koniec. l*arę praw niczek  za jm u je  stanow i- 
,,7 ry log ji“  są ogółow i dobrze znane, autor pom ija ska referentek  państw ow ych . R eszta  ap liku je 
wszelkie streszczenia, natomiast daje staranną,1 na m ocy dekretu, k tóry  pozw ala k ob iecie  „od - 
g łęboką i bezstronną analizę treści i form y. O za- byw ać a p lik acje  sądow ą ja k o  przygotow an ie  do 
lotach literackich m oongrafji tej w ypow ie się nie- zaw odu ad w ak aesieg  a 41, cq m oże rów n ocześn ie  
wątpliwie krytyka fachow a, tu podnieść jeszcze oznaczać, iż  n ie w olno je j  zostać  ani sędzią, 
tylko należy jo j wielkie znaczenie dla m łodzieży an: prokuratorom . A p lik a n tk i nasze protokółu ją  
szkolnej klas w yższych, która z książką tą pow ln- w ięc  i —  ja k  d otych czas —  ani rusz z  m iejsca, 
na za-poznać się nieodzownie. W o b e c  p rzyszłego  rozw oju, dziennikarstw a,

—  M ieczysław S m o l a r s k i :  „M iasto światło- silnem  tem pem  pow iu no r i s z y ć  naprzód
śc-i1*. Pow ieść z dni przyszłych. Str. 247. Nakład no unorm ow aniu bytu  F olsk i, s ta je  przed ko- 
Jasięgami św. W ojciecha. ■ hietą rozleg ła  dziedzina p u b licy styk i, do k tórej

W śród wielu famtazyj na temat przyszłych lo ■ J bezw arunkow o n adaje się  j e j  um ysł ruch liw y, 
sów  ludzkości, pow ieść M ieczysława Sm olarskiego W utkj, sp ostrzegaw czy , K om binujący szybko 
wyróżnia się nader chlubnie zarówno bardzo ory- j  w yczu w a ją cy  tętno chw i i
ginalnym pom ysłem zasadniczym, jak i konse- N ie potrącam y te o zaw ody, po łączone z tw ór- 
kwcnt.nem jego rozwinięciem . Bohaterem powie- ( ćzośc ią  ua polu  beletrystyk i, poezji, sztu ki pla- 
śc-i jost Polak, jeden z nielicznych, w olbrzymieli styczn ej, teatru, m uzyki, g d y ż  są to dziedziny 
borach Europy środkow ej bytu jących  potom ków  odrębn e zupełnie, bardzo rozleg łe . Pełne lńespo 
naszych. Ow człow iek prym itywny przeniesiony dzianek, pełno odci yleń  od  le g u ł ogó ln ie  przy- 
zostajc nagło do polnego zdum iewających wy ni-jJ h tych , urągająefe w szelk im  system om  klasyii 
kow  n ow ożytn ej tectuuki Miasta Światłości. Kon- kacji, se lek cji, p o ia d n ictw a  i orga n izac ji zaw o- 
riśfct jjierwokności z w ykw item  kultury, żyw iolo- j dow ej. oarae^w  sobit, św ia ty  cudu i la sk i, 
w ego rozpędu życiow ego ze starczym  uwiądem du- ^  'nórczfrśei decydu je  łos, przypadek, gwiftzda, 
ch a1 ludzi, którzy .potrafili oddalić śmierć cielesna ZVi j pon uro śt ieeąca  nad k o ły sk ą  dziecka,
na daleką przyszłość, daje autorow i szerokie pode Z:\w6,j  ^ o b y w a ć  trzeba  tw aroym  gorzk im  m o­
do niezw ykle ciekaw ych zawikłań i sensacyjnych i0 ™ '  * 1 Hl! ^  w prow adzać na tę  d iogę  
w najłopszem jednak znaczeniu tego słow a rozwią j . n .e p o w o ia n e - ty m e r łb y  to  Klątwa 
zań. W  dotychczasowym , dość pow ażnym  już do- społeczną, k tóra  się m s b ?  
ro-bku literackim  cenionego autora, pow ieść ta W oln y  ostęp  do m ed ycyn y, praw ; , m ży- 
zajmie niewątpliw ie m iejsce iedno z najwy b itn ię j-. jmerji dla kobiet, krore m ęski p ierw ie tek umy-
szych słow osci pcha do nich. A le  w ara od sztucznego

przystosow yw an ia  do zadań, którym  p rzeczy  
ca ła  istota  i w szystk ie  w ew nętrzna p oryw y .

O tw iera się  ty le  dziedzin  pracy  za w odow ej 
w kierunkach, od pow iada jących  tem peram entów ^

„ r 00 indvw idualności, nasvyaom  dziedzicznym  i w ro-W  numerze 23 „Bluszczu , znauego ezaso.ism a , ■ , - • /  , . , • -, , .  . • r • • , • i i i - dzonej k ob iecości (gospodarstw o ro ln e  i dom ow e
L t v K i p t .  7 t i u  w l n i p r m r  i n r A r p t t i n n p v  a r r ^ c i n i ł  E ł lO T tl  t  i - . . , .

na szerszą skalę, p e n s jo n a ty  m stru k torstw o

Wyższe zsHiotfw dla Kot st w Polsce

i n iiJanahoIją ... o b y d w a j w reszcie  u b iera jąsgw e 
w iz je  w  k o lo r y  tę czy .

I  o b n ‘ w y ch o w a li w łasne p ok o len ie . M al­
c ze w s k ie g o  w p ły w  w idoczn y  je s t dziś w  m alar- 
rt wio sz ta lu g ow cm . N ie  w d a ją c  się w  analizę 
fa k tu ry  a r ty s ty czn e j je g o  u czn iów , za zn a czy ć  
n a leży , że w sz y scy  on i tw orzą  p rzed ew szy st- 
k iem  w  prom ien iu  p o e z ji sw e g o  m istrza —  od  
M a lcze w sk ie g o  p o c z y n a ją  się w m alarstw ie pol- 
sk iem  n o w e  d ro g i k o n ce p c ji  tw ó rcze j i k om p o­
z y c ji  obrazu . w .  P ,

U czeń o sw e m  m istrzu
K ażdy, zajm ujący się sztuką, wie, lub w yczu­

wa m nwj w ięcej, czem jest w j>półczesuej sztuce 
p>>Iskiej Jacek  M alczewski. J eg o  potążua indyw i­
dualność tw órcza, jeg o  doskonała form a, jego do 
ostatecznej perfekcji dochodząca maestrja malar­
ska, jest również prawie każdemu zuaną. Są to 
wartości niemal namacalne, dla każdego w idocz­
ne. Mniej znanem jednak jest to podziemne źró­
d ło  natchniem a, ten nieustannie, niezmurdowaiiie 
pracujący m otor psych iczny, iz k tórego  sypią się, 
jak z m ew yczerpu jącego si-ę n igdy rogu  obfitości, 
issry  większe lub mniejsze: „dzieła i  arcydzieła14.

M otorem tym , tą kuźnią, niestrud/a me pracują­
cą, itfit je g o  duch, naw skróś polski m iłujący oj- 
czyznę, tytko syn, kochanek lub o jciec może 
m iłow ać Rozm iłow any jest jednak w e wszelkiem 
pięknie, wczemkolw>ek i  gdziekolw iek ono się tyl­
ko znaj iu je D la takich, jak  on, olbrzym ów  du­
cha, niema słupów  granicznych , skrzydła jegu są 
szerokie i obejm ują całą ludzkość. W szystkie na­
rodowe i ludzkie bóie, zwątpienia, rozpacze, cier­
pienia i  radoś"!, wszystkie w zloty i upadki, wszel­
k a  zm ysłow ość, duma, poczucie niezłom ne siły 
męskiej, a zarazem pokora, w szystko to  znajduje 
wyraz w jego  sztuce, w której tętni to wszystko 
gorącą strugą krwi przepływ ającej przez je g o  
szlachetne i koch a jące  serce. Dlatego też każdy 
prawie je g o  obraz, czy  obrazek, przepojony jest 
tem ciepłem  serca i ducha.

Tem też przedewszystkiem , a nie czem iiuieni, 
różnią się je g o  obrazy od innych współczesnych 
malarzy. Obrazy jego , są  to poem aty, baśnie i wi­
zje ducha i serca. Jest ou  w całern ttgo słow a 
znaczeniu królem-duchem w spółczesnego polskie­
go malarstwa. Za blisko jednak jest jeszcze nas, 
aby m ógi być ogarniętym , wielu nawet nie dom y­
śla się je g o  szczytów . K to ty lko ma nieskażonego 
ducha i  k to  ty lko w yczuw a rzeczy uuehowe, ten, 
patrząc na obrazy Jacka M alczew skiego, będzie 
roraz w ięcej olśniony nie dającym  się niczem w y­
słowić czarem psychicznym  dlatego, że M alczew­
ski jest właśnie przedewszystkiem  malarzem du­
cha.

w a rzy s tw o  o sz czę d n o śc i i za licze k 44 z licznem i 
filiam i po  K sięstw ie , w reszcie  u fu n d ow a ł „D o m  
N a ro d o w y 44 —  in sty tu c je , is tn ie ją ce  d o tą d  i p o ­
zo s ta ją ce  ośrod k iem  p o lsk ie g o  ż y c ia  i p racy .

P o  25 la tach  p ra cy , w  roku  1873 , w y d a n o  
w  K ra k o w ie  k u  caei S ta lm ach a k s ię g ę  zb ioro ­
w ą  p. t.: „W is ła 41; d o ch ó d  z je j  rozsp rzed a ży  
p rze zn a czo n o  n a  dar dla S ta lm ach a, m a ją cy  g o  
u ch ron ić  od  trosk i ży c ia  w  n a d ch o d zą ce j staro­
ści. W  rok u  1S8G od d a l „G w ia z d k ę 41 d u ch o ­
w ień stw u  k ato lick iem u  za rentę  roczn ą  1000 
zlr., a  w lat 5 potem , w y cze rp a n y  trudam i i k ło ­
potam i, p rze sze d łszy  n a  k a to licy zm , umarł: 
w  C ieszyn ie  i p o ch o w a n y  zosta ł n a  tam tejszym  
cm entarzu .

Ż e  dziś Ś lązak n ie w sty d z i się rozm aw iać po 
p olsk u  i d o m a g a  się w szędz ie  p ra w  sobie  n a­
leżn y ch , że p om im o fatalneg-o p od zia łu  C ieszyń ­
sk ie g o , lu d n ość  p o lsk a  p od  rządam i czeskiemu

obiet-, znajdujem y interesujący artykuł pióra 
p. C. W a l e w s k i e j ,  zajm ujący się 
aktualną sprawą w yższych zaw odów  i studjów

lew sk io j, ja k o  m ie jsce  za baw y  d la  m ie js co w e j (,Ia k obic . Sprawa ta istotnie w ym aga głębszego 
. okoh eznu j lu d n ości; o d b y w a ły  się tam k on - ^ a u o w ia n iu  dla
certy , o d c z y ly ,  przedstaw ien ia  scen iczn e , tam  
też orga n izow a n o  w y c ie cz k i w spóln e . O d te g o  
czasu  p ow sta ło  na Ś(ąsku G órn ym  w iele  takich

tej z każdym  rokiem coraz to

w szelk iego roilzaju, k s ięgow ość), że  zbrodn ią  
by łoby  pędzić do teoretycznych  stud jów  dla 
widm a u n iw ersyteck iego  stopnia  jed yn ie .

większej masy kobiet, zapisujących się ua uniwer- 1 
sytet, oslatnio także na politechnikę, a nie b a r - ' 

j  tu o zastanaw iających się na/l tem, .jaki z tego Międzyr.arudgwy kongres taneczny
stow a rzyszeń , w y w ie ra ją cy ch ^  nnlfzw yrE ajius  ̂ rniały pożyttdi i  co  z sobą zrobią po skoń- Przeszło 90 delegatów  rozlicznych pu istw  ze- 
dob roczyn n y  w p ły w  na o b y cz a je  i u m y s lo w o ś c ; tm iiu  iU ld j(V . jbriuo się w Paryżu przy słynnym  stoi w  kszrał-
lu d n ości p o lsk ie j, b o  ja  p od n oszą  wre w łasn ych  
ocza ch  i rów n a ją  z N iem cam i, o b fitu ją cy m i 
w  „G esa n gw ere in y 11, „T n m v e r e in y a i inne p o ­
dob n e  zw iązk i.

N ie ty lk o  w y trw a łą  pracą i w iernem  służe­
n iem  idei p a tr jo ty cz n e j b y ł  M iarka w zorem  
i przew od n ik iem  sw ojem u  lu d ow i, k tó r y  nade- 
w szy stk o  u k o ch a ł; sta l się w zorem  n ieu g ięto - 
sc i charakteru , k ie d y  rząd pruski ofia row uK in u  
w y s o k ą  k w o tę  ja k o  „S ch w e ig g td d 41 a racze j ja ­
k o  dar za p rzy ch y ln e  ocen ien ie  k a n d y d a tó w  
p ose lsk ich , przez rząd  p op iera n y ch . —  M iarka 
przek u p n iów  otłdalił, a  spraw ę pu bliczn ie  o g ło ­
s i! w  „K a to lik u 11. D a ł d o  w od  p raw d ziw ej o d w a ­
g i cy w iln e j i w y ższo śc i du ch a. U m arł w  r. 1882.

(Toż nie dziw , że n ie ty lk o  lud  śląski, dziś 
p rzew ażn ie  d o  P o lsk i n a le żą cy , ale ca ła  P o lsk a  
c z c i  obu  m ę ż ó w , k tó rz y  w  n a jtru dn ie jszych  
w arun k ach  u d ow od n ili św iatu , że tam je s t P ol 
ska , gdzie  jest lud p o lsk i, i ten  lud n au czy li 
b y ć  P olak am i.

R. Zawiiiński.

Z teatrów berlińskich

Ze względu na doniosłość porusionej sprawy, cie podk ow y, pragnąc ustalić przepisy taneczne 
‘.lderesejące w yw ody  autorki podajem y w u a jw a -jl ując w rodzaj Kodeksu fantazję Terpsyehory. D e- 
żmiojszych ustępach: I wizą, kierującą autorami n ow ych  przepisów, jest

O tw arte n a śc ieza j w rota  w szy stk ich  w y ż  utrzymanie w  tańcu klasycznej piękności. Jak w y  
szyich u czeln i, w y tw o r z y ły  ty p  n ow e j k ob ie - nika z inform acji, udzielonej przez poszczegól-
ty  —  k o leża n k i w  p ra cy  i  k o le i anki w  za w o ­
d ach  m ę żczy zn y .

n ych  przedstawicieli, taniec popularyzuje się co ­
raz bardziej we w szystkich państwach, zyskując

N ie g ra  tu  roli żą d za  św iecen ia  m ęskim  urny- ?ora-z to  lioaniejszych zw olenników . N aw et nad 
sieni. W a lk a  o rów n e praw a w  n au ce  ustala , i brzegam i Jang-Tse-K iangu danciDgi są w  modzie 
C h od zi o  zd ob yw a n ie  d ró g  n a jlep szy ch  d la  mimo, iż, jak  w iadom o, ludność chinsbu odnosi się
p ra k ty czn e g o  za stosow a n ia  w ie d zy  n a b y te j. —  
I tu m am y d o w ó d  te g o  n atu ra ln ego  d ob oru , 
ja k i w y k a zu je  w y ż s z o  w y k sz ta łce n ie  k ob iet 
w sp ó łczesn y ch .

N a jw ięk szą  ilo ś ć  stu d en tek , bo  az 05 5 j ,  b e z ą  
u n iw ersy te ty  ca łe j P o lsk i na w y d z ia le  f i lo z o ­
ficzn ym , k tó ry  d o s ta rcza  za stęp y  p e d a g o g ó w . 
K ob ie ta , k tó ra  w  0 5 %  jest u rod zon ą  m atką

nadzwyczaj niechętnie do europejskich obyczajów.
Pierw szym  mucem, k tóry  podlegał dokładnej 

analizie, by ło  słynne t a n g o ,  którego  idealnie 
klasyczną form ę ułożono i zdjęto kinem atograf i 
eznie. Poniimo wielkich różnic, tan Klasowych, 
jak  i  narodowych, w  w ykonyw aniu tego tańca, 
udało się stw orzyć peiroe wszędzie przyjęte mię­
dzynarodow e „p as44, które spotkały się z ogólnym

Y/yichowawiczynią, k o ch a  dzieci, w tę sk n o c ie  za  Ayfauzem . .
„K rólem  salonu11 w ybrano t. zw . „F  i v e s t e p "  

38 glosam i. Taniec ten jest kuuszcowuem połą­
czeniem p ow oln ego  bostona, oraz 5 -taktow ego

św ojem i d ą ży  d o  op iek ow a n ia  się ob cem i; ko 
b icta , k tó ra  m a w  sob ie  rozlew ność,, lu b i da 
w a ć  z siebie sk a rb y  serca  i u m ysłu  s w e g o ; k o
bieta , k tóra  um ie b y ć  c ierp liw ą  i mnie w cz u ć  one-stępa. —  Ogólnie przepoi Jadają mu świetną
się w  naiw n ą, p o ln ą  n iesp od z iew a n ych  ocknier przyszłość, a najsławniejsi nauczyciele tańca w

jego w oźnica Ilenszcl, to  typ ponury, pogardliw y, duszę d z ie ck a , od g a d n ą ć  ją  in tu icy jn ie  i p ó jś ć  P a iya *  zow w iaza li się propagow ać g o  w tegoro-
wprost rosyjski. ta  n ią  —  ta  k ob ie ta , k tóra  m a n a jm n ie j w  so cznym  zim owym sezon'e.

Berlin, w październiku. neżyserA L talent F eh:ing ‘a w ypow iedział się w h ic  m ę sk o śc i, tra fia  w ię c  na d ro g ę  n a jis to tn ie j- [ N ajm niejszym  jeg o  Konkurentem jest ^ u p p a -  
W ypadkiem  dnia™  teatralnem życiu berlińskiem tej roli ca łkow icie, lecz zarazem i . ,  osta teczn ie .; szych  sw o ich  p o w o ła ń  i  stw arza  sob ie  w łasn e  k u p  p a 1*, pocbou ząc« z Chili- Ten taniec jest je- 

jest nowa inscenizacja w „Schiller-Theater11 Haupt- inne, ważne role męskie, zawiodły już, podcza3 [w sk a źn ik i ju ż  n ie d la te g o , że  n ie m a in nych , s z c ie  tru iniejszym - jednakże znaeznii w ięcej ele-
n a r  a „Fuhim znn Hensf-hal11,  dobrze znauege g d y  role kobiece dobrze zostały zarysowane. —  a le  że  p row a d zi ją  k u n im  o g n is ty  slup  p ow o ła  gam,kim o d  „F ive-stepa41. ó k ła ća  się z naozw y-
irak ow ian om  dramatu, w  którym  za dyrekcji Pa- Umierającą żonę Ilens*la gra L in a  Lossen, F ian- iia. ;azaj lekkich , dysk»«tnych  kruków , suwanych
wlikowsikitiro widrzącaiącą. w prost kreację tytuło- ciszkę —  L u cie  Mannheim, Hankę —  Agnieszka M ed ycyn a  nta w  Polso-e o k o fo  3 9 %  alucha i krzyżow anych , przj często  stosow anym  wypa-
vroj roli dał .--Aiake-Zawadzki, m ając z; partnerkę Straub, świetna artystka, w tej roli jednak m n ie j, cze k , a  i w  ty m  razie w y b ó r  za w od u  od p ow ia  dzie ńansera w tyL Obok łych  tańców  spotkały

.......... — -  " O -----  * M iu łu g ,  *ria r  f Jh-ULU}£l>U H  O. U J UiITi U «t. | w w w ł i j \ / j w *5 O i u i a ,  u u  >* \ n  m i j n a  n  tu c

dający  zdawua całym  teatralnym  Berlkera. Tym j Całość podziałała na widownię żyw iołow o, co  o p iek ow a n ia  się tem , co  n iedołężn e łat 
razem nie św ięcił już jednak tego  wielkiego trium- m ajitep, w  wa.J5tv«w.new n «r W .iu  rozw in ięte . L ek a rk i w  państw ie {m iski r

„BIBLJOTEKA W IE L K A ". 4
Osobny dział w ydaw nictw  „B ibljotek i P olsk iej11 

nerw y widza. W  następnej scenie, rozgryw ającej stanowi tak zwana „B ibljoteka w ielka11, obejnau- 
się w szyukow ni, daje Fehling każdemu aktorow i jąea najw ybitniejsze dzieła w ielkich pisarzy poi-

znalazło w yraz w Cintuzjastyoznem przyjęciu sztu- ' o w in ię te , 
fu, k  >ry by ł jeg o  udziałem przy inscenizacji p j na premierze. Siedzącego w  parkiecie autora
H auptm aruiowsFoh _Szcznro w 1 w Iksbiilłne". zaraz poznane i zgotow ano ma burzliwą ow ację.
Niemniej jednak m iałoawystawieuie „W o źn icy '1 na g
sobie  piętno tw óiezo j, m epospolitej myśli Fehlin- 
ór‘a.

Juz o d  pierwszej scen y, pulsującej życiem , roz­
gryw ającej się w  suterynie, skąd przez w ysokie 
drzwi szklane w idać w ysoką klatkę schodow ą,
'iężk a , przygniatająca atmosfera panuje tu n iepo­
dzielnie, działająca n ietylko na oczy , lecz i na

Najnowsze wydawnictwa

odrębną nia-kę i śwletme rozwiązuje problem  w\. 
dobycia silnego w yrazu z Każdego poszczególne­
go obrazu bez gubienia się w nuancrtaeh. Najwię­
cej jednak imponuje Fehling mistrzowskiem u ję­
ciem roli w oźnicy HenszTa, granej przez Henryką 
G eorgcsa, w ybitnego arij-stę, k tórego talent w y­
maga jednak kierownictw a, tak dalece, że g o  
nie można często rozpoznać w kreacjach , posta­
w ionych przez różnych reżyserów . P od kierunkiem 
F ^ biinga  ©siaga zaś szczyt sw oich  m ożliw ości,

skich i  zagranicznych, których  dawniejsze w yda­
nia zupełnie są w yczerpane.

Należą tutaj:
Michała C z a j k o w s k i e g o  „W ern yh ora", 

wieszce ukraiński. F ow ieść hisioryczna z r. 1768. 
2 tom y.

Ignacego  K r a s i c k i e g o  „M onachom acbja 
i Antym onaehom achja1'.

W incentego P o l a  „Pieśń o  ziemi naszej1*

i>e, ż łe  u emu w dzięku, sianie się zapewne urooiiyni bo­
ru sta- ietonem. W reszcie „ G i n e s t a 11, pochodząey * Ar- 

n o w ią  pi-zeszło 10% og ó łu  lekarzy  r p o d ję ły  getdywy, poryw ający  masy dzięki żywem u wyko- 
sp ee ja ln ości ze w szy stk ich  dziedzin  m ed ycyn y  aauiu.
z w yb itn ym  irwrgięfl nie nie m. ch o ró b  d z iec ię - Ku-.dy -wymówiono słow o „shim m y", ze w /zyst- 
icych, ak u szery jn yeh  i g in e k o lo g ic z n y ch . B at- kich stron podniosły się energiczne protesty i  bie- 
<lm w ie lo  z p o r t  o d  n ich  za jm u je  stan ow isk a  dno, koonane shimmy nie uzyskało ani jednego 
lek a rek  szk o ln y ch  i san itarn ych , sp e łn ia ją c  za- głosa. Ogólny w yrok opiew ał. „T a n ie t ten jest 
dania  sw o je  z w ie łk iem  pośw ięcen iem  t o fiarn o- urzydki, n iegodny i nieludzki". N ie lejnej j>o-w.o 
ścią . P rzy  rzu tk ośei sw e g o  u m ysłu  i du że j intu i ło  się U iż e  i  innym, obecnie ogólnie przyjęiyin
ie jf, p rzy  cierpli-wem w ysłu ch iw an iu  sk a rg  ch o ­
re g o  i  usilnej wroli p rzy jśc ia  m u z p om o cą , z d o ­
b y w a ją  zaufanie je g o  i przyw iązan ie .

tańcom. R ezolucja , przyjęta  na końcu , pełna jesl 
optym izm u: Taniec, zajmie z  jiowrotem  należne
mu fcdanowieKO, które zajm ow ał wśród ludpw oa-

D o  p o litech n ik i w a rsza w sk ie j u częszcza  o k o -  tury i  będzie wyrazem  iadzkuści i  &ztuk’ Natu- 
ło  8 %  k o b ie t , w  tem  n a jw ięk sza  liczb a  na ch e- Tamie nie tak, jak  obronie, w ygląda, ale pełen
m ję  i  na arch itek tu rę , co  t ló m a czy  się  n a jw ięk ­
szą m o ż liw o śc ią  sp ożytk ow a n ia  ty c h  za w o d ó w  
w  ży c iu  p rak ty czn em .

U derza niew ielki procent k ob iet na W y d zia le  
rolnym  —  K ra k ów  liczy ł w 1922 r  zaledw ie 
1 4 % , W y ższa  Szko a  roln icza w  W arszaw ie  —  
6 '6 5 u/ o- Poznań  —  3 % .  I  to  stw ierdza  smutny 
fak t, że pan n y  z zam ożnych  obyw atelsk ich  >ru-

W ł. St. R e y m o n t a  „Spraw iedliw ie11. ,<■ j> dziu, d osyć liczn ie  rozsypane po uniw ersytetach

izlaehetnej piękności, w przeciwstawienia’, z jednej 
strony do bezm yślnego podniecenia zm ysłow ego, 
z drugiej zaś do mater^aiistycznej ascezy.

Przy prach i zabawach, składkach i zapisach

pam ęta jm y

o Towarzystwie Szkoły Ludowe
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Hanlfestada szwaicarsho-polską
w dnisi M. Sienkiewicza

V e v e y , 18 p aździern ik a  (F A T ). D nia 20 hm. 
o d b ę d z ie c ie  —  ja k  w ia d om o  —  u ro czy s to ś ć  
p rzew iezien ia  d o  P olsk i zv ,iok  H enryka, S ien ­
k iew icza . D zień  ten  da sp o so b n o ść  d o  nrzntłze-. 
snin, manifestacji szw ajcarsko-polskiej. P o w o ła ­
n y  w  tvm  ce lu  k o m ite t o r g a n iz a cy jn y  u k o n ­
s ty tu o w a ł ,»ig w  sk ład zie : P rze w o d n iczą cy  h o ­
n o ro w y , p rezyd en t k o n fe re n c ji E rn est Chuartl 
i la d e a  zw ią z k o w y  J ó z e f  k o t ta , c z ło n k o w ie  
Ilon ri Plac,- p re fe k t N um a C h am blez-C oin te, 
Eugtrnjiisz C ou vrea u , sy n d y k  G ustaw  D eret, 
A lfo n s  D u boit. P a w e ł J laille fer. A lo jz y  de M eu- 
ron , H o ra cy  M ichnli, M au ry cy  .Wdlieud, ra d c o ­
w ie  ]irof. M au ry cy  Mtiret,- literat, pani de .Ptyf- 
fe r  (L u cern a ), p. II d o  P fy ffr r ,  b. p o se ł sz w a j­

carsk i w  W a tśzu w ie , E erd y n a n d  P on ehei, rad ­
ca  stanu , G on za gu e  dc R e y n o ld , j>rof. K arol 
S p ittelcr, b, ra d ca  stanu.

P rzew id zia n y  je s t n a stę p u ją cy  p rogram  u ro ­
czy s to ś c i: O g o d z . 1(1.30 nabożeństw o żałobne 
w  k ośc ie le  k a to lick im , o  g o d z . 11 m in. 15 od ­
jazd konduktu pogrzebow ego d o  d w orca  w  
V e v o y , o goćłz. 15 w7 m uzeum  Joniseh  odsłonię­
cie  tablicy  pam iątkowej ku czci Sienkiewicza 
P rzy  te j sp o so b n o śc i w y g ło sz ą  p rzem ów ien ia  
sy n d y k  m. V o v e y  E u g e i.ju sz  Gouvreau, m d ca  
zw ią z k o w y  M otta, Ignacy Paderewski, G on - 
zague de R eynold  i pose ł p o lsk i w Ilern ie 'Mo­
dzelewski.

------------------------------------o o — ---------------

Z d o ln o ść K lem iee
Komisja ko(iti*o!sn 

gdyż w  przeciwnym ra /ic  do
(Telefonem od nas

W arszawa, 18 październ ika . Z L on d y n u  d o ­
n oszą : A ngielski generał Morgan, członek  mię­
dzysojuszniczej kom isji kontrolnej Niemiec, 
zam ieszcza, c iek a w o  rew e la c je  n a  tem at zdol­
ności bo jow ej Niemiec. W  spraw ie te j gen era ł 
a n g ie lsk i o św ia d cza , że . je że lib y  się k to  za p y ­
ta ł, na jak długo zabezpieczony będzie pokój 
europejski, jeżeliby zniesiona została m iędzyso­
jusznicza kom isja kontrolna, musiałby odpo­
w iedzieć, że ty lko na rok jeden. M oże kim m ś 
tw ierdzen ie  to  w y d a w a ć  się dziw n em , m ówię to

mnsi być utrzymana
roku mielibyśmy mową wojnę

'zrgo korespondenta).
jednak zapoznawszy się dobrze ze stosunkami 
Niemiec, które pod niejednym  względem , 
zwłaszcza w zakresie przemysłu w ojennego, są 
lepiej zorganizow ane, aniżeli przed w ojną i 
m ogą znacznie w ięcej produkow ać materiału 
w ojennego, niż by li g o  w  stanie w ytw a rza ć  
p rzed  laty 10. J e że lib y  k to ś ’ od m ów i! pod staw  
tym  tw ierdzen iom ^  d o s ta rczy ć  inu m og ę  dow o­
dów  cy frow ych . R e w e la c je  te g en era ła  a n g ie l­
sk ie g o  w y w o ła ły  n ie p o k ó j w  prasie.

----------------------------------------->o---------------------------------------

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 18 październ ik a . Z  L on d yn u  d o ­

n oszą , że przed staw icie l s o w ie ck i w  L on d yn ie , 
K resty ń sk i, o trzy m a ł od  sw o g o  rządu p o le c e ­
nie, aby skłoni! przyw ódcę n iepodległościow e­

g o  ruchu hinduskiego Mahadma Gandhi do 
przyjazdu do M oskwy i om ów ienia możliwości 
wspólnej akcji z czerw oną armją przeciw An-
g łjk

Szanghaj zdobyty przez ooiskn Kmno u
4 .0(10 domów spłosieło

L ondyn , 18 październ ik a  (P A T ), Szanhaj z o - ; parte przez w o jsk a  eu ropejsk ie . Podczas poża­
r t a !  dziś obsadzony przez w ojska Kiang S u .: ru spaliło się 4.000 dom ów . W szy s tk ie  sk lepy  
T łu m y lu d n ości, u c ie k a ją c  pan iczn ie , chciały  I są zam knięte . M iasto w yg lą d a  jak w ym arte., 
w.targnąć d o  d z ie ln icy  o b cy ch . Z o s ta ły  on o * o d  -------------------ou ------------------

W ells? w tii-a£yzną
i* tftwcrssiiie organizacji społecznej

W  pią tek  o d b y ła  się w W a rszaw ie  p o d  prze­
w od n ictw em  p rem jen i G ra bsk iego  k o n feren cja  
w spraw ie walki z drożyzną. Pr.un jer G rabski

w y g ło s i ! d iu zsze prztm tów ionło, w k tórein  m . i. 
za zn a czy ł, że  ten d en cjo  zn iżk ow ą  cen , k tóra  
dala. się za u w a ży ć  w  P o lsce , p o k rz y ż o w a ły  nie­
u rod za je , w y w o łu ją ce  d rożyzn ę , która, poszła  
k iok a m i szybszem u  aniżeli m o g ło  to w yn ik n ą ć  
z»: u  zi ostu  cen  ch ich a . P ożąd an em  jest, aby

walka z drożyzną nie odbyw ała  się na drodze 
ustaw ow ej np. przez stosow an ie  ustawy7 o  l i ­
chw ie , która nie prowadzi do celu, lecz  przez 
wielką akcję, ob e jm u ją cą  w sze lk ie  k ręg i sp ole - 

-ezeńst wa.
W  w yn ik u  d y sk u s ji p os ta n ow ion o  stwórzmy 

organizację społeczną, k tóra  za jm ie się re g u lo ­
w aniem  cen. S tatut te j o rg a n iza c ji ułoży7 spe­
cjalna kom isja p od  p rzew od n ictw em  p. D ąb- 
sk ie g o , sek retarza  h om itetu  e k on om iczn eg o  
R a d y  m inistrów .

Generał SlKorcKl straca stob] poftyt 
za granica

W arszawa, 18 październ ika . ..E ks'prcss“  p o ­
d a je , że g en . S ikorsk i skróci sw ój pobyt zagra­
nicą do minimum i pow róci już za kilkanaście 
dni do W arszaw y, pragn ie  on bow iem  b v ć  o b e c ­
n y  p o d cza s  p rac  Sejm u  nad u staw ą o n a jw y ż ­
szych  w ład zach  w o jsk o w y ch .

Paryż, 18 październ ik a  (P A T )- M inistrowi-S.i- 
k orski em u z lo ż y l w izy tę  minister w ojn y  Nollet 
i minister marynarki Dumesnił z szefem  gabinp- 
tu i- szefem  sztabu g en era ln eg o . P op ołu d n iu  
m inister S ikorsk i I "1 z w izy tą  u Herriota i pre­
zydenta republiki Dumergue. P o  w y jśc iu  z p a ­
łacu L h zo/staego.. m inister S ikorsk i u św iad czy ł 
p rzed staw icie low i P. A . T ., że jest pod  w ra że ­
niem  niezw ykle serdecznego przyjęcia, jak iego 
doznai zs strony premjera Herriota i prezydenta 
republiki.

UsfstsH e samorządzie w 
» sejmowej

Z W a isz a w y  d o n o szą  17 bm .:
Sejm ów7?, k om is ja  ad m in istra cy jn a  p od  prze- 

w 'odnictw em  p os ła  I lsk ie g o  rozpatrzy la  arty- 
kuly7 1!) i 20 p ro jek tu  ustawy7 o  samorządzie 
wiejskim . W  a rty k u le  19 u sta lon o ilo ść  rad- 
iiyc 11 w7 gminaicłY przez p rzy jęo ie  n astępu jące j 
ta b liczk i:

G m iny, liczą ce  d o  2000  m ieszkańców 7, w y b ie ­
rać m ają  10 ra d n ćch , g m in y , liczą ce  d o  5.000 
m ieszk a ń ców , w y b ie ra ć  m a ją  20 radn ych  gm i­
n y , liczące  J o  8 .000  m ieszk a ń ców , w yb iera ć  
b ęd ą  24 radn ych , d o  10 .000 m ieszk a ń ców  28 
radn ych . Na k ażde da lsze  5 .000 m ieszk ń aców  
przyp a d a ć  będzie  czterech  radnych d o d a tk o w o .

W  artyk u le  2 0 , d o ty c z ą c y m  w iek u  w y m ą g a - 
n e g  d ja b ie rn e g o . p raw a w y b o rcz e g o , kom isja  
w ięk szością  g ło s ó w  ok rt.-lila  w i jk  ten  na 24 
lat, w brew  p ro je k to w i rządow ein n , o k re ś la ją ce ­
mu wi i k  ten na 21 lat. W  te j spraw ie przedsta - 
wjiriodc u gru p ow a ł, le w icy  zg łos ili w n.osek 
mniejszości

N astępn ie  k om isja  u-chwaliia o d liv w a ć  p o s ie ­
dzen ia  trzy  razy  ty g o d n io w o ; w e w tork i, środ y  
i p ią tk i, p rzyczem  posiedzen ia  w to rk o w e  będą 
pośwdęc-one sp ra w om  b ieżącym , a  środ ow e  i 
p ią tk ow e rozp atryw a n iu  p ro je k tu  ustaw y  o  sa 
m orządzie .

Postoi fwsłfl Tftâ irtla i  zp$rcnlcv
W a rs ta w a, 18 ażd zio in ik a . 'W czora j p o w ró c ił 

do  W a rsza w y  p o  cliuższynt p o b y c ie  za  gran icą

poseł Tbugutt i będzie dziś przyjęty  przez pre­
miera Grabskiego.

M i?  PGlsftie dis BBtgaijf 1 Procji
L w ów , 18 październ ik a  (A W ). ..G azeta  P o ­

ranna’ ' d on os  iz San oka . że to ta m te jsze j f a b r y ­
ki w agon ów 7 n ad eszły  zam ów ien ia  rządów buł­
garskiego i g reck iego na w iększą ilość w ago­
nów  zarów no osobow ych , jak lew arow ych  i ba­
gażow ych.

Ptóełc litswgg nnzenii posłtta 
fydMSKlch spekulantami

K ow no, 18 październ ika (A W ). „D z ie ń  K o - 
w ii-ński“  om aw ia  za jśc ie , k tó r g o  w id ow n ią  stal 
się se jm  kow7ieński, g d y  jećfcjfi z p o s łó w  s tro n ­
n ictw  rzą d o w y ch , mdiviąc o postach żydow ­
skich, nazwał ich posłann spekulantami, —  
„D zien n ik  K ow ień sl’ i ;t p isze : „P o  pięciu latach 
ścisłej w spółpracy państw ow o-tw órczej z ży ­
dami, po pięciu latach istnienia ministerstwa dla 
spraw żydow skich  i ż y d o w sk ie j R a d y  n a ro d o ­
w e j. stosu nek  d o  ż y d ó w  je d y n ie  ja k o  sp ek u ­
la n tów , pod k reśla m y  p on a d to  w  „R ita s ie “ , or­
gan ie  n acze ln ym  Cli. D ., nie w ym aga, b liższych  
kom en tarzy .

u■nenie ceny niektórych  gatunków  węgla dąbrowie- 
okiego. ' t -Ą

—  -Obowiązek nałożony przez konstytucję zło­
żenia ciałom prawodawczym na rok następny prfe 
liminiurza budżetowego w  miesiącu październiku 
został po raz pierwszy przez rząd w ypełniony. .*

Pa-iiery dywidendowe w Warszawie
z dnia 13 października 1921 r

W  złotych
P KC«SE: Transakcje
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D z i a ł  e k o n o n i E ^ z n y
—  Kapitaliści angielscy zapowiedzieli swój 

przyjazd:-do Polski dla zaznajomienia się z tere­
nem i stanem prac przygotowawczych nad budo­
wą sieci kanałów tącząe.ych morze Bałtyckie z 
morzem Ceamem.

_ * Takich samych warunków pracy i płacy, ja 
kie istnieją na G. Śląsku oo do czasu pracy, świąt 
i uriopó\i dom agali ąję przem ysłow cy Źagiębia 
Dii uow sm ego i wręczyli w tej sprawie mem orjai 
min. Biedroniow i.

—  Prowizje, pobierane od manipulacji obniży w 
najbliższym czasie Bank Polski.

—  Rokowania w sprawie traktatu handlowego 
polsko-szwedzkiego rozpoczną się 20 bm. w  W ar­
szawie.

—  Bank Gospodarsiwa Krajowego otworzył dn, 
13 bm. swój oddział w Łodzi.

—  Konferencja w sprawie składów towaro­
wych i warrantów odbyła się w polskiem mm. 
skarbu w dniu l o  bnt. Pow ołano kom isję, która 
ma opracow ać projekt rozporządzenia w tej spra­
wie z zastrzeżeniem, że termin prac tej komisji 
upływa przed końcem  listopada br.

—  Stworzenie państwowego zapasu zbożowego 
drogą* kooperacji sam orządów miejskich z zespoła­
mi spóklzielcze-mi, przy pom ocy  kredytow ej pań 
■siwa, jest omawiane w  kierownic;7} ck kolach s]>o- 
żyw czyeh  w obec spodziew anych na przednówku 
tiudnośei apruwizacyjnych.

—  W  Warszawie żąuano za jaja onegdaj po 20 
groszy.

—  Utrzymanie ulg celnych 8(1% dla artykułów 
żywnościowych, surowców7 i pmproduktów prze­
mysłowych jest zapewnione.

— Podobno w związku z podniesieniem cen 
grubego węgla śląskiego oczekiw ane jest podnie-

Zurych, 18 października. O twarcie giełdy. Ber­
lin 1 '24 1/8, Holandja 203’50, X  Jork  521, Lon­
dyn 231)934, Paryż 27'2334, M edjołon 227234, 
Praga 15A0, Budapeszt. O‘0OG8, Bukareszt 2 ‘85 
Belgrad 7 ‘37 3/8, Sofja  3 7 ( LR W arszawa 100 40, 
W iedeń 0A 073M , Bruksela 25.

Po zamknięciu
KRAK ÓW  ZNOWU PRZED NOWĄ ZWYŻKĄ  

CF.N MIĘSA I PIECZYW A. W czora j w południe 
o b ra ła  się w  m agistracie konferencja cennikow a 
która rozpatryw ała kalkulację cen mięsa w ołow e 
go i w ieprzow ego. Kom isja uehw ahia przedłożyć 
w ojew ództw u następujący projekt zw yżki cen: 
mięso w ołow e dla j  kl. 1 5 0 , dla 11 ki. 4 ‘50, dia 
lit kt. 1 ‘30. mięso cielęce dla I kl. 1 7 0 , dla II ki, 
j '50 i d'a 111 kl. 1 ‘30: "mięso w ieprzowe 2 zł, ko­
tlety 2 :’20. sm alec 2 80, sadło 2 :40, słonina 2 ‘20.

Rów nież przodlożjdi swe cenniki piekarze, k tó ­
rzy zażądali za 1 k g  cldeba 41 gr. W ob ec  jednak 
spóżnKniogo terminu doręczenie kalkulacji konn 
sja żądań piekarzy nie rozpatrywała.

NAJBLIŻSZE NIEDZIELNE ZAW O D Y W KRA 
KOWIE. W  dalszym  ciągu rozgrywek o mistrzo­
stwo odbędą się spotkania Cracovii z Jutrzenką. 
Wisły z Wawelem i Oiszy z B. B. S. V . Zawody t< 
z tego względu są bardzo ważne, gdyż ostateczni! 
zadecydują o tem, kto zajmie drugie m iejsce w ta. 
boli ni strzost.w oraz o  tem, k to  spadnie do klasj 
11. Craeovia pokaże nam w dniu jutrzejszym  pię­
kną grę. pragnąc zrehabilitować swą niespodzie­
waną klęskę z Jutrzenką, Jutrzenka zaś, która 
jest „p iz j  nadzziei" za jęcia 2 m iejsca w tabeli 
mistrzostw w ytęży  wszy.-dkie sw e siły,- ażeby j« 
osiągnąć, ect ^ednakże jest w ielce wątpliwem.

Zaw ody W aw elu  z W LIą, jakkolw iek  zakończa 
sję praw dopodobnie zw ycięstw em  tej ostatniej, 
mogą -ze względu na odporność i wytrzym ałość 
W awelu przynieść niejedną niespodziankę i  t ć w -  
nież będą należały .do bardzo ciekaw ych spotkań.

W  reszcie zawody B. B. S. \ . z Olszą zadecydu­
ją aibo o epaunięciu Oiszy do  klasy B, albo stw o­
rzą dla PiielSzczan poważne niebezpieczeństwa u- 
traty klasy I.

—

Okulistyczna czar , hyp., m ed. 
książk i, aparaty i ś iod k i; cen 

iiik  50 gr  znaczkam i poezŁ A jen ci 
poszukiw ani z w ie lk ą  prow izją . 
Jerzy  Zupa, K ról. Ilu ta , ul. G im na­
z ja ln a  L . 5. 1591

Młyńsk e cylindry, aspiratory
(czyszczaluie), elewator,’, śli­

maki i t. p, i  własnej fabryki po­
leca Sp. Akc. „Rolindustrja", bwpw, 
ni. Fredry 9. i 36 S

Kilimy gotow e i na zam ów ienia 
także na raty poleca w ytwórnia 

kO-.mów „O sto ia “ K raków , u lica  
Siem iradzkiego 11. 1378

W i e l k i  o o r ć  t !  * 139* ||' O  K A Z I U !
Znana w iedeń sk a firm a szuka generainejo zasTpstwtt prawdziwej k rako w sk ie j % powoda b r , t u  Z(lr0Wla> j e s t  do Bpree.Jania 1 Krakowie
k ie łb asy , e w e n tU R ln ie  ZG SKłcluClU KOm ijiOW jlH d lii  A u s t r j f .  P o s ia d a  Wł-.1SI18 ] Ok“a . i 1 , fabryka cukrów  w ruchu w  w jgod n y m  Joia ln , z k a r t i  przem ysłow ą,

4 I n     » n  .«-> m  i n e f n  X X I  l / i r l n i n  D i n . . .    .I - 1 * J i i    N T TO nr e n k i ----  1 i  '  • ; •  i „  _ _ i . ‘  7  L Nrnagazy
n adsyłać

zy n y  i lodownie w centrum  m iasta W ie d n ii. Pierwszorzędne, solidne firm y  mogą 
J a ćz g ło sze u iu  do admin p o d  Z  tpew niony w ielki obrót 414, M. D nkesN achf. A..G., W ie a l

PIEHZA 3ASTE6c i PUftHS
ja k oś . i w yłączn ie p jś c i jlo w e  poi ; c i  częściow o po ceaacl% h uitow nyck

i .  F u a m m i a ,  K n a K 6 « ,  ś ®  i ć z e f a  t i .
Zlc.enia zamiejs.owe uskute znia się za zadat iem i zaliczka.

i 9D

mąki, ryżu, krup, kasz, maudi, kminuu 
i t. p. — oraz żywności uia ptakówS K Ł A D

j. m m m , 21
FORTEPIANY

PIANINA
FISHARMONIE
; NA RATY

H. SMOLARSKA
K R A K Ó W  

U L .  S Z E W S K A  9

- p i m i m
FISHARMONIE

w  w ielk im  w yborze poleca

Z n  R £ B A v N n $ T . : h u a k & w

z w yrobioną kl entelą m iejscow ą i prow incjonalną, o znanych z dobrej 
ja  ości w yrobach. F abrykę prow adzić m oże i n is fachów  ec, g dyż  
takow y tert na m iejscu . F abrykę tę kupić m oże 9, 3 Inb 4 osooy 
on sp.iJkj, Oeua 30.000 zł. — Zgłoszeń a pisem ne óo Biura ogłoszeń 
„A N 0 N S “  pod „K orzystn y  in teres", Kraków, ul. św. Siarka 8. 1398

Kuk za ł. 1-80. .w ,  i u i j y  3 . 'i ei. V>£>.

■ J l & s c i s

w g k i m m s z  f  D Z i B m m
W  W O J E W Ó D Z T W I E  L U B E L S K IE M  

I  N A  K R E S A C H  W O Ł Y Ń S K O  - P O L E S K IC H

Jedyne w Lublinie codzienne 
PISMfy ILUSTROW ANE

dociera ją ce  do w ie lo tysięczn ych  rzesz czyte ln ik ów

1 X P E E $  

L U i E L

o b c a s y  «
pocieszmy
h w c g u h o w e

ydyi &&•

J E S T  N A J L E P S Z E J !  P I S M E M  

O G Ł O S Z E N I O W E J ! .

Egzemplarze okazowe na każde żądanie gratis 
i franco.

A d r e s  w y d a w n i c t w a :

L U B L I N ,  U L I C A  K O Ś C I U S Z K I  L .  8 .
;y, „. TE.LEFON Nr 360. 1390 1 2

, € Z A 3 N I K
5 T ^ y jd a jn a '

DLATEGO N A JT a NGZA i ZARAZEM 
NAJLEP5ZA HERŁATA w UŻYCIU.

i3 te

3JA H !E S Z fc ¥  M O D E L E

TJS4, najlanRLahygien.f

‘ ̂  Pm '^zsd?ler..-1'.t.iiń „ąycia^

| Potrzeba cnfopców i 
| bo rozsDrzeoaży f  
| dziennika!

’ :v,! .V-,vi*.Y
‘ V>*1̂  i  i .isu 1 w iU L jlij ćf na sezon Jes-enny i zimewy 1924/25

P Ł A S Z C Z Y .  KOSTJlJItlÓW  I KOJRTEK do m agazynu konfekcji damskiej
• Łr ^  .At 7 M .

♦ 
♦ 
♦
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IN FO R M A C JE  P R Z E M Y S ŁO W E  I  H AN D LO W E
Z  T A R N Ó W  Ż Y W N O Ś C I O W Y C H . W  d z ia le  t o ­

w a r ó w  kole in  ja. ln y  oh o b r o t y  b y ły  w  z e sz ły m  t y ­
g o d n iu  sitosim ik cw o m a łe . Z  .ffroW inu ji jk ic z to u m io  
d u ż o  zaJkjUtpy w  o o r e J u w a n iu  (j-USzej zw yzik i c o d , 
k t ó r a  iw totn io  t r w a ła  d a le j g łó w n ie  w  cffltarc hwr- 
baity i  iw o p to i ,  kBftre 'Lo a r t y k u ły  p o d r o ż a ły  za 
g r a n ic ą . C y n a m o n  i liś c ie  lu r b k o w e  p o d r o ż a ły  z p o ­
w o d u  m a łe g o  r lo w m u  d o  Ilainil>iirgii. ^S"ircLyiiiki 
m ia ły  b a r d z o  m o c n ą  ten d en ciję . S ta m ia ły  r o d z y n k i  
i  ałśwtki saitwome. z (K) na 5 5 . P o d o to it©  „p im en it-1 
(zii-ełe aT igiekkSo) s p a d ło  z  75 n a  58 . W ie ł c y  lm r- 
tow uuuy k o lo n ia ln i  d-i:ją h o jn lo  k r e d y t , b y le  ty l ­
k o  d u ż o  ta r g o w a ć . C en a  r y ż u  an iitlcow a. C ło  na 
r y ż  z o s ta ło  z n iż o n e  z 5  na 2 . w o b e c  e .zego eon a  
r y ż u  s p a d n ie  o  8 —  9 g r o s z y  n a  1 k ilo g r a m ie . D ro- 
żdrżo i o s o i io ja  oet-OfWa p o d r o ż a ły ,  p o n ie w a ż  p od - 
w y f e z w i o  o p ła tę 7 a k c y z o w ą . D r o ż d ż e  jd a c ą  jki G(> 
g r o s z y  w ięon j otl k i lo g r  om a, o s o m  ja  o  411% w ięco .,. 
Ś led z iu  [ lo d r o ś a ły  za g r a n ic ą , u nas m ia ły  s ła b ą  
t e u o .le u o ję . Z .i ,anat.yB“  p lą c ą  106  z ło t y c h ,  „m aL- 
fu l i -  1 1 0 — 115 , 'K ryw ztat ftiial n a d a ł m o c n ą  te.Ti- 
d a n o ję . M im o LiKonwemoji r zą d u , c e n a  d o s z ła  na 
ta r g a c h  d o  12-1 z ło t y c h  n a  100 k g . C e n a  cu k ru  
k u b k o w e g o  p o z o s t a ła  -bez zm iiany.

Z B Y T  \ Z 0 T N I a K U  C H O R Z O W S K I E G O  M N IE J ­
S Z Y ,  N 4 Z -W  R O K U  U B IE G Ł Y M  P rz y c /zy u  rm n ic j-  
s z e n ia  wciwmętrzitKij k on s iu iic .ji n a w o z ó w  s z tu o z - 
riyoli n a le ż y  szu lk ać w  o g ó ln y m  k r y z y s ie  g o s p o ­
d a rczy m i, w  n fek iob  c e n a c h  z ie m io p ło d ó w , o  ile 
•się w e ź m ie  p o d  u w a g ę  okrets ixl I s t y c z n ia , a l ­
b o w ie m  zwyiżtka- eon  p r o d u k t ó w  r o ln y c h  o d  s ie r p ­
n ia  m e  m o g ła  je s z c z e  w | )łynąć nn z m n ie js z e ń  i o 
z a k u p ó w , w  d ro g im  k r e d y c ie ,  a. w res-w io  w  n ieu - 
n u lu a ju  w  M a ło p o ls r o  w s c h o d n ie j i n i k r e sa c h .

Fabryka chorzow ska ipnzysitąipiła d o  now ej karn- 
panji z zaipaśom ' 8.000 ton itzotniaku. zm agazyno­
w anego na składzie w Chonzowie.

SY TU A C JA  G OSPO DARCZA W  OKRĘGU
BRZEŚCIA LITEW SK IEG O . Surowe skóry spu- 
d ły  o ok o ło  1 dolara na pudzie._ Zapotrzebowanie, 
na g o tow y  tow ar du/że ze względu na nadchodzący 
zim owy sezon. Kopanie ziemniaków przecliodzi 
przy sprzy ja jącej pogodzie. W skutek tęgo rezu l­
tat zidonu, na który  dość pesym istycznie zapatry­
wano się, podclzais ■ziKiCzoyoii deszczów  w koiicu 
Monpaia i w pierwszych dniach września, będzie 
obfiióy. W ynagrodzi to rolnikowi do pewnego sto ­
pnia gorszy siprząt. zbóż, chociaż oliłnpi okoliczni 
ubrzyimmiją, żc urodzaj na żyto i pszenicę pyl w 
okolicach  Rrześuia dobry. 1’odaż produktów roi 
nyc.li na m iejscow ym  tartru jest znaczna.

MOŻLIWOŚĆ ZB Y TU  POLSKIEJ SZCZECINY 
NA NIEMIECKIM G 3R N \ M ŚLĄSKU. Zapotrze­
bowanie na szczecinę jest. na Dolnym Śiąsku bar- 
d,zo 'zniacizinu. Produkcja m iejscowa jest bardzo ma­
ła, w obec ozego przemysł tutejszy sprow adzać mn- 
ci szozociaię '7. zagranicy G łów nym  dostaw cą sw /ie . 
oiny dia, Dolnego Śląska jcstt; Amoryk.-i, oprócz te­
g o  Rosja, i w niniejszych rożna.irac.li Polska — 
Szcaeomu fwdska m ogłaby znaleść na Dolnym 
śląpku bardsto dobry zbyt, »V ił< J>y dorównywała- 
yaifcośoią szyjz troii: lic atne-rykańskiej i rosyjskiej, 
ozogo ilotyolrezais niema z frowodu niewłaściwej 
obróbki. W ‘ uitejBzycli Sforach kupieckich istnieje 
c lię e ; riawiązanid stosunków  /. dostawcam i polski- 
mi już choćby ze względu na uinieij^e - kos.»ia 
trajusi|>oitowo, pcM warunkiem fachowego1 -obrabia­
nia szczociiiiv p.rz.ojł producentów  judskteli. Han-

deJ^zozeoin y  w Niemozocii skon contro wam y  jest 
w Hamburgu -i Lipsku. Za. sw.zooinę we Wwioławiu 
pia.cą od 3 — 80 marek za 1 kilogram , zalecanie od 
długości, igruibośoi i obrabiania.

10-GGDZINNY CZAS P R A C Y  NA NIEMIEC­
KIM GOiRNYM ŚLĄSKU. Na podstawie orzoozo- 
nia koinkarza do spraw pra-c.y, dra Brandensa, 
./• 30 kwietnia b. r ,  pik.y wysc.lkioli piecaoh w ko- 
ksowniabii fabrykach stałi, w ałcow niacli, ora>x 
przy kotlacłi, jak również w zakładach. pracu ją - 
-cyoli przed wojną 10 godzin dziennie, obowiązmij^! 
10-godtzinna [>raca. W e w&zysikicli zaś iinmyii.h za- 
klada.cih' olHiwiązuji- 5H godziin w tygodniiiu, to je.st 
5 dni TO godyin, . w .-aiboti; j>o 8 'Sorfeau W yrok 
tw  obow iązyw ał od 1 li m. z 3 'ni('sięcziiom wy- 
[Hiwiwlizonioin W oiśio niu,zgody ladiotników na 
proedlur/enie powyżN/ej nniowyk sprawę rozstrzy­
gnął md nizjcimczy, k ióry  przedłużył umowę z 30 
kwiotm a, dopu-S/iczając 3-110̂ 1̂ 6x10' wyipowiedize- 
i«i; dopiero /. diniem .1 "Wsi opad a. zaś w sprawie 
podw yżki plac /-ide-cydowai. ‘ że, w obja1. c.iężkjogo 
gośpiidarcza^iRpołożeTiia zakTatlów, musi się usu ­
nąć od myśli podwytew-nia pł;w.

JA K IE  A R T Y K U Ł Y  M GGł.YBY BYĆ PRZED 
MIOTEM OhROTOW  H AN DLO W YCH  MIĘDZY 
POLSKĄ A B R A Z Y L J Ą ? lę-ic-i dla k> a-w.ców i szew 

mów-, oleij lniany, cil.imiiil dla browarów i cement, 
mwizynia żolaizme emałjowano. w yroby z lnu w y- 
roiby porcela.nowe O prócz tego Braz.ylja im por­
tuje: bóbulilei pnpieiais(nv,e, f?od( kąust.ryc.zną, gxi- 
ziiiki, oiówlki, jęczm ień, słód Nasiona warzywne w 
B,i'a,7.ylji są wyłącznie podtodizgini;.. zagraukizinegp, 
rów-nie-ż uan/.ęd7.ia i maw.yny ro-lii-ioze.

Surowce- które m ogłyby być nabywane w B rą­
zy” ;! na. w yw ózdo Polski, są następująt-e. olej ry ­
cynow y. skóra w ołow a, barania koiisika rogi.

strusie p ióra  (jkaiaua.ry), i egrotv. czaple pióra, ryż 
z Rib Grando de Gul (eksport stale w.zrasta) ka­
wa z, Pajrany, garbniki surowe i ekstrakty, drze­
wo (droższe g.ału.niki}, minerały (inangam pianek 
nionacytow y. piasek cynkonow y), kannieriie pół- 
sziktolieitno (agaty, atnetyis-ty. lopazy)

UMOWA łljtN U l.O W A  P O L SK O -K A N A D Y J­
SK A. Ponrewarż Kanada odm ówiła przystąpienia 
dó . traktatu [Krlsiko-aingicłskiegio y. roku zeszlign. 
pro<[)o:i ow a no jost zawarcie osoluiej uimtwy ha.ie 
d-lowuj polskoskaina#ly.jskie.j i -sprawa ta jesłt w!a 
Sw« w opracowańm  Odmowę, sw oją m otywu u Ka­
nada. pow odam i natury celnej 'wymagając,emi ja ­
k oby  nieco innej regulacji pejwnych kw estyj, niż 

" ‘ rafat-ani-it1 p-oisko-nugiciskini 
ł>u'U\ /-ŚLĄSK I T A R G  D R ZE W N Y . Śląski lian 

doi drizowny skonitonbrowany jcKt. we W rocław iu. 
Dla- braku m iejscow ego drzew a, im portuje handel 
sląsiKi przewiwjnio z Polski i Czeeho-S łow acji, mia- 
noW cie (łrzewd dębowe i ,'0,smowe z. 1’ ols.ki, a bu 
k.o-we i św ierk ów - z. (.'wolio-Słowacja, poezetn w y ­
wozi jo do innyeli krajów niemieckich, a nawet za 
granicę. Drzewo polsko-, cieszy się na śląsko jio - 
bdyni zbył mu, gdyż jmkiiść jego  jost, z.na-cznii- lop- 

iw.a od c.zi.«sko-sloTva:ckiogo. Cetiy za I m oir" w 
m atkach rentowych są: za drzowo rżnięte, kan­
tów ki, dębow e 50 — 100 marek, bukowe 5 0 —80 
marek, s-osiiowe 40— 50 marek, św ierkowe lo  ma­
rek, listwy somiowe 40— 50 marek, świerkowi- 40 
m aw k, dębow e belki 75— 90 m irek bukowi 50 
do^ 70 niartlk, sosnowe 4 0 —50 marek, świerkowe 
40—ot) marek, dewkii szpulow e .sosnow e 48— 05 
marek, św ierkowe 4 8 —55 m ar-k , dyle sosnowe 
•Mi— 70 marek-, św ierkow e 50— 00 murek. d''ski 
ażnięiiTsir-nowo! 40— 150 m arek? św ierkow e -10 ma 
rek Zn drzew o okrągłe pl.cmno buk 2 8 — Titr ink

dąb 8 0 —100 marek, sostna J20— 30 marek, świerk 
»20- i2.i ma.rek, (dicba 30— 40 marek, drzewa na dą- 
gii do iKiozeik 38— 15 iiuwołi, ko-palniaka za 1 m3 
15— 20 marek, proijklady koile.jowe 3 — 4 rak — 
Oj.wóoz tego ŚląFtk itnijjortuje w zna.czmi.eijBzycli ilo- 
śeiac-h węiteBrię równroż /, Pokik-i, a to wiklinę zić- 
lóiią, białą i długą Kupcy życzą  sobie, aby wiklt 
u.i, piv,(vma,ozoiia na (kspoiit, ti\da wiąizaua wikli­
ną nie ilruiu-im. <k>ny wikliny ąiadty ]iiee,o i wy 
nooi/ij,. wiikkna lyiala 25— 20 marek z platłLaeyj, 
wiklina r/.ecwia buda 1-2— 15 m arek, yzifclina zielo­
na 5 — 9 marcik z.a cef.nur.

Z NIEMIECKICH T A R G Ó W  W ĘGLOW YCH .
W skutek wproiwiwlzenia ulgow ej taryfy <1 la trans­
portów węgla /, terenów oku.powa.nycb, węgiel ten 
n.kuiziuje się jur,, w BUsrłiii-iiJ. W ęgiel /. torenów oku 
pow anyeb kosztuje loco kapirinia 10.50 (lungielski 
10 marek) w BerliLine 3.50 marek (a«gjea»ki 30 
m-arek) W okrrfgaich nadmoisskie.li stosunek prze­
suwa się na korzyść w ęgla angielskiego. W ęgieł 
angielski kosztuje w Hamburgu 25 marek, z tere 
110 \voknp(nvaiiyc.li 29 marek, górnośląski w Szużc 
limie 32.9 mk. angielsik-i 31 ntk za tonę. Przy czy 
ną tej Bóżnicy cen są 'jRSyaiu koszta frachtowe, 
gilyż najilroższy nawet, w ęgio1 niemiecki jest o 
2 . >0 mk tań.vzv od angielskiego.

PRO D UK CJA W ĘG LA Z a G L Ę B U  R U H R V .  
W  tygoilniu od '28 wrz.eśnia do 4 października w y ­
nosiła prodnkcja 1,985.000 ton węgla w stosunku 
do 12,023.548 ton, w yprodukow anych w tygodniu 
poprzednim

Odpowiedzialny redaktor: 
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. F C R O W I O Z u l - Król. Jadwigi 29.
S Ł A W K O W S K A  3 

(Ilotei Suski). ____
W a r iz a w s h i  hkłęiÓ  ̂

p r z i/ b o r ó tu  fo/ oi/ i a f i c z
Szcios/.n 2. Tel. 1428 Na Stoty i meble

d o  n a b y c ia  w  f ir m ie

Przemysł Linoleum 
i Ce-afr 

R y n a k  1 0 .

[. r te rt i E. filayt
Rynek gl. 5.

> C E l N T R A L N A «
D u m ijcw s liie g i)  1
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U l.

• t e l e f o n  M IK )

E S P  L A N A D A «
K u ro l W o lk o w s k i

F I G O L  » J A H I U
id -a ln y  Środek przeczyaicza- 
ją cy  dla d iic c i  i dorosłych 

Giówny skład:
A p te k a  G ra D w sk iego  

Kraków — Teł. 402

U L IG A  P O D W A L U  L. V ---------
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B U D O W L A N E

Spółkłi akŁiyjn i
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ul Szew ska J 

T o w a r y  U u l o n j a l .  i u  i n a .

,\ T E A T R A L N A “ tól^ rnia j
Szpital ia 38, Tel. 2320

, v is  a vis T e»im  im S łow a ck iego

B .in k  M a ło p o lsk i S. A
Zak4ad główny w Krąkowio, Ryrh’k gf. 251 

za ła tw ia  w szelk ie  cTOMiOśctbankowe. I

N ajtańsze ź ró d ło  zakupna!

FR. PAWŁOWSKI
SiewKka 27.

Wódki itinfry koniaki wuu 
owoce kawy, herliafy, kakao 

konsenr> i czekolady.
M A S Ł O  »  L S F R  U W  i ; .
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i szkła woiieckit; po leca  l

M. I A K U R O W S K I
Snkimintf- żi. >'• j polskieiL R K & L E

polsk ie, fra n cu sk ie , aog ie l- 
skie i n iem ieck ie, na jesień 

i zim ę 1954 2f„ r ,  oraz

KROJE GOTOWE
i U ii/r. aksamity jedwabie. m«i-j sprzedaje najtaniej 
teri.ilv wclmam- om/ jdólna po- „R U C H *1

W ( U S S L ) ( 3 l  i i ’ "i1 wa,unl<acJii Kraków, ul. Szczepańska ' L. 9
°  CfcGitlltRian, &R03i_KA 6G , Telefon ;ic».

 — , Dla p. y  Księgarzy i Od-

m . i i ;
Man«wislii.v 10. — • T el 30ÓB

Nfid irwnii1? m npi da szycu
AKNDI.fi

W E łS S M A N N
skEwwns u  M m  g ^ e ^ e r

S i O i l i C r & J i i  I  ze(i' LV,c/'*> Komis i la b it i 
u l. I Iorju H s.ia  3 0

S ła w k o w s k a  5.

G e b e t h n e r  i W o l f f
Rynek gl 2 3  

Książki, naty . p ism a krajow i

s z c z a p o w a *4
iłop f a rcza

c™ ■" H n  "T  LEffiilliiiflCZhydrauliczne i dolumit.

j/INO „NOWOŚCI-
S ta io w iś lm i J,,

T cleiim  2 3 * ).

niioa

J ragr inr-znc.
Księgarnia Polska

PowsfEtluy Ea^ Kredytowy
S. A. we Lwjwie. — Cdazlat 
w Krakowie, Rynek gł. 35,
(K izy s -.lo lo ry , T e l, 2168 i 4124.

Zaratwla wszelkie czynności 
bankowe najkorzystniej, prze­
kazy na wszystkio m iejscow ości 
______ kraju i zagranicy.

Ziemski B in k  Kreńytowy
T. A. we Lwowie — Odflżiał 
w Krakowie, Florjanska 32
Załatwia wszelkie transakcje w za­

kres bankowości wchodzące. 
Sprzarki i kupno walut, papierów 

wart., udziela kredytów___

U J  O

Włctfysłaaiłipskiig
Tkrni

dla handia i przemysłu
C en tra la  R ynek gł. 39, A —B l f c j  
F i l ja : H j'nek g łów n y  30, C—D g t* *

T elef 4102, 352‘J Vwm

Główne binro kupna 1 sprzedaży tsJK 
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S C  E 3 J 3

H o t e l  „ P o l o n i a 14
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• a  *  5 , 1 , L  M a r t  e l l

5 u . iu u  m a p y , J ;siązlG , a l l . i s y ; nury  na 
l i i .  — jro z m a itc  iń s if im ie n in  i o r k ie s t r -

Sławkowska 3 (Hotel Saski)
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|poleo;i bogato  za op a tizon y  dział 
beleiry8tycz> . sztuki dla teatrów  

am atorskich

Cem an! p o r M ^ i
najwyższej 
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murki-

l l o n a r k a ,  (» o lc s z « * w , 
G ó r k a  » k it (7 a k o 4 v i» .
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R E S T a U R A C j A
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M l t V E X  L U C A S

B OLS
Ruł  ?af |S75 

'/udać' iw/ętliU*
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w n ę t iz , łirok a ty  i 1, p.

nykouuje wsreikle roboty budiwl

DZIAŁ 70)VAR0iVY
2  dostarcia  wazystkioli inaturjałów

1 b u d o w l a n y c h

J . W  a !en  ta
ł . t i  n c z i t h o n  e  
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H a r i& n t t - M H i& u n n
w y ru b u  fa b ry k i

M A L A R Z
Grodzka 59, i 1 p.

P R Z Y B O R Y  
D O  P A L E N I A

K. llzącn i
u l i c a  ś w  G e r t r u d y  L .  4 ! 
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V^ÓDKI i WIN^

tli
f i B
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3. G A J D Z S
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F IR A N K I
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sprzedaje najtaniej f ma „LUXŁl 
Płac Dominikański 2, Tel. 3336

I N S T A L A C J E
W O D O C I Ą G O W E
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W anny żeliw n e. einaljnwun>-, 
um yw aln ia  t^ jansow e, k lozety  
w od ocią g ow e , jiiece łazien kow e 
i w sze lk ie  m a te iia ły  do w odo 
c ią gów , g a z o , cen tra ln ego ogrze- 

wnniii

^ R O W A l F i Y ^

Browar O k o c i m
roprezentacja: 

ul. J a n a  5. T e l. 195.

i Futra firmiż R. i R. Mcor
' uznano za najlepsze.
| óa]fnvatsże i najtańsze 

Kraków. Grodzka 13. Telefon 1?
Uratownia i skłid futer

t . s .e r p i ń s k i
ul. Floijańska 32. Telefon 35G4.

v . i :-.i o h  u h Uł i i m t t  /,
u l iu a  S / c i c p a n s k a  t  i 

Magazyn M.iwaMiy oia / pieiw 
8?oi '/♦.«!na jnacownid snkienj ko­

si jurno w -I imskich

KAROL O.UEUKi
malarz dekoracyjny, 
pokojowy i kościelny,
orazpokostmezo lakierniczy

Magazyn pizyhotow UjuiowĄcii

E .  C Z A P L I Ń S K I
S Z E W S K A  2. 

li. G B lU f c lM B K K i i
jrzj^my hZkohm - 

i jysunkow 
Wiś Ina 9.

Li i Ul O wn 

F o l c l .  139N .

D. S c h r e i b e r
ulica F LO R JA Ń SK A  32

8  M «C -S ?V N  l ó n  ;--

J .  K U L L A N  D A  
i W. JAWORSKI

DŁUGA 11.

N adeszły oryg paryskie mo­
dele jakoteż. w szelk ie  p izyb  
inodniaisk ifi c ia z  uksam ity 
i  jedwabiu llurti D et;ił!

S. W UPZEL
Rynek gł. II, w poJworcu

(D om  AVenecU))

lltirtow niłi papierń 
W yliw in ln e  za g ia n . obuw je |SX. NEL-iłl-ANlAi, D i e t l a  5 5

Lo IZO v Aka15,te,.152Q M R B E R  yC g O P  P.^ y o ^ ^  7 T l
| _ --------*    —l---- !--------1W ydaw nictw o ka.ił ą-rtysł.yczn

u—** Y l M n ą o  CIUMOOEJJ —  i hurtow nia pajiiotu o ra z  w azrl

[Û SMOPEIS 80) 't BZSElUUi jklch ‘" " S , lE^ j “e"nv'"
___________________________________ > > 1 3  4 1 i z a  »  o sr . o d l '. ;O r o d JAk- «■

m   ̂ T r  "i 1  O ryg. obuw ie angielsk ie z su mUchał Slomieny, Sławkowska l i
i  U l l l i lS Z  t y j 0 D u l “ ow eia J ’« d^ F ” 5 m ,F fieca 'Łm a p ia y n o ry sz k o ln .ii  kancelaryjne,

LEśEKKIMWlUZ
I SKA

1ANKK (it.ÓWAY li. 
J'L . SZFŹH PA Ń SK I 3.

'd ąbrow sk i „ „ „Ka2 imierz
krakow ski ,Janina* i „Krystyna 

górnośląski koks Knurów 
w raz x dostaw ą d o  piw nic 
po cenach kon k u ren cy jn y  cli 

Co g o d n e  w a r u n k i  z a p ł a t y .

Główne skład) węgla i drzewa 
Bra Fr. Jeliunka i Sp.

F a w ia  5. T el. 174.
Zast w ęgla  ja w orzn ick iego

D łu g a  27

Si. Sataleclci
masarnia 

Floriańska 5!. Tel 502

L e s e r k i e w i  z i oka
H/neił 11. pl. Szczepłńslii 2.

wyroby’ iKórkowe i nnitilowr, 
karty ito gry, bzach, i t. d.

^ t r a n r s n ł y
zeszyty* gunn*. przybory lłan(**i*,rvjno 

A. W IMBHZYCKI
G .  W E R N E R  5
S Ł A W K O W S K A  13 l i , . .  A  9  Ejiocjain

B a r a
>v. BAZEri

H in  k g '.  3*. Tul. -Ujt) 
Nowy dzia i: losira

J a n  K w i a t k o w s k i
V.wici r.yniecka 1 u. Tel. 79 albo 1203
Najieps/p gał. węgla i drzewa. 
r O L S K I  T A R G ,
Miła-dy w ęgla górn ośląsk  , kro.} , | 
iryk ietów  i drzew a p rzy  ulicy 
Pawiej Biura Podwale 7, tel 1501

/ .c f j ; t r e U  n u  i  J l f  ż y c i c
d o  n a b y c i a  u

Z \ v ie izyo ieck a l!).T e l,73a lbo  120S M Bojarshieao, Florjanska 4

Najleps/e gał. w?gla i drzewa, i

A  E  D  E  R
F lo r ja n s k a  G. —  Tel. 223 1

forc-flan a  Koscn^hala

W iktor VVnnderer 
ul. S /.cw sk a  21

'Cf! Ś-V'll.

Ł o p a t y  v< m 1o w o

Itr es S -V Biiiłit (ad BmJsłioi 

P O D K O W Y
gotowe i jńłiai'rykatv 

Kres S. A. Liata (ad Biclabr)

A  n  ■, l'aszP°rtńw t a in n loh U M f  Y  l L 'f5 "*""«»■
. 1 .  e m u e r  ;

D y n c l i  g ł .  11 (w  podwórzm.

• C e n y  b a r d z o  p r z y s tę p n e  1

»»»»•&&*■': • r V A»al£~J . ■.
Z A K ł A O Y *

K R A W j E S t i r i B

H e n ry k  B la t t
Szewska 18.

ul. M ikołajska 13 , telef. 3037 
,  .... j , _  2 5 °!o  n i ż e j  c e n n i k a .  —

RAMY T.n.ie do Aabyci. l u r n a l e  
r  Z A J D Z I K O W S K I  form y, podręczn ik i i t. p  o r a .

id. św .Japa L. 30. nauka k r o jów .
‘ Zakład k r a i v i e t k i  d a m s k i  

i m ę s k i

J. Kumała
u lirą  S z czep a ń sk a  L. 11.

Bł _ _ .. r  . -  Z A K Ł A D  K RAW IE CK I

1 ytw win lansuj, , a-t A r iel Q U 5W iSCd I
w in , w im i mszwlay 7. w L . w ykon u je  koM.jnmy i jdaszczo

w edłu g  modeli zag ian iczn ycii

C»cto8 6 a al Drukarni Literackiej w Kranówie^ ulica Jagiellońska L. 10, Kz^dua diokarui L. i  Górsko,


